
23, rue Taitbout, 75009 Paris • 5 grudnia — décembre 1976 « ^ok wydania XIX « Nr 4 9 C998) 

- J 1 



9 1 
Na jważn ie j szym i najszybciej 
real izowanym zadaniem w Be ł -
chatowskim Zag łęb iu W ę g l o w y m 
jest montaż wie lk ie j samojezdnej 
koparki kołowo-czerpakowej . E -
kipy warszawskiego „Mostostalu" 
zakończyły jeden z na jważn ie j -
szych etapów prac — zamonto-
wa ły na wieży koparki wyc i ąg -
niki przeciwwagi i koła czerpa-
kowego. Zakończenie prac przy 
tym gigancie i próby eksploata-
cyjne przewidziano na m a j przy -
szłego roku. 

@ 2 
Od 30 lat działa Spółdzielnia Rę -
kodzieła Ludowego i Artystycz-
nego „Rzut" w Toruniu. T u po-
wsta ją s ławne w K r a j u i na 
świecie toruńskie sumaki i m a -
lowane chusty wełniane, wy roby 
ceramiczne oraz ludowe meble, 
wykonywane według t radycyj -
nych wzo rów kujawskich i pod-
halańskich. 

« 3 
Warszawska Trasa Toruńska, 
której kształt staje się coraz 
bardziej widoczny, cieszy się po -
dobnym zainteresowaniem miesz-
kańców stolicy, jak poprzednio 
budowana Trasa Łazienkowska. 
Ko le jna stołeczna arteria będzie 
jeszcze bardzie j nowoczesna i 
wygodna, u łatwi znacznie ruch 
lokalny i tranzytowy ze wscho-
du na zachód. Obecnie buduje 
się wiadukty na skrzyżowaniu z 
ulicą Modlińską. 

« 4 
Zasadnicza Szkoła Górnicza L u -
belskiego Zagłębia Węg lowego 
w Ostrowie Lubelskim przygoto-
w u j e kadry dla powstających tu 
kopalń. W szkole tej oraz w j e j 
filii w Lubl inie uczy się tysiąc 
młodych ludzi z całej Polski. 
Z d o b y w a j ą oni zawód górnika 
technicznej eksploatacji złóż, me -
chanika maszyn i urządzeń prze-
róbczych, a także elektromonte-
ra górnictwa podziemnego. 

O ii 
90 lat życia, w tym 70 lat na 
scenie — taki podwójny jub i le -
usz obchodził niedawno nestor 
polskiej sceny Bo les ław Mierze -
jewski. Uroczystość w katowic-
kim Teatrze im. Wyspiańskiego 
uświetniła premiera sztuki „Pan 
Ge ldhab " Alcksadra Fredry, w 
reżyserii Jubilata, w której on 
również gra roię Ma jora . 

Fot. C A F 



KQŜ MCH 
gagnais 

W numerze 

A n d r z e j k o w e w r ó ż b y , g ó r -
nicza B a r burka i M i k o ł a j -
ki, c z y l i o t r adyc j a ch tych 
dni, k u l t y w o w a n y c h do + 
dziś O 

Proces h i t l e r o w s k i e j z b r od -
n iark i w o j e n n e j i udz ia ł 
w n im Po lk i , w i ę ź n i a r k i 
M a j d a n k a , w charak te r ze 
g ł ó w n e g o św iadka o ska r -
żenia są t e m a t e m f i l m u o 
„ Z a g r o ż e n i e " 

L u d z k i e losy p lo tą s ię r ó ż -
nie — jak po toczy ł y się 
L u d w i k a Sk iby , górn ika, 
k t ó r y pokocha ł W i l c z e G a r -
dło, p r zeczy tac i e w „ P o l -
skich r o d o w o d a c h " 

Je l c z -Ber l i e t po czterech 
latach. O osiągnięc iach, 
dniu d z i s i e j s z y m i pe r spek -
t y w a c h z a k ł a d ó w m ó w i d y -
rek to r W i e s ł a w Gruszeck i 

„ K l a u d i a " , „ S y l w i a " , „ W a -
c e k " i setki innych l a l ek , 
z a b a w k i mechaniczne , u -
k ładank i i p r z e ró żne m a -
skotk i — radość i m a r z e -
nie k a ż d e g o dziecika, a le i 
doroś l i n ie pr zechodzą k o -
ło n ich obo j ę tn i e 

N o w o c z e s n e r o ln i c two w y -
maga w i e d z y i k w a l i f i k a -
c j i . N i e w y s t a r c z y w i ę c u -
rodz ić s ię na ws i , ż e b y 
w i edz i e ć , c zego z i e m i p o -
trzeba. Ro ln i k b o w i e m to 
zawód, k t ó r ego t r zeba s ię 
uczyć. 

D r E d m o n d G o g o l e w s k i , 
asystent W y d z i a ł u P o l o n i -
s t yk i U n i w e r s y t e t u L i l l e 
I I I , p isze p racę hab i l i t a -
c y jną na t ema t „ Ś w i a t k o -
palń w powieśc iach po l -
sk iego p isarza Gus tawa 
Mor c inka i Emi la Z o l i " 
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Tokarskich 
W życiu emigranta, który opuścił swój k r a j 

w poszukiwaniu pracy za granicą, rzadko zachodzą, jakieś 
wielkie wydarzenia, które wykraczałyby 

poza ramy szarej codzienności. Zwłaszcza pierwsze łata 
pobytu na obczyźnie bywały ciężkie i trudne. 

Bardzo często jednak zdarza się 
okaz ja do radości, która opromienia życie szczęściem. 

P. F ranc i s zek Tokarsk i , po opuszczeniu 
w 1928 roku s w e j ws i rodz inne j , S tanis ła-
w o w a pod Ka l i s z em , p r z y j e c h a ł n a j p i e r w 
d o C o m p i è g n e a następnie przen iós ł się 
do f a b r y k i w y r o b ó w g u m o w y c h w Sa in t -
Quent in , gdz ie pozosta ł już na stałe. Z o -
na, p. Mar i a , p r z y j e cha ł a w k r ó t c e po n im 
z Po l sk i , tak samo jak p. Franc iszek , z 
w o l n a p r z y z w y c z a i ł a s ię do życ ia w Sa in t -
Quent in . 

— Ja p r a c o w a ł e m w fab r y c e , a żona 
z a j m o w a ł a s ię d o m e m i w y c h o w a n i e m 
dziec i . Robo t y mia ła dużo, bo doczeka-
l i śmy się p ięc iu synów. T a k jest, p ięc iu ! 
I l e ż t o trosk, k ł o p o t ó w i i l e z m a r t w i e ń ! 
A l e j ednocześn ie jaka radość dla r o d z i -
ców. 

— N a szczęście , m i m o t rudnych w a r u n -
k ó w w latach okupac j i , wszyscy s y n o w i e 
w y r o ś l i na por ządnych ludzi , pożen i l i s ię 
i dz is ia j , oprócz moich ch łopaków, m a m 
pięć s y n o w y c h , 16 w n u k ó w i 8 p r a w n u -
ków . G d y obchodz i l i śmy Z ł o t e G o d y , sa la 
m e r o s t w a w y p e ł n i o n a by ła naszą rodz iną. 

— N a j s t a r s z y syn, Stan is ław, p r a c u j e 
j ako sze f p r zeds i ęb i o rs twa r o b ó t pub l i c z -
nych w A l b e r t , w depar tamenc i e S o m -
m e — opow iada p. Tokarsk i . — Czes ław 
jest s p a w a c z e m w przeds i ęb i o r s tw i e budo -
w l a n y m . Spo tka ło go n i e d a w n o ba rdzo 
m i ł e wy r ó żn i en i e , został m i a n o w i c i e od -
d e l e g o w a n y p r ze z swą f i r m ę na d w a lata 
do Po l sk i , do prac b u d o w l a n y c h w oko l i -
cach Kutna , k t ó r e ta f i r m a w łaśn i e p r o -
wadz i . T r z e c i z s y n ó w , G i enek , p racu j e 
w t e j s a m e j f a b r y c e co ja i już w d o w ó d 
uznania za d ługo le tn ią p racę w t y m sa-
m y m zakładz ie , odznaczony został m e -
da lem. G d y do jd z i e do m e g o w i e k u o t r z y -
ma jeszcze w y ż s z e odznaczenie . Z ko le i 
E d w a r d z aanga żowa ł się do pr zeds i ęb io r -
s t w a dos t awy p r o d u k t ó w mleczarsk ich , 
zaś p i ą t y syn, Franc iszek , za t rudn iony 
jest t a m gdz ie ja d a w n i e j p r a c o w a ł e m , a 
w i ę c w t e j s a m e j f i r m i e gdz i e G i enek . 
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Uroczystość w merostwie z okazji Złotych Godów pp. Tokarskich. Za Jubilatami trzej 
synowie (od lewej): Czesław, Franek i Stanisław. Po lewej stronie za szafką — Ed-
ward, a w głębi sali, na tle afisza — Gienek. W środku w głębi p. Morel — dyrektor Mo-
tobécane 



łowi 

r zed 5 la ty , 6 g rud-
nia 1971 roku, rozpoczął obrady V I 
Z j a z d Po lsk ie j Z j ednoc zone j Pa r t i i 
Robotn icze j . N a ten Z j a z d czekał nie 
t y lko ca ły K r a j , a l e — bez żadne j 
przesady — świat . Co będz ie da le j , 
jaką drogą pó jdz i e Polska? — zapy-
t y w a ł o w i e lu ludzi. Z j a z d dał k la-
rowną odpow i edź : Po lska k roczyć 
będz ie nadal drogą postępu i n o w o -
czesności, t y l e , ż e szybc ie j . P r z y j ę t y 
został p r o g ram dynamic znego roz -
w o j u spo łeczno-ekonomicznego K r a -
ju, k t ó r y zapewn ia pomyś lność lu-
dz i om pracy i s łuży interesom O j -
c zyzny . N a p i e r w s z y plan w y s u n i ę t y 
został c z ł ow iek i j e go potrzeby . 

Zapy ta ktoś, a c z y dotąd, to zna-
c zy do grudnia 1971 roku, tak w Po l -
sce n i e było? P r zec i e ż soc ja l i zm w y -
suwa zawsze w swoich programach 
na p i e rwsze mie j sce dobro cz łow ie -
ka i j e go pot rzeby . T o p rawda . I r ze -
czywiśc ie , wszys tko co zrobiono w 
Po lsce L u d o w e j przez 30 lat, rob io-
ne by ło z myś lą o cz łowieku. Zan im 
jednak można by ł o dać ludz iom w i ę -
ce j i pe łn ie j , t rzeba b y ł o w y r ó w n a ć 
w i e l e rażących dysproporc j i , nadro-
bić w i e l o l e tn i e zacofanie , a p r zede 
wszsy tk im o g r o m n e straty, j ak i e po-
niosła Po lska w w y n i k u I I w o j n y 
św ia t owe j . Jeże l i b y założyć, że na 
w y k o n a n i e tego g i gan tyc znego zada-
nia po t r zebny by ł ca ły w i e k w sta-
r ych warunkach us t ro j owych , to so-
c j a l i zm sprostał t emu zadaniu w cią-
gu ćw ie rćw iecza , i to z bez p o r ó w -
nania m n i e j s z y m i kon f l i k tami i ko-
sztami spo łecznymi . N a t y m właśn ie 

BELGIJSKI 
KOMITET 
NA BUDOWĘ 

SZPITALA-CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA 

polega wyższość zasad us t r o j owych 
soc ja l i zmu. 

N i e są to t y lko słowa czy p r ze -
chwałk i . Wszys tko jest p o r ó w n y w a l -
ne i do sprawdzenia. Można p o r ó w -
nać okres m i ę d z y w o j e n n e g o dwudz i e -
stolecia z p o w o j e n n y m dwudz ies to -
p ięe io lec iem 1945—1970. W każde j 
dz iedz in ie porównania wypadną na 
korzyść Polski L u d o w e j i tego wszys t -
k iego, co zostało w t y m okres ie z ro -
bione. 

Zan im w ięc pad ły ważk i e s łowa: 
a teraz w i ę c e j dla Cz łowieka , trzeba 
by ło n a j p i e r w zbudować solićLne pod-
s t a w y ekonomiczne, czy l i bazę ma-
terialną na w y s o k i m poz iomie . Tak 
w i ę c by ł t rzy le tn i p lan o d b u d o w y 
Polski , k t ó r y swo im t e m p e m i roz-
machem zadz iw i ł świat . B y ł sześcio-
letni p lan budowy pods taw soc ja l i z -
mu, dzięki k tóremu położone zostały 
t rwa ł e f undamen ty pod uprzemys ło -
w i en i e kra ju. B y ł y ko l e jn e p l any 
pięc io letnie , w w y n i k u k tó rych Po l -
ska dźwiga ła się w z w y ż . Bez te j o -
g r o m n e j pracy, wspar t e j w y s i ł k i e m 
wszystk ich obywate l i — bez w z g l ę -
du na przekonania i stosunek do re -
l ig i i — n ie by łoby Po l sk i dz is ie jsze j , 
co w i ęce j , n ie można b y by ło m ó w i ć 
o Po lsce jutra. K r a j s tawał się na j -
p i e r w ro ln i c zo -p r zemys łowym, a na-
stępnie p r zemys łowo- ro ln i c zym. 

B y ł y oczywiśc ie i r z e c zy nieudane, 
a także i b łędne koncepc je , z k t ó rych 
trzeba się by ło w y c o f y w a ć . Inacze j 
zresztą być nie mogło . Budu jąc no-
w ą Polskę od podstaw nie można 
by ł o ani zakupić g o t o w e g o mode lu , 
ani odpowiedn ie j l i cenc j i na nieo-
mylność. K i e runek r o z w o j u został 
słusznie obrany, l inia po l i tyczna też 
by ła właściwa. Za dochodzenie j ed -
nak do własnych, na j l ep i e j odpow ia -
da jących rozwiązań, P o l a c y musie l i 
płacić doświadczeniem i b łędami . 
Rozmia r tych kosz tów pomnie j s zany 
by ł jednak o doświadczenia tych, 

k t ó r z y wcześn ie j stanęl i na drodze 
samodzie lnego, nowoczesnego roz-
wo ju . Bez tego wszys tk i ego jednak, 
co zostało dokonane w c a ł y m p o w o -
j e n n y m trzydz iesto lec iu, nie by łoby 
ani zw iększonego tempa r o z w o j u go-
spodarczego, ani l epszych w a r u n k ó w 
by tu narodu. Po lska n i gdy n i e sta-
nę łaby w rzędz ie państw nowoczes-
nych i rozw in ię tych . Taką szansę 
przyn iós ł Po lsce soc ja l i zm. 

A j e że l i już m o w a o błędach i w y -
paczeniach, do czego tak chętn ie i 
często powraca się w n iek tórych krę -
gach na Zachodz ie , a także w p e w -
nych środowiskach em ig racy jnych , 
to też trzeba spo j rzeć na n ie w od-
pow iedn i ch wym ia ra ch . Różnica w 
koncepc jach ekonomiczno-społecz-
nych polega w zasadzie na t ym , że 
„s tare k i e r o w n i c t w o " opowiada ło się 
za przec iągn ięc i em jeszcze j ednego 
pięciolecia po staremu, bez w i ę k -
szych zmian. N o w e k i e r o w n i c t w o po-
l i tyczne , w y ł o n i o n e na V I I P l e n u m 
K C P Z P R w grudniu 1970 roku, 
pod j ę ł o r y z y k o przeor i entowania po-
l i t yk i społeczno-gospodarcze j na bar-
dz ie j e f ek t ywną . Chociaż, trzeba to 
uznać, nie wszys tk i e ob i ek t ywne w a -
runki do j r za ł y do tego posunięcia. 
N o w e k i e r own i c two l i c zy ło na pra-
cowitość, o f iarność i en tuz j a zm P o -
l aków i n i e zaw iod ło się. 

V I Z j a z d P Z P R , w grudniu 1971 
roku, po tw i e rdz i ł i r o zw iną ł nową 
l inię po l i tyczną, a następny V I I 
Z j a zd , w ub. roku, nadał j e j n o w y 
w y m i a r w y s u w a j ą c jako sprawę 
g ł ówną wyżs zą jakość p racy i w a -
runków życ ia Po l aków . 

P r o g r a m V I Z j a zdu P Z P R został 
j ednog łośnie p r z y j ę t y przez całe 
spo łeczeństwo i rozbudz i ł duże na-
dz i e j e na szybsze i lepsze niż dotąd 
zaspokajanie pot rzeb ż y c i o w y c h lu-
dzi pracy . Jest to p rog ram bardzo 
ambi tny , a le też i bardzo t rudny. 
Stopień trudności jest o w i e l e w i ę k -
szy aniże l i k i e d y k o l w i e k dotąd. 

Jest to równocześn ie ogromna 
szansa dla narodu polskiego. N i e ma 
inne j a l t e r n a t y w y i d latego Po l a c y 
r o zumie j ą konieczność przechodzenia 
p r z e z prog i trudności, choć n ieraz 
jest to bardzo k łopot l iwe . A l e w o-
s ta tecznym rachunku będz ie się l i -
c z y ł sukces. 

T e n n o w y ob iecu jący etap w roz-
w o j u Po lsk i zapoczątkował w łaśn ie 
V I Z j a z d Po l sk i e j Z j ednoc zone j P a r -
tii Robotn icze j . 

• ZDZ ISŁAW PIŚ 

W Be lg i i p r z e b y w a ł szef U r z ę d u R a d y 
M in i s t r ów , p r z ewodn i c zący P o l s k i e g o S p o -
ł ecznego K o m i t e t u B u d o w y S z p i t a l a - P o m -
nika, Cen t rum Z d r o w i a Dz iecka , a z a ra z em 
pr zewodn i c zący R a d y Ochrony P o m n i k ó w 
W a l k i i Męczeńs twa , min is ter Janusz 
W i ec zo r ek . 

Podczas spotkania z Janem Za r z e ck im , 
p r z e w o d n i c z ą c y m B e l g i j s k i e g o Spo ł ec zne -
go K o m i t e t u B u d o w y S z p i t a l a - P o m n i k a , 
podkreś l ono istotny w k ł a d spo łeczeństwa 

be l g i j s k i e go w b u d o w ę tego ob iektu. 
D y r e k t o r z y p ięc iu spółek po lsk ich i m i e -
szanych spó łek po l sko -be l g i j sk i ch , dz ia ła -
jących na t e r en i e Be l g i i — „ A g r o p o l " , 
„ B e l d a l " , „ B e p o l m a " , „ C e p e l i a " i P S A L 
p r z ekaza l i na ręce min is t ra J. W i e c z o r k a 
da ry na b u d o w ę s zp i t a l a -pomnika . 

Podczas s w e j w i z y t y min . J. W i e c z o -
r e k z ł o ży ł w i ą z a n k ę k w i a t ó w na po l sk im 
cmentarzu w o j s k o w y m w L o m m e l , w 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j części Be lg i i . 



Radością dla p. Franciszka Tokarskiego 
jest życie rodzinne 

Pięciu synów 
Tokarskich 
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Franciszek jest s z e f em ek ipy i dosłużył 
się r ówn ie ż srebrnego medalu pracy. 

Odkąd p. Tokarsk i przeszedł na e m e -
ry turę znalazł s,ię czas na odwiedzen ie 
Polski . P r z ede wszystk im, rzecz jasna, po -
jechał do Ka l i sza no i do swo j ego r o -
dz innego Stan is ławowa, gdz ie mieszka 
nadal j ego rodzina. 

— W i e l u gospodarzy w naszej w s i bu-
du j e się i urządza nowocześnie , kupują 
też maszyny, t raktory . Niestety , nasze go -
spodarstwo, t o w k t ó r y m pracowa ł em za 
mych na jmłodszych lat, n i ew ie l e się 
zmieni ło. A l e w innych mie jscowośc iach 
zmiany są duże. G d y jeźdz i łem po P o l -
sce, często też s łyszałem od ludzi, że 
francuskie przeds ięb iorstwa budują tam 
teraz f a b r y k i i hotele. W pociągu, w re -
stauracjach spotyka się też n iemało F ran -
cuzów. Pon i eważ znam dobrze dyrektora 
f i r m y Motobécane, p. Mo r e l a d w i e m , że 
jest zapa lonym m y ś l i w y m , namów i ł em go, 
żeby po jecha ł na po l owan i e d o Polski . 
T e n pomys ł mu się spodobał. Po j e cha ł i 
by ł bardzo zadowo lony z te j podróży . 
Podz i ękowa ł m i nawet w liście za dobrą 
radę i pochwal i ł się ilością upo lowanych 
kuropa tw i bażantów w okol icach Kutna 
i Konina. 

Teraz p. Franciszek Tokarsk i zamyśla 
odwiedz ić Po l skę razem z synami. Jeśli 
zdecydują się wszyscy na tę podróż, t o 
z Saint-Quent in wyruszy cała ka rawana 
samochodów w kierunku Kal isza i Stani -
s ławowa. Oczyw iśc i e po odwiedzen iu r o -
dziny po jadą dale j , by zobaczyć jak roz -
w i j a się cały K r a j . Będz ie to podróż na 
pewno c i ekawa dla wszystkich, ale dla 
państwa Mar i i i Franciszka Tokarsk ich 
będzie ona ponadto p r zeżyc i em radosnym. 
Bo cóż może ich ucieszyć bardz i e j od 
moż l iwośc i spędzenia w a k a c j i w Polsce 
razem z synami ! 

Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W SŁAWNY 

można spotkać sporo 
nazwisk polskich. 

Co roku by l i żołnierze 
z I D y w i z j i Pance rne j 
i byl i polscy lotnicy, 
zamieszkal i w Ganda-
wie , o rgan izu ją 1 l isto-
pada uroczyste składa-
nie k w i a t ó w na grobach 
swoich ko l e gów w A -
degen. O godzinie 11 
pod kamiennym k r z y -
ż em sto jącym pośrodku 
cmentarza z łoży ł p i e r w -
szy w ien iec ambasador 
P R L w Bruksel i p. Sta-
nisław Koc io łek . Drug i 
w ien i ec burmistrz gm i -
ny A d e g e n p. Jozef De 
Prest . W ieńce składają 
kombatanci al ianccy z 
polskie j sekcj i w Belgi i , 
młodz ież z zespołu „ O -
rze ł " , przedstawic ie le 
organizac j i W i ę ź n i ó w i 
Depor towanych Schoors. 

Na każdym polsk im 
grobie żołnierskim bu-
kiet białych chryzan-
tem i zapalony znicz. 
Dźw i ęk i hymnu po l -
skiego i be lg i j sk iego . 
Minutą ciszy zebrani 
czczą pamięć poleg łych. 
Po t em składanie w i eń -
ców pod P o m n i k i e m 
Nieznanego Żołnierza 
w Adegen . Burmistrz 
De Prest zaprasza w s z y -
stkich obecnych do ra -
tusza w A d e g e n na 
l ampkę wina. T u wspo -
mina lata wa lk i po l -
skich żołnierzy, k tórzy 
32 lata t emu wsipólnie 
z armią kanady j ską 
w y z w a l a l i f l amandzk i e 
z iemie. Ambasador K o -
ciołek dz iękuje burmis-
t r zowi za pamięć i o -
p iekę nad po lsk imi g r o -
bami w Adegen . 

Po lscy i be lg i j scy 
kombatanc i udają się 
do K lubu Kombatanta 
przy Onderbergen w 
Gandawie . Podczas u-
roczystego obiadu pre -
zes Sekc j i Po l sk i e j K o m -
batantów A l ianck ich w 
Belg i i Micha ł Wojszn is 
dekoru je ambasadora 
Koc io łka „C ro i x de M é -
r i tés " nadanym mu 
przez Fede rac j ę K o m -
batantów A l ianck ich w 
Europie, j ako zasłużo-
nemu w pracy dla do-
bra K r a j u i Poloni i . 

(W. M. ) 

Zdjęcia: 
W . MAJEWSKA 

W gmin ie Adegen, 
niedaleko Gandawy 
zna jdu j e się jeden z 
większych cmentarzy 
al ianckich. Dług ie sze-
reg i b ia łych kamieni, a 
na nich w y r y t e nazwis-
ko, stopień, k r zyż i liść 
klonu. B o w i e m prawie 
wszyscy spoczywa jący 
na t y m cmentarzu, to 
żołnierze kanadyjscy, 
k tó rzy zg inęl i w czasie 
ostatnie j w o j n y w Be l -
gii. 

P o p r a w e j stronie 
zna jdu ją się dwa rzę -

dy kamiennych nagrob-
ków, na których w i d -
nie ją polskie nazwiska. 
N a j w i ę c e j tu g r o b ó w 
Podha lańczyków, na-
zwiska jakich pełno na 
Podkarpac iu : K r zak , 
Baran, He jda , Nycz , M i -
siewicz, Kruczek , Fuda -
la, Jóźwiak ; daty śmier -
ci 10 lub 18 września 
1944 r. Zg inę l i w okol i -
cach G a n d a w y i tu zo -
stali pochowani na ka -
nady j sk im cmentarzu. 
A l e i na nagrobkach 
żo łn ierzy kanady j sk i ch 

Pierwszy wieniec na cmentarzu w Adegen składa 
ambasador Stanisław Kociołek 

Byli żołnierze dekorują każdy grob polską chorą-
giewką. Na zdjęciu Mieczysław Wojtowicz z I Pan-
cernej 
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M i l c o l a l i c i 

29 listopada wieczorem, w wigilię św. Andrzeja 
odbywa się lanie wosku. 

Tak zwane Andrzejki to znakomita zabawa wróżebna. 
Urządza się |e w każdym domu, 

mającym choćby jedną panienkę w rodzinie. 
Urządza się je również 

na tak modnych obecnie „prywatkach" , 
w gronie zaprzyjaźnionych dziewcząt i chłopców, 
a nawet w lokalach, przy młodzieżowej muzyce, 

rezerwując godzinkę skupienia na tradycyjne wróżby. 
Albowiem zadaniem Andrzejek 

jest praktykowanie wróżb panieńskich. 

w y c z a j l an ia w o s k u w 
w i g i l i ę ś w . A n d r z e j a m a za sobą d o b r e 
s to l a t t r a d y c j i . T y g o d n i k „ K ł o s y " z 
1868 r o k u p i sa ł : „ D z i e w c z ę t a w y l e w a j ą 
r o z t o p i o n y w o s k l u b c y n ę na w o d ę , a z 
ksz ta ł tu , j a k i p r z y b i e r z e , w n i o s k u j ą o 
p r z y s z ł y m n a r z e c z o n y m . C z y b ę d z i e s t a r y 
l u b m ł o d y , z a m o ż n y l u b u b o g i i j a k i e g o 
s t a n u " — t o z n a c z y i n t e l i g e n c j i , k u p i e c -
t w a c z y r z e m i o s ł a . Z w y c z a j u r z ą d z a n i a 
A n d r z e j e k z l a n i e m w o s k u p a n o w a ł w e 
w s z y s t k i c h d o m a c h W a r s z a w y i i n n y c h 
m i a s t P o l s k i . 

Jak wyglądają 
Andrzejki 

w dzisiejszych 
czasach? 

P o w o j e n n a p rasa w a r s z a w s k a p i s a -
ła , ż e d o t r a d y c y j n y c h A n d r z e j e k 
p r z y g o t o w u j ą s i ę l oka l e , a w k a w i a r n i 
„ Z o r z a " p r z y u l i c y M a r y m o n c k i e j p r z e -
w i d z i a n e j es t l a n i e w o s k u o r a z w r ó ż b y 
d l a p a n i e n , z a m i a s t s k ł a d a n i a p r z e z k o n -
f e r a n s j e r a ż y c z e ń s o l e n i z a n t o m — A n d r z e -
j o m . O t r a d y c y j n y c h A n d r z e j k a c h p o m y -
ś l a ł o t e ż p o p u l a r n e P T T K — P o l s k i e T o -
w a r z y s t w o T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e , o r -
g a n i z u j ą c d o p o d s t o ł e c z n e g o P o m i e c h ó w -
k a w y c i e c z k ę p o ł ą c z o n ą z l a n i e m w o s k u . 

J a k p o w i n n o s ię u r z ą d z a ć A n d r z e j k i ? 
N a l e ż y k u p i ć pszcze l i w o s k i w y d o b y ć 
s t a r o ś w i e c k i e l i ch ta r z e , g d y ż w r ó ż b y u d a -
ją s ię t y l k o w ś w i e t l e w o s k o w y c h św i e c . 
N a l e ż y t eż z a d b a ć o j a d ł o i n a p i t e k d l a 
u c z e s t n i k ó w z a b a w y . „ Z z a p a d n i ę c i e m 
z m i e r z c h u — p.szą k r o n i k i — p r z y b y l i 
c z y n i ą p r z y g o t o w a n i a . W m i s a c h o c z e k u j e 
z i m n a w o d a , w k a m i o n k a c h t o p i s i ę w o s k . 
W r e s z c i e nadchodz i m o m e n t c z a r ó w : na 
z i m n ą w o d ę s p ł y w a s t r u m i e ń r o z g r z a n e -
g o w o s k u , oczy d z i e w c z ą t b ł y s z c z ą p o d -
n i e c e n i e m , n a j b a r d z i e j zaś t e j , k t ó r e j 
p r z y s z ł o ś ć o k r e ś l a ś c i n a j ą c y s i ę w o s k " . 

S t ę ż o n ą j e g o b r y ł ę w y j m u j e Się w i ę c 
z w o d y , o g l ąda p o d ś w i a t ł o i p r z y p a t r u j e , 
co s i ę k o m u z w o s k u u l a ł o , d o s z u k u j ą c 
s ię z a r y s ó w pos t a c i l u d z k i c h , z w i e r z ę c y c h 
i r o ś l innych . N a j l e p i e j j e d n a k w z i ą ć t a k ą 
b r y ł k ę w o s k u do r ę k i i t r z y m a ć m i ę d z y 
ś w i a t ł e m a śc ianą : w o s k o w a b r y ł a r zuca 
c ień , a d z i e w c z y n y w i d z ą na n i m w y -
m a r z o n e p r z e z s i e b i e s y l w e t k i . 

J e ż e l i r z u c o n y c i eń p o k a ż e j a k i e ś k r a -
j o b r a z y , p a l m y , z a t o k i m o r s k i e i w y s p y — 
to znak , że d z i e w c z y n a w y j d z i e za m a -
r y n a r z a . J e ż e l i na ś c i an i e u k a ż ą s i ę l w y 
c z y n i e d ź w i e d z i e — c z e k a na nią p o g r o m -
ca z c y r k u a l b o m y ś l i w y . J e ż e l i s w o j s k i 
d z i k l u b ś w i n i a — w y j d z i e za p r e z e s a 
k ó ł k a ł o w i e c k i e g o a l b o za d y r e k t o r a s p ó ł -
d z i e l n i r o l n i c z e j . N i e d a j B o ż e j e d n a k , 
j eś l i k o m u z a r y s u j e s i ę k r z y ż — r y c h ł a 
śmierć. . . c h y b a , ż e a w a n s i k r z y ż z a s ł u g i ! 

P o l an iu w o s k u n a s t ę p u j e d r u g a tu ra 
w r ó ż b a n d r z e j k o w y c h : p u s z c z a n i e w o s k o -
w y c h ś w i e c z e k na m i e d n i c ę z w o d ą . 
W p r a w d z i e jest t o o d m i a n a ś w i ę t o j a ń s k i e j 
w r ó ż b y z w i a n k a m i , a l e co s z k o d z i s p r ó -
b o w a ć j eszcze ra z , j e ś l i t a m t a s i ę n i e 
uda ła ! D z i e w c z ę t a p u s z c z a j ą w i ę c na w o -
d ę ł u p i n k i o r z e c h ó w z u m o c o w a n ą w n ich 
ś w i e c z k ą , u l ep i oną z p o z o s t a ł e g o w r ó ż e b -
n e g o w o s k u , w t y k a j ą w n i e i n i c j a ł y u -
c z e s t n i k ó w z a b a w y . Jeś l i s p o t k a j ą s ię d w i e 
ś w i e c z k i z l i t e r ą J e j i J e g o — z e j d ą s i ę 
i b ędą s zc zęś l iw i . Jeś l i nie... a l e b i a d a 
n a j w i ę k s z a t y m , k t ó r e od łąc zą s i ę od 
i n n y c h i p o ż e g l u j ą s a m o t n i e w m i s c e z 
w o d ą ! 

M ł o d z i e ż s zko lna r ó w n i e ż z a b a w i a s ię 
w A n d r z e j k i : — O , tu m a s z las, z n a c z y , 
ż e w y j d z i e s z za l e ś n i k a ! — a t u t a j r y b a : 

T w ó j c h ł o p a k b ę d z i e w ę d k a r z e m ! — A t o 
p r a w d z i w y t o r t ! Dos t an i e s z g o na B a r -
b u r k ę , na s w o j e i m i e n i n y ! — P a t r z , w y -
l a ł o s i ę j a k i e ś czupt i radło ! P r z e c i e ż to 
„ p a n od m a t m y " ! 

K o r o n n y m u c z e s t n i k i e m a n d r z e j k o w e g o 
z w y c z a j u m o ż e b y ć g o ł ą b a l b o k o g u t . 
D z i e w c z ę t a s i a d a j ą na p o d ł o d z e , t w o r z ą c 
k r ą g , a k a ż d a z n i c h r o z s y p u j e w o k ó ł 
s i e b i e ga rść z b o ż a a l b o g r o chu . N a z n a k 
d a n y p r z e z p r o w a d z ą c e g o w r ó ż b y , w p u s z -
c z a j ą na ś r o d e k k r ę g u p t a k a z g ł o w ą o -
s ł on i ę t ą k a p t u r k i e m . O d k t ó r e j z a c z n i e 
d z i o b a ć z i a rno , t a p i e r w s z a w y j d z i e z a 
m ą ż . 

—- Ś w i ę t y A n d r z e j u , d a j m i znać , co s i ę 
z e m n ą b ę d z i e d z i a ć ! — w o ł a j ą t e , k t ó -
r y c h z i a r n e m p o g a r d z i ł kogu t . 

Barburka 
to rodzaj 

festynu 
ludowego 

D z i e ń 4 g r u d n i a , św. B a r b a r y , t o D z i e ń 
G ó r n i k a o b c h o d z o n y n i e z w y k l e u r o c z y ś -
c i e w P o l s c e . Jes t t o d o r o c z n e ś w i ę t o 
w s z y s t k i c h t y ch , k t ó r z y w y d o b y w a j ą w ę -
g i e l , k r e d ę , sód, s i a rkę , m i e d ź i na f t ę . W 
t y m dn iu , z w a n y m B a r b u r k ą , p o d s u m o -
w u j e s i ę w y n i k i p r a c a z a s ł u ż o n y c h 
„ c z a r n y c h g ó r n i k ó w " — t y c h o d w ę g l a i 
„ b i a ł y c h " — z k o p a l ń k r e d y i m a r g l u , 
o r a z n a f c i a r z y i i n n y c h p r a c o w n i k ó w i 
k i e r o w n i k ó w p r z e m y s ł u g ó r n i c z e g o n a -
g r a d z a s ię i o d z n a c z a o r d e r a m i B a r b u r k a 
j es t d n i e m w o l n y m od p r a c y , d n i e m z a -
b a w i p o k a z u p a r a d n y c h s t r o j ó w g ó r n i -
c z y c h w czas i e r ó ż n y c h uroczys tośc i . B a r -
b u r k a , t o r o d z a j f e s t y n u l u d o w e g o , u r o z -
m a i c o n e g o p o p i s a m i o r k i e s t r i s t a r y m i 
p i o s e n k a m i . 

Oj, nie ma to, nie ma, 
Jak to górnikowi, 
Zapali se fajka, 

•Idzie ku szybowi. 
A na chacie wisi 
Kilofek i miska, 
Zeby każdy wiedzioł 
Ze tu Górnik mieszka. 

S k ą d s i ę w z i ę ł o , ż e p a t r o n k ą g ó r n i k ó w 
zos ta ła św . B a r b a r a u s u w a j ą c w c ień św . 
K i n g ę , d a w n ą p a t r o n k ę b r a c i g ó r n i c z e j ? 
J a k p o d a j ą Ż y w o t y Ś w i ę t y c h , B a r b a r a 
b y ł a m i e s z k a n k ą N i k o d e m i i , w d z i s i e j -
s z e j T u r c j i . Z a p r z y j ę c i e c h r z e ś c i j a ń s t w a 
zos ta ła u m ę c z o n a p r z e z w ł a s n e g o o j c a , 
k t ó r y — p o zab i c iu c ó r k i — zos ta ł t r a -
f i o n y p i o r u n e m . Z d a r z e n i e t o u c z y n i ł o 
B a r b a r ę ś w i ę t ą i p a t r o n k ą o d g r o m ó w z 
n i e b a o ra z i n n y c h w y b u c h ó w . O d k ą d g ó r -



nicy zaczę l i s ię pos ług iwać ma t e r i a ł am i 
w y b u c h o w y m i , nie s ta ło nic na p r z es zko -
dz ie , aby z aop i ekowa ła s ię gó rn ikami . 
P r z e z p e w i e n czas św. Ba rba ra by ła r ó w -
nież pa t ronką a r t y l e r z y s t ów . 

Z Ba rburką z w i ą z a n y c h jest w i e l e l e -
gend górn iczych . Na j g ł o śn i e j s z a z nich 
m ó w i o „ S k a r b n i k u " — duchu kopa ln i . 
W s p o m i n a o n im ż y j ą c y t rzys ta la t t emu 
górn ik i hutnik W a l e n t y Roźdz ieńsk i . 
„ S k a r b n i k " jest s t r ó ż em podz i emnych 
s k a r b ó w i w ł adcą dusz g ó r n i k ó w z m a r -
ł y ch w kopa ln i , o c z eku j ą cy ch w j e d n e j 
z od l eg łych , n i e znanych n ikomu grot , S ą -
du Ostatecznego . Ska rbn ik m a w y g l ą d 
b i a ł ob rodego starca, od z i any jest „ p ł ó t -
n i cą " i p r z epasany „ c u m ą " . Czasem w i -
d u j e s ię go w ub io r ze z w y c z a j n e g o g ó r -
nika, t r z y m a j ą c e g o s ta rośw iecką l a ta rkę 
w ręku. K i e d y ukazu j e s ię p r a c u j ą c y m 
w kopa ln i pod własną postacią, a lbo p r z e -
m y k a s ię j ako mysz , c za rny ko t lub pies, 
to znak , ż e kopa ln i g roz i p o ża r a lbo 
„ t ąpn i ę c i e " , i ż e na leży uc iekać. N i e z n o -
si ha łasowan ia p o d z i emią , zw łaszcza 
gw i zdan ia , a us ł y s zawszy je , mśc i się. 

Ska rbn ik czasem p o m a g a zmęc zonemu 
g ó r n i k o w i w p racy luib o p r o w a d z a go po 
kopa ln i pokazu j ą c n iez l i czone ska rby pod 
z iemią . O p o w i a d a n i e o t y ch skarbach, a 
zw łaszcza p o k a z y w a n i e mie j sca , w k t ó r y m 
są ukry t e , g roz i śmierc ią . Jeś l i o p r o w a -
d z a n y p r z e z n i ego gó rn ik zaznacza sob ie 
d rogę , j ak imś znak iem, Skarbn ik na t y ch -
mias t zatapia to m i e j s c e i mśc i s ię za 
w y j a w i e n i e j e g o sekretu. K r e s e m p r z e b y -
w a n i a Skarbn ika w kopa ln i jest w y s w o -
bodzen i e go z t e j w i e c z n e j w ę d r ó w k i 
p r z e z Św. Barbarę , ub łaganą m o d l i t w a m i 
j ak i egoś s p r a w i e d l i w e g o i be zg r z es znego 
górn ika . A l e gdz i e go znaleźć? H i s t o r i ę 
o S k a r b n i k u op isa ł też p i ękn i e G u s t a w 
M o r c i n e k w opow iadan iu „Jak górn ik B u -
landa d iab ła oszuka ł " . 

N a foarburkowych zabawach n ie opo -
w i ada s ię ani o Skarbn iku , a n i o du-
chach b ł ądzących p o kopa ln i , t e raźn i e j s i 
gó rn i cy w o l ą s łuchać p iosenek o K a r o -

l ince, k tó ra „posz ła do Gogo l ina , a K a r -
l i czek za nią, z f l aszeczką w ina " . 

P r z y g o d a K a r o l i n k i op iera się podobno 
na p r a w d z i w y m zdarzeniu. W e d ł u g j e d n e j 
w e r s j i szedł za nią Ka r l i c z ek , a w e d ł u g 
i n n e j Hanysek , k i edy zaś znalaz ła się pod 
G o g o l i n e m w lesie, nastąpiło... w i a d o m o 
co ! Us iad ła w i ę c „ d z i oucha " pod d r z e w e m 
i u łoży ła t ę p i osenkę ku przes t rodze d z i e -
w c z ą t w ę d r u j ą c y c h samotnie. A l e K a r l i k 
to n iekon ieczn ie uwodz i c i e l gó rn i c zych 
dz i ewczą t . K a r l i k , w g w a r z e gó rn i c ze j , 
to ma ła l o k o m o t y w k a akumu la t o r owa 
p r z e w o ż ą c a w ó z k i z p r z o d k ó w d o p o d s z y -
bia. A K a r o l i n k a —- to popularna na Ś l ą -
sku gra, to ta l i za tor spor towy . 

O d ś w i ę t n y natomiast charakter m a j ą 
uroczystośc i b a r b u r k o w e w z a b y t k o w e j 
kopa ln i sol i w Wie l i c zce , odk ry t e j , j ak p o -
d a j e l e genda , p r z e z b łogos ławioną K i n g ę , 
córkę w ę g i e r s k i e g o kró la Be l i I V , zaś lu -
b ioną B o l e s ł a w o w i W s t y d l i w e m u , w 
X I I I w i eku . W kap l i cy ku j e j czci , w y -
k u t e j pod z i emią w z łożu sol i i z d o b i o n e j 
p r z e z g ó r n i k ó w postac iami św ię tych , w y -
r ze źb ionych z b l o k ó w sol i kamienne j , o d -
b y w a się 4 g rudn ia nabożeństwo za z m a r -
łych g ó r n i k ó w i d la odpędzen ia ich d u -
c h ó w b ł ąka j ą cy ch s ię p o kopaln i . 

„M iko ła jk i " 
pełne 

słodyczy 
i zabawek 

W dn iu 6 grudnia wszys tk i e dz iec i p o l -
sk ie oczeku ją od rana z j a w i e n i a s ię Św. 
M i k o ł a j a , p r zynoszącego i m podark i , w y -

d o b y w a n e z w o r k a n ies ionego na p lecach. 
Jak w y g l ą d a ł o t o św i ę t o dz iec i , k i edy na -
si d z i a d k o w i e b y l i j eszcze ma l i ? 

Już o d k i l ku dni p r zed 6 grudnia w i -
dać b y ł o za w i t r y n a m i s k l e p ó w i na od -
p u s t o w y c h s t raganach p i e rn ik i w pos ta -
c i b i skupa w i n fu l e i z pas to ra ł em. I n -
sygn ia te b y ł y w y k o n a n e z b a r w n e g o l u -
kru, cała postać ś w i ę t e g o obsypana k o -
l o r o w y m m a c z k i e m . W mie j s cu t w a r z y 
ś w i ę t e g o w i d n i a ł a podob i zna j e g o w y c i ę -
ta z pap ie ru . O b o k t ych „ m i k o ł a j k ó w " 
l e ża ł y pończochy a lbo w o r k i z p r z e z r o c z y -
s t ego mater ia łu , pe łne s ł odyc zy i z aba -
w e k . 

W d a w n y c h czasach św. M i k o ł a j p r z y -
chodz i ł z p o d a r k a m i d o domu w asyście 
d w ó c h an i o ł ów i d iabła . S tan i s ł aw W y -
spiańska, m a j ą c dwanaśc i e lat , n a m a l o w a ł 
d la j ednego ze s w y c h k o l e g ó w ornat usia-
ny g w i a z d a m i i w y s o k ą i n f u ł ę i ucharak -
t e r y z o w a ł ch łopaka na d o b r o t l i w e g o sta-
ruszka, a starszą s iostrę dz iec i swo i ch 
p r z y j a c i ó ł , pańs twa S t a n k i e w i c z ó w , na 
anioła ze sk r zyd łami , s iebie zaś na d i a -
bła. K i e d y św. M i k o ł a j o w i z w o r k i e m 
p e ł n y m p o d a r k ó w odpad ła ź le p r z y k l e j o -
na broda , w t e d y Wysp i ańsk i •— d iab l i sko 
o ro zczochranych włosach , w o ł o w y c h r o -
gach i m a ł p i m ogon ie , z w y w i e s z o n y m 
c z e r w o n y m j ę z y k i e m — pob r z ęku j ą c ł ań -
cuchem w y g r a ż a ł dz i ec iom rózgą . R ó z g a 
b o w i e m dla n i eg r zecznych dz i a t ek a p o -
dark i d la g r zecznych , b y ł y t o n i e zbędne 
akcesor ia m i k o ł a j o w e . 

T a k jak za młodośc i W y s p i a ń s k i e g o w 
K r a k o w i e , w y g l ą d a ł y sto l a t t emu, a i 
p ó ź n i e j obchody ze św . M i k o ł a j e m . P o 
w o j n i e w ró c i ł a t r a d y c j a m i k o ł a j o w a t y l -
ko, ż e n i e w asyście anioła i d iabła. Sw . 
M i k o ł a j na w y s o k i c h ko turnach i w p r z e -
p i s o w y m s t ro ju z w o r k i e m na p lecach 
przechadza się p r z ed sk l epami i na u ro -
czystościach cho inkowych . Dz iec i , jak d a w -
n ie j , c z e k a j ą na w o r e k z ł akoc i ami i na 
zabawk i . 

ADRIAN CZERMIŃSKI 

» 
L a première date à retenir 

est le 29 novembre, jour de 
la saint André. Dans chaque 
maison où il y a ne serait-ce 
qu'une demoiselle, on coule 
la cire, le soir, à la veillée, 
histoire de lire l'avenir dans 
les formes qu'elle prendra. 
Cette tradition, restée très à 
la mode parmi les jeunes-fil-
les d'aujourd'hui, est très an-
cienne et elle était pratiquée 
dans toute la Pologne. 

Comment faut-il procéder? 
Les anciennes chroniques re-
stent valables: Des cuvettes 
où il y a de l'eau froide. La 
cire est fondue dans des pots 
de terre. Puis sur l'eau froide, 
on laisse couler le filet de 
cire chaude. Ensuite on retire 
de l'eau le morceau durci que 
l'on regarde attentivement 
afin de lui trouver des traits 
d'êtres humains, d'animaux 
ou de plantes. Le mieux 
est de prendre le morceau de 
cire et de le tenir entre la 
lumière des bougies et le mur: 
l'ombre chinoise projetée per-
met de faire les meilleures 
découvertes. Si l'ombre mon-
tre des paysages, palmiers, 
golfes et îles, la jeune fille 
épousera un marin. Si ce sont 
quelque bêtes fauves au con-

traire, elle épousera un dom-
pteur ou un chasseur. Et ainsi 
de suite: un sanglier ou un 
cochon annonce un mari pré-

sident d'un cercle de chasse, ou 
le directeur d'une coopérati-
ve agricole. Attention à la 
croix, elle peut annoncer une 
mort soudaine... ou bien une 
croix du mérite! 

La seconde étape consiste 
à lâcher les bougies sur l'eau. 
Ces dernières, fixées dans 
des coquilles de noix, sont 
faites par les participants et 
chacune porte gravées les ini-
tiales de la jeune-fille et cel-
les de „l'autre". Si les deux 
bougies se rencontrent, il y 
aura une union heureuse. 
Malheur à celles qui se déta-
chent et voguent en solitaire! 

Couler la cire est si popu-
laire que les écolières n'at-
tendent pas d'être des jeunes-
filles pour se prêter au jeu 
de la prévision. 

La seconde date à retenir 
est le 4 décembre, jour de la 
sainte Barbe. Cette fête des 
mineurs est si populaire en 
Pologne, qu'elle se passe à 
l ' éche l le nationale. C'est la 
fête de tous ceux qui se li-
vrent à l'industrie extractive 
quelle qu'elle soit, aussi les 
décorations du mérite pleu-
vent ce jour-là! 

Autrefois la patronne des 
mineurs étaient en Pologne 

sainte Kinga. Comment cette 
dernière s'est-elle laissée sup-
planter par sainte-Barbe, la 
patronne des feux du ciel et 
des explosions? Naturellement. 
Quand les mineurs ont com-
mencé à se servir de maté-
riaux explosifs. 

Les légendes ne sont pas 
absentes des mines. La plus 
célèbre est celle du „tréso-
rier", l'esprit de la mine, le 
gardien des trésors souter-
rains et le maître des âmes 
des mineurs morts au fond et 
attendant dans une grotte le 
Jugement dernier. Le trésorier 
a l'aspect d'un vieillard à 
barbe blanche ou d'un mineur 
normal. Il ne supporte pas le 
bruit et surtout les siffle-
ments. S'il les entend, il se 
venge. Mais il arrive que le 
trésorier aide les mineurs fa-
tigués ou bien qu'il leur mon-
tre les trésors de la mine en 
jouant les guides dans les ga-
leries souterraines. Seulement 
voilà, pas question pour le 
mineur d'en parler d l'ex-
térieur, à qui que se soit, il 
en serait puni et la mort le 
menacerait. De même il n'a 
pas le droit, de marquer d'un 
signe quelconque les endroits 
montrés par le trésorier, s'il 
le faisait, aussitôt l'endroit 
serait inondé. Quant au tré-
sorier, il sera libéré de son 
éternelle promenade dans la 

mine le jour où justement 
sainte Barbe viendra le li-
bérer. 

La fête prend un caractère 
solennel dans la chapelle de 
la mine de sel de Wieliczka 
(découverte justement au 
XHIe siècle par Kinga, as-
sure la légende). Dans cette 
chapelle où tout est taillé et 
sculpté dans le sel, une mes-
se est dite à la mémoire de 
tous les mineurs disparus. 

La troisième date à retenir 
est le 6 décembre. Mais oui! 
C'est saint Nicolas qui ar-
rive avec sa hotte sur le dos. 
Une hotte pleine de sucreries 
pour les enfants sages. Quant 
aux autres, les vilains et les 
insupportables, qu'ils fassent 
attention au martinet de saint 
Nicolas! 

Ce saint célèbre a long-
temps été montré sous l'as-
pect d'un évêque. Autrefois, 
il allait de maison en maison, 
suivi de deux anges et d'un 
diable. Aujourd'hui on le ren-
contre seul aux environs des 
grands magasins et il a da-
vantage l'aspect d'un bonhom-
me Noël. Le plus important 
est qu'il ait conservé sa hot-
te, comme autrefois pleine de 
sucreries et de jouets et que 
le martinet qui punit ait en-
tièrement disparu. N'y au-
rait-il que des enfants sages 
de nos jours? 



W 1972 roku Danuta Brzos-
ko-Mędryk, polski lekarz sto-
matolog, występowała jako 
główny świadek oskarżenia w 
toczącym się w Stanach Zje-
dnoczonych procesie przeciw-
ko byłej strażniczce w obo-
zie koncentracyjnym w Maj-
danku, zbrodniarce wojennej, 
Herminie Braunsteiner-Ryan. 
Do Polki zwrócono się z proś-
bą o udział w tym procesie w 
związku z opublikowanym 
przez nią w 1966 r. zbiorem 
wspomnień pt. „Świat bez 
ptaków", w którym opisywa-
ła losy kobiet z Majdanka, 
gdzie sama przebywała jako 
więźniarka. Mowa jest tam 
również o strażniczce Her-
minie Braunsteiner i popeł-
nionych przez nią zbrodniach. 

Udział Danuty Brzosko-Mę-
dryk w procesie i jej wspom-
nienia z obozu stały się kan-
wą nakręconego przez reżyse-
ra Wacława Florkowskiego 
filmu pt. „Zagrożenie". Bo-
haterka, która w filmie nosi 
imię Maria, przyjechała do 
Nowego Jorku pełna niepo-
koju. Oto po latach ma znów 
zobaczyć twarz, która jak 
straszny koszmar prześlado-
wała ją przez całe życie. Mi-
mo całej życzliwości oficera 
prowadzącego śledztwo, a tak-
że prokuratora, nie może o-
panować uczucia strachu. Za-
czyna się proces. Obrońca o-
skarżonej atakuje Marię za-
dając w sposób brutalny pod-
stępne pytania, mające na ce-
lu podważyć jej zeznania i 
załamać psychicznie. Mimo 
protestów prokuratora i in-
terwencji sędziego osiąga swój 
cel. Maria mdleje. W pokoju, 
dokąd ją przenoszą, słyszy 
przez ścianę rozmowę adwo-
kata z oskarżoną, w której za-
rzuca jej ukrywanie faktów, 
niemniej za odpowiednie ho-
norarium obiecuje doprowa-
dzić do obalenia zeznań Pol-
ki. Słysząc to Maria postana-
wia za wszelką cenę walczyć 
do końca, nie dopuścić, by 
adwokat załamał ją psychicz-
nie. Jednak podświadomie u-
lega otaczającej ją atmosferze 
procesu. Czuje się osaczona. 
Pragnie nade wszystko, aby 
ten koszmar jak najszybciej 
się skończył, aby powrócić do 
Polski, do normalnego życia. 
Nadchodzi wreszcie długo o-
czekiwany dzień ogłoszenia 
wyroku: Braunsteiner będzie 
deportowana ze Stanów Zje-
dnoczonych. 

Film, którego scenariusz o-
pracowała, wraz z reżyserem 
Wacławem Florkowskim, sa-
ma Danuta Brzosko-Mędryk 
robi wstrząsające wrażenie. 
Duża w tym zasługa również 
aktorów, zwłaszcza odtwór-
czyni roli bohaterki, Haliny 
Winiarskiej, która zagrała ją 
z umiarem i bez niepotrzeb-
nego patosu. W ten sposób 
powstał film interesujący, któ-
ry vjarto zobaczyć, gdy poja-
wi się na ekranach we Fran-
cji i w Belgii. 

Un passé toujours présent 

Halina Winiarska tient le rôle du témoin à charge polonais. A ses côtés, Tadeusz Schmidt 

danger« 
atrocités commises par cette 
de rn i è re sur les pr isonnières . 

L e f i l m de Waclarw F l o r -
k o w s k i r e la te le dé rou l ement 
du procès. L ' hé ro ïne , qui p o r -
te dans l e f i l m le p r é n o m de 
M a r i a at tend, dans sa c h a m -
bre d 'hôte l , l e p r e m i e r jour 
du procès. E l l e cra int la r e n -
contre a vec son bourreau et 
le f l o t des souvenirs qu i r i s -
quent de r emonte r à la sur-
face . B i en qu ' e l l e soit en -
tourée de l 'a t tent ion a f f e c -
tueuse de l ' o f f i c i e r cha r g é de 
l ' instruct ion, B e r n a r d et m ê m e 
du procureur , c'est à e l l e de 
dom ine r son bou l e v e r s emen t 
intér ieur , l 'angoisse qui la 
saisit. 

Et l e procès commence . L ' a -
voca t de la dé f ense b o m b a r -
de aussitôt M a r i a de ques -
t ions insidieuses e t grossières 
me t tan t en doute sa qua l i t é 
de t émo in et exe r çan t ainsi 
sur e l l e une press ion psych i -
que bruta le . 

M a l g r é les protestat ions du 
procureur e t l ' in te rvent ion du 
juge , l ' a voca t de la dé fense 
a at te int son but. M a r i a perd 
connaissance. Dans le cab ine t 

où e l le se repose , lui p a r -
v i en t , par la c loison, la c on -
ve rsa t i on de l ' avocat a v ec 
H e r m i n a Braunste iner . I l lui 
r ep roche de lui avo i r caché 
les détai ls de son passé, t ou -
te fo is , en échange d 'honora i -
res e n conséquence, i l p r o m e t 
d 'écraser la Po lona ise . M a r i a 
est déc idée , e l l e lut tera jus -
qu 'au bout pour que la v é -
r i t é t r i omphe , l ' a voca t de l a 
dé fense ne réussira pas à la 
br iser psych iquement . C e p e n -
dant, insconsc iemment , M a r i a 
é tend au m o n d e qu i l ' en -
tourne, l ' a tmosphère du p r o -
cès. L e v i o l psych ique qu 'e l l e 
do i t con t inue l l ement r epous-
ser et a f f r on t e r , a ses r é p e r -
cussions à l ' ex té r i eur . E l l e 
f i n i t par se sent ir aux abois. 
Dans la rue, sous ses y e u x , 
une f e m m e est abat tue et e l l e 
s ' imag ine que c 'éta i t e l l e qu i 
é ta i t v isée . L e procès se p r o l o n -
ge par la m a l a d i e s imulée de 
l ' a voca t de la dé f ense qui ne 
peut a insi s igner les dépo -
sitions. M a r i a v e u t r e tourner 
le plus v i t e poss ib le en P o -
logne, à une v i e no rma le , sans 
le sen t iment de danger qui 

n 1972 e -
xac tement , Danuta B r z o sko -
M ę d r y k f u t appe lée aux 
Eta ts -Un is en tant que t émoin 
pr inc ipa l de l 'accusation dans 
le procès contre H e r m i n a 
B rauns t e ine r -Ryan , ancienne 
ga rd i enne du camp de con-
centra t ion de M a j d a n e k , une 
c r im ine l l e de guerre . S t oma-
to logue de son état, Danuta 
B r z o s k o - M ę d r y k publ ia en 
1966 un recue i l int i tulé ,.Le 
monde sans o i s eaux " dans 
l eque l e l l e é voqua i t le monde 
des f e m m e s à M a j d a n e k où 
e l l e - m ê m e ava i t é té internee . 
C 'est sur la base de ce l i v r e 
qu 'on lui demanda d 'être t é -
mo in au procès de l 'h i t l é r i en-
ne dont e l l e se souvena i t des 



l 'eintourne e t qu ' e l l e ne peut 
surmonter . L e v e rd i c t a r r i v e 
en f in : Braunste iner sera d é -
por t ée des Etats-Unis . Quant 
au procureur i l donnera sa 
démiss ion pour pro tes te r con-
t re les méthodes app l iquées 
sur les t émoins lors des p r o -
cès des c r imine ls de gue r r e 
hi t lér iens. C 'est en e f f e t ce 
que f i t l e p rocureur authen-
t ique. 

Si je reviens 
au passé-

L a reconst i tut ion de fa i t s 
rée ls vus par la p r inc ipa l e i n -
téressée, le t émo in à cha rge 
Danuta B r z o s k o - M ę d r y k qu i 
a s igné le scénar io e t les d i a -
logues du fi i lm avec W a c ł a w 
F l o r k o w s k i , d emanda i t b eau -
coup de r i gueur et de subt i -
l i t é de la pa r t des auteurs. 
L e ma t é r i e l r assemb lé pa r D. 
B r z o s k o - M ę d r y k au cours du 
procès — e l l e con f ia i t , au f u r 
et à mesure , ses impress ions 
au magné tophone , rassembla i t 
les coupures de presse — ser -
v i t de base à l ' é l abora t i on du 
scénar io . L e s auteurs vou la i en t 
a l l e r p lus lo in que le procès 
l u i - m ê m e , i ls vou la i en t m o n -
t r e r ce qu 'é ta i t l e f a s c i sme et 
l e dange r d e sa présence en 
d i f f é r en t e s part ies du monde . 
Fo r c e r les p lus jeunes à la 
r é f l e x i o n et leur poser des 
p r ob l èmes à résoudre . ,,Si je 
r e v i ens au passé — di t D. 
B r z o s k o - M ę d r y k — ce n'est 
pas pour é v e i l l e r la p i t i é " . S i 
e l l e a écr i t ses mémo i r e s de 
M a j d a n e k , c 'est qu ' e l l e en a 
sent i le beso in ,,ne pas p e r -
me t t r e de la isser t o m b e r dans 
l ' oubl i les f e m m e s de M a j d a -
nek , aucun l i v r e n 'ayant é té 
pub l i é sur el les. Donne r des 
v isages ne se ra i t - ce qu 'aux 
d i x - h u i t m i l l e personnes f u -
s i l lées l e 3 n o v e m b r e 1943 
„ qu ' on soit conscient que p a r -
m i eux i l y a va i t que lque 
h o m m e concret , que lque f e m -
m e avec son en fant , des a -
mants se tenant par la main... 
(...) „ qu i tous pour tant v o u -
la i en t v i v r e " . 

E t l e f i l m bou leverse . C 'est 
une nouve l l e v enue au c iné -
ma qui t i ent le rô l e du t é -
mo in à charge polonais . H a -
l ina W in i a r ska a réussi là 
une c réa t ion d ramat i que 
puissante. Jamais e l l e ne 
t o m b e dans l ' excès , e l l e v i t 
son personnage de l ' in té r i eur 
et son v i sage r e f l è t e cette i n -
tens i té d ramat i que . P o u r p r é -
cis que so i t de scénar io , i l 
f a l l a i t une g rande c oméd i en -
ne pour lu i donner tant d ' a m -
pleur . 

Quant au me t t eur en scène 
W a c ł a w F l o r k o w s k i , c'est là 
son p r e m i e r l ong mé t rage . 
A u p a r a v a n t , i l s'est f a i t r e -
m a r q u e r par la réa l i sat ion de 
p lusieurs courts métrages . I l 
s 'est a t taqué au su je t du f i l m 
une p r e m i è r e fo is en le p o r -
tant sur le pe t i t écran, dans 
une d ramat i que té lév isée . R é -
al iser un l ong mé t rage , son 
p r em i e r , avec un te l sujet , 
étai t dél icat . I l s'est p a r f a i -
t ement t i ré d ' a f f a i r e pour les 

L accusee Braunsteiner (Teresa Szmigielówna) avec son mari et son défenseur 

séquences du procès et les 
ré t rospect i ves du passé, e l les 
f o r m e n t un tout homogène à 
l ' express ion puissante. L a t ou-
te de rn i è r e par t i e du f i l m 
s ' e f f i l o che ma lheureusement . 
E l l e concerne l ' émo i de Mar i a 
dans l ' immense cité i nhuma i -
ne. I c i le documenta l i s te a 
pr is le dessus et i l n'a pas r é s i -
sté à nous présenter un pe t i t 
r epo r t age ( f o r t b ien f a i t ) sur 
N e w - Y o r k où l 'héro ïne , b ien 

que présente , s 'enlise. L e s 
bonnes intent ions pour m o n -
trer une f e m m e pe rdue dans 
la v i l l e et e xp l i que r ses états 
d 'âme sont des me i l l eures 
mais il s emble que dans cette 
part ie , l ' e xpé r i ence d 'un m e t -
teur en scène chev ronné ait 
manquée e t on ne peut v r a i -
ment pas en vou l o i r à W a -
c ł aw F l o r k o w s k i pour cela. O n 
se prend un iquement à r e -
gret ter que le f i l m se p r o -

l onge inut i l ement di luant chez 
le spectateur l e t rouble é m o -
tif qu i f o r c e à la r é f l e x i on . 
Ce t t e r e m a r q u e cr i t ique ne 
v e u t pas être accablante. I l 
reste un f i l m intéressant qu ' i l 
f audra vo i r lorsqu ' i l passera 
sur les écrans f rança i s e t 
be lges. 

W A N D A N O W A K O W S K A 

Photos: FILM POLSKI 

Ici, avec l'avocat de la défense, joué par Jerzy Przybylski 



Głowa rodziny Skibów •— pan Ludwik — w otoczeniu córek, synów i ich rodzin 

POLSKIE RODOWODY 

Skibo wie wywodzą się z Kolbuszowej n a Rzeszowszczyźnle 
i do dziś kilkanaście ich rodzin tum mieszka. 

Ale nie o nich będzie mowa, lecz o Skibie górniku, który 
przez Amerykę i Francję do Wilczego Gard ła dotarł, tu osiadł 

i wraz z najbliższymi poszczycić się może 
mianem najbardzie j zasłużonej d l a osiedla rodziny. 

G ł o w ą rodu jest L u d w i k 
Sk iba , ceiniony górniik, na k t ó -
rego mundurze , z a k ł a d a n y m 
w dn i szczegó ln i e uroczyste , 
b łyszczą w y s o k i e o r d e r y p a ń -
s t w o w e — kr zy ż e , m e d a l e i 
odznak i . 

U r o d z i ł s ię s i edemdz ies ią t 
d w a lata t emu w d a l e k i e j A -
m e r y c e , dokąd j e go o j c i e c 
w y e m i g r o w a ł w pos zuk iwan iu 
p racy i ch leba, k t ó r y ch w 
b i e d n e j w ó w c z a s r z e s z o w s k i e j 
w s i dla w i e l u b rakowa ł o . A l e 
i za oceanem n i e ł a two b y ł o 
o za robek na u t r z y m a n i e dość 

l i c zne j rodz iny . W r ó c i l i w i ę c 
S k i b o w i e do K o l b u s z o w e j u -
p r a w i a ć zagony i z n ó w szu-
kać szczęścia m i ę d z y swo imi . 

Mont-Bonvî l lers 
— C i ę żko b y ł o — opow iada 

pan L u d w i k . — P o wo j sku 
p racy n ie m o g ł e m znaleźć, a 
na naukę nie by ło p ien iędzy . 
Brat , Jan Skiba, po j echa ł do 
F r a n c j i i słał s tamtąd l isty — 
p r z y j e ż d ż a j , r obo tę na k o p a l -
ni rudy dostaniesz. T o p o j e -

cha łem, w d w u d z i e s t y m ós-
m y m , d o Mont -Bonv i i l l e rs . W 
1931 roku ożen i ł em się, ona 
by ł a z Kośc i e l ca pod K r a k o -
w e m . I tak r a z e m zaczę l i śmy. 
Ja rano w k o p a l n i a p o p o -
łudniu w f o l w a r k u u gospo -
darza rob i ł em. R a z b y ł o k o -
szenie, raz kopan i e czy sadze -
n ie ka r t o f l i a l bo coś p r z y g o -
spodarce . A p r z y t y m jeszcze 
praca społeczna. B y ł e m dz i a -
ł a c z em l e w i c o w y m . M a ł o m n i e 
w domu w idz i e l i . — Żona 
mia ła „ c o m e r s " , taką ma łą 
res taurac ję . D o inne j pracy 

nie mog ła iść, bo b y ł y dzieci . 
P i e r w s z y E d w a r d , po t em 
Franc iszek , Franc iszka , I r ena 
i na jm ł ods z y Jan. U r o d z i ł się 
tuż p r z ed k o ń c e m w o j n y . On 
jeden n i e zaczą ł t a m chodzić 
do szkoły . W d o m u m ó w i l i ś -
m y po polsku, a l e dz iec iak i 
m i ę d z y sobą w o l a ł y po f r a n -
cusku. D o dziś narwet, jak 
chcą coś s zybko po l i czyć , to 
ł a t w i e j i m to w y c h o d z i po 
f rancusku niż po polsku. B o 
tak nauczy l i s ię w szkole . 

— O b o j e z żoną c iężko p r a -
cowa l i śmy p r ze z te os iemnaś-
cie lat, a le n iczego nie do -
rob i l i śmy się w łaśc iw i e . R a z 
pos ła l i śmy do K o l b u s z o w e j 
p ien iądze , ż eby n a m brac ia 
kulpili p ięć m ó r g z i emi , b o 
przec ież myś l e l i śmy o p o w r o -
cie. 

— Z a r a z po w o j n i e zaczę ły 
do Bonv i l l e r s doc ierać w i eśc i 
z Po l sk i , że z i e m i ę dz ie lą m i ę -
dzy ch ł opów , ż e p r a c y s tar-
czy d la wszys tk i ch i na rol i , 
i w kopalniach.. . P i sa l i śmy 
lisity do swo ich , ż e b y dal i 
znać, j ak to jest. Jedn i r adz i -
l i j echać, d rudzy nie. W r e s z -
c ie pos tanow i l i śmy . W r a c a -
my . P i e r w s z y m t ranspor tem. 
T o b y ł o w cz t e rdz i e s t ym szó -
stym. 

— Jecha l i śmy poc iąg i em. Z 
c a ł y m s k r o m n y m d o b y t k i e m 
— m e b l a m i , t obo łami i z a p a -



sami j edzenia . Sześć dni. 
Część ludz i po j echa ła 'do W a ł -
brzycha , J e l en i e j G ó r y , Z a -
brza, a m y do G l iw i c . D o -
s ta l i śmy mieszkanie , a le j ak 
t y l k o rozpoczą ł em pracę w 
kopa ln i „Sośn i ca " p r z y d z i e l o -
no nam d o m tu, w W i l c z y m 
Gard l e . Z j e cha ł o 160 rodz in 
górn iczych . N i e b y ł o tu w t e -
dy tak p i ękn ie j ak teraz . 

Pierwsze lata, 
pierwsze sukcesy 

Począ tk i nie b y ł y l ekk ie . 
T r z e b a by ł o ostro zabrać s ię 
do roboty . P r a c a rębacza 
s t r z a ł o w e g o w kopa ln i „ S o ś -
n ica" , z a j ę c i a a g i t a c y jn e przed 
r e f e r e n d u m , no i w y k a ń c z a n i e 
w ł a snego domu. B o os ied le 
W i l c z e Ga rd ł o zasta l i r e e m i -
granc i w t ak im n i ema l sta-
nie, j ak je pozos taw i l i ang i e l -
scy i f rancuscy j eńcy w o j e n n i , 
budu j ą c y j e w czas ie h i t l e -
r o w s k i e j okupac j i . P i w n i c e 
w o d ą za lane, d rog i pe łne k o -
rzeni s tarych d r z ew , a do -
ko ła gęs ty las... N a j p i e r w 
z o r g a n i z o w a n o admin i s t rac j ę 
i handel . T a k jak i w c a ł y m 
K r a j u , usuwano t rag i czne 
skutk i w o j n y , zaczę to z a p r o -
w a d z a ć ład i porządek . 

L u d w i k Sk iba m i a n o w a n y 
zosta ł k o m e n d a n t e m Ocho t -
n i c z e j R e z e r w y M i l i c j i O b y -
w a t e l s k i e j na osiedlu, a g ó r -
nicy „Sośn i cy " , m i e s zka j ą c y 
w W i l c z y m Gard l e , w y b r a l i 
g o j ako swego de legata do 
p r owadzen i a admin i s t rac j i 
o s i ed l owe j . Zaczę ła s ię w i ę c 
w i e l k a społeczna praca. W s p ó l -
n y m w y s i ł k i e m w y k a r c z o w a -
n o s tary las i zasadzono m ł o -
dy zaga jn ik . G rodzono siatką 

domy . B u d o w a n o j e zdn ie i 
chodniki . Z e l e k t r y f i k o w a n o 
domy . P i ękn i a ł o W i l c z e G a r -
dło pod t r osk l iwą opieką L u -
d w i k a Sk iby , k t ó r y d w o i ł się 
i t ro i ł , b y dobr ze i bezp i ecz -
nie ż y ł o s ię m i es zkańcom osie-
dla. A k i edy ws zy s tko ug ła -
dzi ł , z n ó w wróc i ł do kopaln i . 
S z t y g a r e m został w „ G l i w i -
cach" . 

A dz iec i S k i b ó w ? Ros ł y i 
uczy ły się. P o k o ń c z y ł y s zko ły 
pods t awowe , z n i e m a ł y m p o -
c zą tkowo t rudem p r z e ł amu jąc 
trudnośc i j ę z y k o w e . S y n o w i e 
posz l i p ó ź n i e j do szkół g ó rn i -
czych p r z y kopa ln iach „Sośn i -
c a " i „ G l i w i c e " i jak o jc i ec za -
częl i f e d r o w a ć . A l e to b y ł y 
dop ie ro początk i . O t w o r z y ł y 
się b o w i e m pr zed n imi m o ż l i -
wośc i da l s ze j nauki. A chcie l i 
i p o t r a f i l i ł ączyć p racę z 
ksz ta łcen iem się, up raw ian i e 
sportu z dz ia łan i em na rzecz 
wspó lną — dla osiedla. 

Dz iś ka żdy mieszkan iec p a -
mię ta , ż e to Edwiard Sk iba z a -
i n i c j o w a ł b u d o w ę w czyn ie 
spo ł ecznym przedszko la , s ta -
dionu i k ręg i e ln i . W i e d z ą , że 
jest p r e z esem k lubu spor to -
w e g o i r a d n y m z ich w y b o r u 
w e w ładzach m i e j sk i ch G l i -
w ic . 

Franc iszek Skiba ukończy ł 
O f i c e r ską Szko łę M i l i c j i O -
bywa t e l sk i e j , jest m a j o r e m i 
s tud iu je na W y d z i a l e Gó rn i c -
t w a Po l i t e chn ik i Ś ląsk ie j . 
P r z e z w i e l e lat b y ł p i ł ka r z em, 
obecnie t r enu j e młodą k a d r ę 
g l iw i ck i ch fu tbo l i s tów . 

Jan Skiba, po skończen iu 
t echn ikum górn i c zego p o z o -
stał p r z y f ed runku . 

Z córek zaś -— starsza, F r a n -
ciszka, po S tud ium N a u c z y -
c ie l sk im p o d j ę ł a p racę p e d a -
gog iczną, a I r ena — w g l i -

w i ck i ch zak ładach chemic z -
nych. 

Awanse 
K i e d y w dniach p o p r z e d z a -

jących B a r b u r k ę r o z m a w i a -
l iśmy o t ym , jak d a w n i e j i 
jak dziś ż y j e s ię w g ó r n i c z y m 
stanie, pan L u d w i k Skiba p o -
wiedz ia ł : 

— Chodz i ł em t y l k o c z t e ry 
lata do w i e j s k i e j szkoły . N a 
w i ę c e j nie b y ł o nas w t e d y 
stać. A pracy , choć t e go chc ia -
łem, nie m o g ł e m dostać. D o 
obcych mus ia ł em jechać szu-
kać zarobku. 

— M o j e dz iec i m a j ą ws zys t -
ko. Szko ły i pracę. W łasne 
domy lub mieszkania . Au ta . 
Wszyscy już s ię pożeni l i , tu 
w W i l c z y m G a r d l e z „ F r a n -
cuzkami " , j ak o nas r e e m i -
grantach m ó w i ą jeszcze c za -
sami. Ich dz iec i a lbo już są 
w wyżs z y ch szkołach, a lbo 
t a m pó jdą , j ak dorosną i j eś l i 
zechcą. A p racy dla n ikogo 
nie zabraknie . 

Szkoda, że m o j a żona t ego 
nie w idz i . U m a r ł a w sześć-
dz ies ią tym d z i e w i ą t y m roku, 
ale nasza p ią tka by ła już 
w t e d y urządzona i o d c h o w a -
na... S y n o w i e zastąpi l i m n i e 
w kopalni , j ak poszed ł em na 
emery turę . N a b r a k z a j ę ć n i -
gdy nie na r z ekam — m a m 
ogródek, sad, gospodars two , 
no i nasze os iedle , praca spo -
łeczna. Spoko jn i e , i dobrze tu 
s ię ż y j e . A l e w a r t o czasem 
powspominać , j ak s ię na do le 
pracowało , bo k to raz zastał 
górn ik iem, zawsze n im po zo -
stanie. 

Tekst i zdjęcia 
A N N A OSIOWSKA 

Zamieszkaliśmy w Wilczym Gardle 

* 
Aujourd'hui, Ludwik Skiba 

a soixante-douze ans, il est 
à la retraite après une vie 
bien active. Dans son quar-
tier de Wilcze Gardło à Gli-
wice, il évoque sa vie bien 
remplie et passée en partie 
en France, à Mont BonvUlers 
près de Metz. Lui-même est 
né aux Etats-Unis où ses pa-
rents avaient émigré de leur 
contrée de Rzeszów pour cher-
cher du travail. Mais la fa-
mille ne resta pas longtemps 
outre-Atlantique, elle préféra 
retourner au pays. Après son 
service militaire, Ludwik ne 
pouvait trouver de travail, aus-
si quand son frère, lui à Metz, 
écrivit de venir le rejoindre 
parce qu'il y aurait de l'ou-
vrage pour lui également, il 
partit. C'était en 1928. En 
1929 il se mariait. Sa femme 
avait un petit commerce et 
elle s'occupait des enfants: 
Edward, Franciszek, Francisz-
ka, Irena et Jan. Le dernier, 
né juste à la fin de la guer-
re, fut le seul à ne pas fré-
quenter l'école française. C'est 
que, la guerre terminée, Lud-
wik Skiba et sa femme déci-
dèrent de retourner au pays, 
avec le premier transport de 
réémigrants, en 1946. 

La famille se retrouva à 
Gliwice. Dès que Ludwik 
Skiba commença à travailler 
à la mine Sośnica, il reçut 
une maisonnette à Wilcze 
Gardło. Dans le même quar-
tier se retrouvèrent 160 fa-
milles, toutes revenues de 
France. A l'époque, le quar-
tier n'avait pas l'aspect co-
quet qu'il présente aujourd'-
hui. Tout était à faire. Les 
maisons, construites pendant 
la guerre, étaient telles que 
les avaient laissées les pri-
sonniers de guerre anglais et 
français. Les caves étaient 
inondées, les routes défoncées 
et, à proximité, s'étendait un 
bois touffu. Ludwik se dépen-
sait pour son nouveau quar-
tier. Il était plein d'initiati-
ves qu'il exécutait sans tar-
der. Quand le quartier con-
nut une vie normale, il re-
tourna à la mine. 

Au début, les enfants con-
nurent quelques difficultés à 
l'école polonaise. Ensuite les 
garçons terminèrent des éco-
les près les mines Sośnica et 
Gliwice et comme leur père, 
travaillèrent au fond. Tous 
trouvèrent le moyen d'allier 
le travail aux études ou aux 
occupations sociales. C'est d 
Edward que l'on doit la con-
struction de la maternelle, du 
stade et du bowling de Wil-
cze Gardło. Il est président 
du club sportif et conseiller 
à Gliwice. Franciszek est 
commandant de la milice ci-
vile et étudie d la section des 
mines de l'école polytechni-
que de Silésie. Jan a terminé 
le technicum minier. Une des 
filles est institutrice, l'autre 
travaille aux entreprises chi-
miques. Le retraité L. Skiba 
est satisfait de la vie et il 
trouve encore le moyen d'avoir 
du travail plein les mains. 



Jelcz — B e r l i e t 
po czterech latach 

duikiowianych w Lyonie . Oczy-
wiśc ie wysoka jakościowo 
produkc ja wyimaga doskona-
łego oprzyrządowania . Zbu-
dowa l i śmy nową halę i w y -
posażamy ją w naj lepsze im-
por towane maszyny. Całko-
w ic i e modern i zu j emy istnieją-
cą halę obróbki mechanicznej , 
w k t ó r e j produkowane będą 
tak ważne części autobusu jak 
e l ementy przedniego zawiesze-
nia czy ty lny most — bardzo 
z łożone i trudne technologicz-
nie zespoły. Modern i zac j i ule-
g ło równ ież w i e l e zakładów 
kooperujących. W poszcze-
gó lnych f abrykach zmoderni -
zowano technologie produkcj i 
gumy, t w o r z y w sztucznych, 
blach, rur wsze lk i e© ! rodza-
ju, pow łok lakierniczych i 
wie lu innych w y r o b ó w w y k o -
r zys t ywanych w autobusie. 

TP: — Czy wraz z rozbu-
dową zakładów zwiększyła się 
liczebność załogi? 

W . G. : — Nie. N a t y m m ię -
dzy innymi polega nowoczes-
ność technologi i . Zwiększen ie 
zatrudnienia mi j a ł oby się z 
celem modern izac j i : e l imina-

bezpośrednie j pracy ludz-
Zat rudniamy około 10 
osób i l iczba ta, w 

, pozositaje w i e l -
t stałą. 

TP: — Wobec tego powin-
niście zatrudniać coraz lep-
szych fachowców? 

W. G.: — Tak. I cały czas 
ich kształcimy. Ponad 400 osób 
przeszło dwutygodn iowe , do 
trzymies ięcznego, szkolenie u 
Ber l ie ta w Lyon ie . Cała za-
trudniona przy produkc j i au-
tobusów część załogi zdobyła 
doświadczenie w zakresie no-
woczesnych metod w y t w a r z a -
nia, montując poprzedni m o -
del P R 100. 

M a m y własny zespół szkół 
zawodowych , w których uczy 
się i dokształca półtora t y -
siąca naszych aktualnych i 
przysz łych pracowników. 
S tworzy l i śmy własny ośrodek 
b a d a w c z o - r o z w o j o w y , k tóre - 1 
go zadaniem by ło na począt-
ku wprowadzen i e , a obecnie 
jest doskonalenie produkc j i 
Je lcza-Ber l ie ta . 

TP: — Fabryka powstała w 
latach pięćdziesiątych właści-
wie w szczerym polu: 26 kilo-
metrów od Wrocławia, kilka-
naście od niewielkiej Oławy. 
• lak w tych warunkach skom-

pletowano załogę? 

W . G.: — Do t e j pory za -
łoga niemal w całości do j e ż -
dżała do f abryk i . N ieraz z 
odległości ki lkudziesięciu k i -
l omet rów. T o oczywiśc ie kosz-
tuje , męczy i zabiera czas. 
D la tego przystąpi l iśmy do bu-
d o w y osiedla robotniczego 

ontrakt l i -
c ency jny między po lsk im p r z e -
mys ł em m a s z y n o w y m a f r a n -
cuską f i rmą Ber ł ie t został za -
w a r t y w sierpniu 1972 roku. 
W grudniu tego samego roku 
z taśmy Jelczańskich Z a -
kładów Samochodowych z j e -
chały p ie rwsze egzemplarze 
autobusu Je lcz -Ber l i e t P R 
100. „ T y g o d n i k Po l sk i " pisał 
wówczas : „ t o jaskółk i w iosny 
w po lsk ie j komunikac j i m i e j -
skiej , w któ re j za k i lka lat 
będz ie dominowa ł autobus do-
brze znany w e F ranc j i a p ro -
dukowany na Do lnym Śląsku 
w Jelczu" . Cz te ry lata późn ie j , 
p rodukc ja autobusu P R 100 
została zakończona. W I V 
kwar ta l e 1976 roku jego m i e j -
sce za ją ł Je lcz -Ber l i e t P R 110. 
Cz te ry lata doświadczeń i u-
ruchomienie p rodukc j i n o w e -
go modelu autobusu skłania ją 
do re f l eks j i . R o z m a w i a m y z 
dyrek torem nacze lnym Je l -
czańskich Z a k ł a d ó w Samo-
chodowych mgr W i e s ł a w e m 
Gruszeckim. 

D Y R . W I E S Ł A W G R U S Z E C -
K I : — Mode l poprzedni P R 
100 by ł ca łkowic ie konstruk-
cją f rancuską. M ia ł o to swo -

je za lety — konstrukcja jest 
nowoczesna i dobra, ale m ia -
ło i w a d y — skonstruowany 
dla F ranc j i autobus nie by ł 
przys tosowany do polskich 
wa runków . N o w y mode l P R 
110 jest o praw i e metr dłuż-
szy. M a 12 m e t r ó w — tyle, 
i le dopuszczają polskie prze -
pisy drogowe . Posiada bar -
dz ie j w y t r z y m a ł e podwoz ie i 
nadwoz ie , s i lnik o mocy 185 
koni mechanicznych, t rzy za-
miast dwu par drzwi , dosko-
nałą, p r zy s w o j e j długości, 
zwrotność... 

TYGODNIK POLSKI: — T e 
walory docenią fachowcy. A 
jak zmiany odczują pasażero-
wie? 

W. G.: — Zwiększen ie dłu-
gości po jazdu da j e w i ę c e j 
mie jsca dla pasażerów. P R 
110 zabiera j ednorazowo 110 
a w godzinach na jw iększego 
nasilenia ruchu 130 osób, w 
t y m 36 na mie jscach siedzą-
cych. Posiada ogrzewane, nie 
p o k r y w a j ą c e się l odem stop-
nie, w y g o d n i e j zagospodaro-
wane wnętrze , doskonałe a -
mor tyza to ry n iwe lu jące 
wstrząsy. T r z y pary szerokich 
dr zw i u ła tw ia ją szybkie ws ia -
danie i wysiadanie . W y g o d -
n ie j będzie równ ież k ie rowcy , 
k tórego s tanowisko skutecznie 
oddz ie lono od mogących prze-
szkadzać pasażerów. W sumie 
wp rowadzono ki lkadziesiąt 
zmian. 

TP: — Czym różni się tech-
nologia produkcji obu typów 
autobusów? 

W . G.: — Pro to t yp P R 110 
zbudowano w oparciu o ze-
społy polskie i już od począt-
ku udział polskich e l emen-
t ów dochodzi 70%. Wysoką 
jakość trudnych technolog icz-
nie zespołów zagwarantowano 
kupując dla wyspec j a l i z owa -
nych polskich f a b r y k l icenc je 
św ia towych f i r m : L ey l and 
(silnik p rodukowany w M i e l -
cu), A rmst rong (amortyzatory 
produkowane w Krośnie ) , 
West inghouse (układ hamul -
cowy w Praszce) , F r i edmann-
Ma ie r (aparatura w t r y s k o w o -
pa l iwowa w Mie lcu) , Zahnrad-
fabr ik (k ierownica w Szcze-
cinie i skrzynia b i e gów w 
Tczewie ) . 

Jakość naszych Je l c zy -Be r -
l i e tów musi być co n a j m n i e j 
równa jakości autobusów p ro -

Mgr Wiesław Gruszecki — dy-
rektor naczelny Jelczańskich 
Zakładów Samochodowych 

W polskiej wersji autobus jest o metr dłuższy i posiada trzy pary drzwi 



dla b l i sko 15 tys. m i e s z k a ń -
ców. W ten sposób p r z y n a j -
m n i e j p o ł o w a z a ł o g i b ędz i e 
miesizkać na m i e j s cu . O d b u -
d o w a n o też i o d r e s t a u r o w a n o 
O ł a w ę , w k t ó r e j m i e s z k a spo -
ra część p r a c o w n i k ó w . 

D l a p o t r z e b p r a c o w n i k ó w 
b u d u j e m y oś rodk i w c z a s o w e . 
W M i e l n i e , nad m o r z e m , m a -
m y d o m w c z a s o w y , w k t ó r y m 

p r z y p o m o c y f i n a n s o w e j Z w i ą -
zku Z a w o d o w e g o M e t a l o w -
c ó w i r esor tu , t w o r z y m y o -
ś rodek r e h a b i l i t a c j i l e c z n i c z e j 
cho rób uk ł adu k rą ż en i a i d r ó g 
o d d e c h o w y c h , k t ó r y b ę d z i e 
czyrany p r z e z ca ły r ok . P o d o b -
nie z a m i e r z a m y w y k o r z y s t a ć 
nasz d rug i o ś rodek w K a r p a -
czu, w K a r k o n o s z a c h . 

T P : — Sądzę, że_ warto po-

wiedzieć parę słów o syste-

mie opieki zdrowotnej na te-

renie zakładu. 

W . G . : — N o w o ś c i ą jest u -
r z ą d z e n i e p r z y c h o d n i l e k a r -
sk ich b e z p o ś r e d n i o w ha l ach 
p r o d u k c y j n y c h . L e k a r z a d z i e -
l i od p r a c o w n i k a t y l k o śc i a -
na gab ine tu . K o r z y ś c i t a k i e g o 
r o z w i ą z a n i a są w i e l o r a k i e . 
L e k a r z m a o k a z j ę d o b r e g o 
po znan i a s w o i c h p a c j e n t ó w , 
doskona l e zna s t a n o w i s k a p r a -
cy i r o d z a j e w y s t ę p u j ą c y c h 
na n ich zag rożeń . W z r a s t a 
w i ę c e f e k t y w n o ś ć l eczen ia , 
p o w s t a j ą n o w e m o ż l i w o ś c i z a -
p o b i e g a n i a u r a z o m i c h o r o -
bom. Z l i k w i d o w a n e zos ta ły 
m ę c z ą c e i n i k o m u n i e p o t r z e b -
ne w ę d r ó w k i r o b o t n i k ó w ze 
s t a n o w i s k a p r a c y do p r z y -
chodn i m i e s z c z ą c e j s i ę na d r u -
g i m końcu zak ładu . P r a c ę l e -
k a r z y r e j o n o w y c h u z u p e ł n i a -
ją spec ja l i ś c i z p r z y c h o d n i 
c en t r a ln e j , w y p o s a ż o n e j w 
a p a r a t u r ę d i agnos t yc zną i t e -
r apeu t y c zną . P a c j e n c i t r a f i a -
ją t a m p o p r z e z s w o j e g o l e k a -
r za r e j o n o w e g o , a w i ę c już 
z e w s t ę p n y m r o z p o z n a n i e m . 
T o r ó w n i e ż u ł a t w i a i p r z y -
sp iesza l eczen ie . 

O b o k f a b r y k i m a m y w ł a s n y 
oddz i a ł s zp i t a lny . L e c z y m y w 
n i m c ięższe s cho r z en i a i p r z e -
p r o w a d z a m y badan ia d i a g n o -
s t y c zne w y m a g a j ą c e d łużs ze -
go czasu. W p r z y p a d k a c h 
s zc zegó ln i e s k o m p l i k o w a n y c h 
k o r z y s t a m y z p o m o c y w r o c -
ł a w s k i e j A k a d e m i i M e d y c z -
n e j , z k t ó rą n a w i ą z a l i ś m y śc i -
słą w s p ó ł p r a c ę . 

O b i e k t o m o c h a r a k t e r z e śc i -
ś l e s o c j a l n y m t o w a r z y s z ą o -
c z y w i ś c i e o b i e k t y k u l t u r a l n e 
i r o z r y w k o w e : k ino , d o m k u l -
t u r y , b i b l i o t eka , k l u b spo r t o -
w y itd. 

TP: — Stworzono w Jelczu 

warunki techniczne, organiza-

cyjne i socjalne dla wielko-

seryjnej produkcji nowoczes-

nego autobusu. Kiedy Jelcz-

Berliet zastąpi na polskich 

drogach starsze typy pojaz-

dów? 

W . G. : — F a b r y k a w J e l -
czu w y p r o d u k u j e w t y m r o k u 
o k o ł o 100 a u t o b u s ó w P R 110, 
a pe łną zdo lność p r o d u k c y j n ą 
— oko ł o 5 tys. s z tuk r o c z n i e 
— os iągn ie w r o k u 1980. 

O b o k w e r s j i m i e j s k i e j J e l -
c z a - B e r l i e t a u r u c h o m i m y też 

Jelcz-Berliet PR 110 w hali montażowej 

p r o d u k c j ę autobusu d la p o ł ą -
czeń m i ę d z y m i a s t o w y c h i t u -
r y s t yk i . N i e j e s t e śmy j e d n a k 
monopo l i s t ą na p o l s k i m r y n -
ku. Z a k ł a d y w Je l c zu p r o d u -
k u j ą autobusy o d u ż e j p o j e m -
nośc i a n i e w s z ę d z i e p o t r z e b -
ne są dwunas tome t ro rwe k o l o -
sy. Mnie js i ze autobusy w y -
t w a r z a f a b r y k a w Sanoku . 
D o p i e r o p o ł ą c z e n i e e f e k t ó w 
p r a c y t y ch d w ó c h z a k ł a d ó w 
d a j e w ł a ś c i w y ob raz p o l s k i e j 
p r o d u k c j i au t obusów . 

TP: — Fabryka Berlieta w 
Lyonie wytwarza około tysią-
ca autobusów rocznie, Jelcz 
za kilka lat będzie wytwarzał 
pięć razy więcej. Czy jest to 
awans na pozycje pierwszego 
w Europie producenta auto-
busów'? 

W . G. : — D o k ł a d n e w y l i -
czen ia na l e żą do s t a t y s t y k ó w 
go spoda r c z y ch . Je l c z jest już 
na p e w n o j edną z n a j w i ę k -
s zych f i r m e u r o p e j s k i c h , p r o -
d u k u j ą c y c h autobusy . Jes teś -
m y r ó w n o r z ę d n y m p a r t n e r e m 
g ł ó w n y c h p o t e n t a t ó w : L e y -
ianda , M e r c e d e s a c zy w ę g i e r -
sk i ego Ikarusa. . . 

Tekst i zdjęcia: 
MACIEJ I W A N O W S K I 

O n s'en souvient. C'est en 
1972 que fut passé un con-
trat de licence entre l'indus-
trie mécanique polonaise et 
la firme Berliet de Lyon. A 
Jelcz, la production des auto-
bus PR 100 est achevée. Elle 
est remplacée, à partir de dé-
cembre 1976, par celle des 
Jelcz-Berliet PR 110. 

En quoi cet autobus se dif-
férencie du PR 100 qui était 
de construction entièrement 
française? Le nouveau mo-
dèle est plus long (112 m), le 
châssis et la carrosserie sont 
PIils résistants. Un moteur 
d'une force de 158 cv, trois 
portes au lieu de deux et 
une plus grande résistance 
des différents ensembles. Le 
confort des passagers n'a pas 
été oublié. dans sa fabrica-
tion, 70% des éléments sont 
polonais cette fois. Ils sont 
produits dans différentes usi-
nes polonaises d'après des 
licences étrangères (moteur 
Leyland, amortisseurs Am-
strong, Freins Westinghouse 
etc...). Bref, u\i autobus mieux 
adapté aux routes polonaises. 

L'usine de Jelcz elle aussi 

s'est agrandie en cinq ans. 
Une nouvelle halle de 5 000 m2 

a été érigée. La halle de 
l'outillage mécanique a été 
entièrement modernisée (on 
y fabrique les éléments de la 
suspension avant et du pont 
arrière). Quant au personnel, 
il est d'environ mille person-
nes qui toutes acquièrent d'ex-
cellentes qualifications. Ainsi 
plus de 400 personnes ont fait 
des stages de quinze jours 
chez Berliet à Lyon. A cela 
s'ajoute un groupe d'écoles 
professionnelles qui forme 
1500 des actuels et futurs ou-
vriers. Au niveau des cadres 
d'ingéniérerie, l'usine a son 
propre centre de recherche 
dont le but est de parfaire la 
production des Jelcz-Berliet. 

La fabrique se trouvant à 
trente kilomètres de Wrocław 
et à une dizaine de kilomètres 
d'Olawa, presque l'ensemble 
du personnel est transporté. 
Pour éviter la perte de temps 
et les frais de transports, une 
cité pour 20 000 habitants est 
érigée près de l'usine. Comme 
ailleurs, le personnel béné-
ficie de différents centres de 
vacances. Quant au service de 
santé de l'usine, il a été établi 
avec un grand soin. En plus, 
l'usine possède son propre 
hôpital. 



STATISTIQUES 
CYNEGETIQUES 
EN POLOGNE 

L e s f o r ê t s e n P o l o g n e couvren t 
env i r on près de 30°/o d e la supe r -
f i c i e du te r r i to i re . C 'est beaucoup 
si l 'on t ient c o m p t e des pe r t e s f o -
rest ières .subies pendant la guerre . 
A p r è s la l ibé ra t i on grâce à une 
po l i t i que f o r e s t i è r e et cynégé t i que 
appropr iée , mous notons un accro is -
sement cons idérab le de g ib ier . 

I l e x i s t e en P o l o g n e de n o m b r e u -
ses espèces d ' an imaux qui abondent 
beaucoup p lus que dans d 'autres 
pays du cont inent européen. Se lon 
les de rn i è res stat ist iques, i l ex i s t e 
ac tue l l ement en P o l o g n e 466 bisons, 
187 chamois , 301 castors e t 25 ours. 
P a r m i les pr inc ipa les espèces de 
gib ie r de chasse, i l conv i en t de 
ment i onne r les cerfs, les daims, les 
chevreui ls , les sangl iers , les l i èv res , 
les fa isans et les canards. L ' é l an , 
menacé i l y encore une qu inza ine 
d 'années, d ' ex t e rmina t i on to ta le , 
est d e v e n u depuis peu g ib i e r de 
chasse. 

L e s chasseurs po lonais qu i a p -
por tent une g rande contr ibut ion au 
d é v e l o p p e m e n t d e l ' é conomie a g r i -
co le e t f o r es t i è r e , p euven t aba t t r e 
une quant i té impor tan te de g ib ier . 
A u cours de la saison 1975/1976, 
ils ont t i r é 563 élans, 10 000 cer f s , 
47.000 chevreu i l s , 40.000 sangl iers , 
33.000 renards , 563.000 l i è v res , 
244.000 fa isans e t 750.000 pe rd r i x . 

S k a r b y 
z F 'rai racji 
Wl 

cl o P o l Iski 

Podczas s w e j os ta tn ie j w i -
z y t y w Po lsce , p r e z y d e n t 
F r a n c j i V a l é r y G iscard d 'Es-
ta ing p o i n f o r m o w a ł po lsk ich 
p r z y w ó d c ó w o d e c y z j i r ządu 
f r ancusk i ego w s p r a w i e z w r o -
tu Po l sce z d e p o n o w a n e g o 
p r zed 36 l a t y w M a r s y l i i 
skarbu. Sk łada się nań 61 
skrzyń z a w i e r a j ą c y c h 2400 
k g srebra pochodzącego z da -
r ó w po lsk iego spo ł eczeńs twa 
na Fundusz Ob rony N a r o d o -
w e j . P r z e d w y b u c h e m w o j n y 
p r z eka zy w g o t ó w c e i p a p i e -
rach w a r t o ś c i o w y c h sk łada -
no w bankach, a następnie 
w y d a t k o w a n o na r o z b u d o w ę 
p r z emys łu z b r o j e n i o w e g o oraz 
zakup sprzę tu dla wo j ska . 
D a r y r z e c z o w e na tomias t 
g r omadzono w magazynach 
M in i s t e r s twa S p r a w W o j s k o -
w y c h . 

4 i 5 wrześn ia 1939 r. część 
t ych d a r ó w p r z e w i e z i o n o do 
Lub l ina , skąd v i a L w ó w i 
T a r n o p o l zosta ły e w a k u o w a -
ne do Rumuni i . Ska rb za r e -
k w i r o w a ł a rumuńska żan-
darmer ia , a l e udało s ię go 
w y k u p i ć i p r z e w i e ź ć do A m -
basady po l sk i e j . Z d a r ó w w y -
dz i e l ono 193 kg z łota, k tó re 
za p o ś r e d n i c t w e m A m a b a s a d y 
f r a n c u s k i e j w Bukareszc ie 
zostało p r z eka zane do F r a n c j i 
do d y spo zy c j i ówczesnych 
w ł a d z po lsk ich p r z e b y w a j ą -
cych w t y m k ra ju . T ą samą 
drogą w y s ł a n o d w i e sk r z y -
nie mone t o war t o ś c i numi z -
m a t y c z n e j o ra z k i l ka sztab 
z łota na leżących do Banku 
Po l sk i ego . 

D o k o n a n o także i n w e n t a r y -
za c j i s rebra , k t ó r e g o łączna 
w a g a wynos i ł a 2403 kg . W ś r ó d 

srebrnych w y r o b ó w z n a j d o w a -
ło się k i lka tys ięcy pap ie roś -
nic, k i lka tys ięcy s r eb rnych 
pucharów, k i e l i chów i k u b -
k ó w , sztućce, damsk ie t o r eb -
ki. Szczegó lną war tość p r z e d -
s tawia ła para k a n d e l a b r ó w 
r ę c zne j r obo ty o w a d z e 3,88 kg 
oraz ręczn ie w y k o n a n a patera 
— antyk w a g i 750 g. 

Srebra te u l o k o w a n o w 61 
skrzyn iach zap i e c z ę t owanych i 
zaopat rzonych w w y k a z y z a -
wartośc i . 20 g rudn ia 1939 r. 
w obecności b y ł y c h m in i s t r ów 
R a j c h m a n a i J ę d r z e j e w i c z a 
skarb p r z ekazano f r a n c u s k i e j 
f i r m i e p r z e w o z o w e j Brousse, 
która p r ze t ranspor towa ła g o 
z Kons tancy do M a r s y l i i s tat -
k i e m „Suceava " . W skarbcu 
marsy l sk im po lsk ie s rebro 
znalaz ło s ię 14 lu t ego 1940 r., 
a gdy w o j s k a h i t l e r owsk i e z a -
j ę ł y t zw . w o l n ą s t r e f ę f r a n -
cuską, depozy t p r z e w i e z i o n o 
dla w i ę k s z e g o bezp i e c zeńs twa 
do Tu luzy . 

W r o z m o w a c h na t emat od -
zyskania depozy tu , p r zeds ta -
w i c i e l e w ł a d z P R L podkreś l a -
l i , że j edyną stroną u p r a w -
nioną do j e g o odb ioru jest 
Po l ska L u d o w a , p o n i e w a ż w 
depozyc i e z łożono da r y spo -
łeczeństwa po lsk iego . P o s tu -
lat ten został obecn ie uznany 
przez F ranc j ę . Z a b y t k o w e s r e -
bra m a j ą c e dla P o l a k ó w zna -
czenie h is toryczne i e m o c j o -
nalne p o w r ó c ą do K r a j u . N a j -
cennie jsze uświe tn ią zb i o r y 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r -
szawie . 

KRAJ SUSKI 
I 
ZARAZEM DALEKI 

„ . . .Każdy z nas g o t ów 
jest po j echać na n o w o do 
Po l sk i , jest to b o w i e m k r a j 
ze wszech m ia r in te resu ją -
cy. Jego k r a j o b r a z y , a t a k -
że, i p r z ede wszys tk im, j e -
go mieszkańcy zos taw ia j ą 
n i e zapomniane wrażen ie . 
O t o d laczego p ragn i emy 
r o z w i j a ć w y m i a n ę z t y m 
k r a j e m , k t ó r y jest tak b l i -
ski i za ra zem tak daleki , 
i k t ó r y znany jest n ie l i cz -
n y m t y l ko F rancuzom" . 

Zdan ia te pochodzą z ar -
t yku łu z a t y tu ł owanego 
„ W r a ż e n i a z podróży do 
P o l s k i " i opub l i kowanego 
w os ta tn im numerze b iu le -
t ynu E L C E F E O , s t o w a r z y -
szenia m a j ą c e g o swą s ie-
dz ibę w P a r y ż u i dz ia ła -
j ącego na rzecz r o z w o j u 
j ę z y k o w e j i ku l tura lne j 
w y m i a n y m i ę d z y F ranc j ą 
a k r a j a m i Europy Wschod -
nie j . A u t o r k a t ego tekstu, 
k tóra podpisała s ię i n i c j a -
ł em : N. , jest s łuchaczką 
w y ż s z e j Szko ły H a n d l o w e j 
w Rouen. W lec ie br. u -
czestn iczy ła ona wespó ł z 
cz te rema innymi s tudenta-
mi t e j uczelni, w m i ę d z y -
n a r o d o w y m s y m p o z j u m , 
k t ó r e go p r z e d m i o t e m by ł y 
stosunki hand l owe p o m i ę -
dzy W s c h o d e m a Zacho -

dem, odby ło s ię ono w 
W a r s z a w i e z i n i c j a t y w y 
s łuchaczy s to ł eczne j S z k o -
ły G ł ó w n e j P l a n o w a n i a i 
Statys cyki. Z eb ran ia ta -
k ie o r gan i zu j ą studenci 
S G P i S - u co d w a lata. W 
t e g o r e z n y m — p i ą t y m już 
z ko l e i — spotkaniu w z i ę -
ło udz ia ł t r zydz i eśc i sześć 
de l e gac j i r ep r e z en tu j ą -
cych t r zydz i eśc i t r zy k ra j e , 
m. in. F r a n c j ę i Be lg i ę . 
Zdan i em autork i o m a w i a -
nego a r t yku łu b y ł o ono 
nader owocne . Re zu l t a -
t e m j ego by ło m. in. p o -
ws tan i e b i s k i e j w i ę z i m i ę -
dzy W y ż s z ą Szkołą H a n -
d l ową w Rouen a S G P i S -
em. Od pani N . d o w i a d u -
j e m y się także , ż e w cza -
sie p i e r w s z e j p o ł o w y pa ź -
dz ie rn ika , umocn i ł tę w i ę ź 
poby t dz ies ięc iu m łodych 
w a r s z a w i a n w Rouen i że 
na w iosnę p r zysz ł ego roku 
zacieśni ją jeszcze b a r d z i e j 
w y j a z d dz ies ięc iu f r ancus -
kich h a n d l o w c ó w in spe, 
do W a r s z a w y . A k t o r k a 
s tw i e rdza też, iż „ P o l a c y 
są bardzo ż y c z l i w i d la cu-
d zo z i emców , a zwłaszcza 
dla F r a n c v z ô w " i doda j e , 
że „postaw/a ta cechu je nie 
t y l k o koła k i e r own i c z e , a le 
rów nież i cały naród " . 

* 
Obyczaje ślubne niechęt-

nie poddają się nowym 
formom obrzędów, bardzo 
też powoli dostosowują się 
do zmienionych warun-
ków. W Polsce, może bar-
dziej niż we Francji, dają 
się jednak zauważyć dosyć 
daleko idące zmiany zwy-
czajów, które towarzyszą 
samym przygotowaniom do 
ceremonii oraz jej przebie-
gowi. Dziś, miody człowiek 
proponując małżeństwo 
narzeczonej, nie pomyśli 
nawet, aby poprosić o jej 
rękę rodziców. Ci z kolei, 
nie wezmą na siebie tros-
ki o dobór kandydata lub 
kandydatki stosownie do 
majątku, posagu czy też 
wysokości konta bankowe-
go. Już samo pojęcie „po-
sagu", poza nielicznymi lo-
kalnymi wyjątkami, po-
woli traci rację bytu. 

Najistotniejszą zmianę 
obserwuje się jednak w 
samym doborze partnerów. 
To, co przed wojną uwa-
żane było za „mezalians", 
po wojnie stało się czymś 
naturalnym i oczywistym. 
Pochodzenie społeczne czy 
pozycja zawodowa nie tyl-
ko partnerów, ale i ich ro-
dziców przestały być war-
tością samą w sobie. 

Jak wykazała ankieta 
rodzinna Głównego Urzędu 
Statystycznego, obecnie 
64,5Vo małżeństw można 
uznać za pochodzące z po-
dobnych środowisk. Poza 
tym, aż 67,7% par małżeń-
skich posiada ten sam po-
ziom wykształcenia. Jedy-
nie 20°/o mężczyzn posiada 
wyższe od żony wykształ-
cenie, a ll,4°/o żon góruje 
nawet w tej dziedzinie nad 
płcią określaną zwykle ja-
ko brzydszą. 

Obyczajowość świecka 
we Francji ma tradycje 
znacznie dłuższe niż w 
Kraju, gdyż wypływa prze-
cież jeszcze z ducha Wiel-
kiej Rewolucji Francus-
kiej. W Polsce rozpowsze-
chniła się dopiero w ostat-
nich dziesiątkach lat. Ślub 
cywilny, administracyjny, 
dziś coraz mniej już przy-
pomina czynność urzędo-
wą. W Kraju, w dużych 
miastach, istnieje kilka 
bardzo okazałych pałaców 
ślubów, a i wiele innych 
urzędów stanu cywilnego 
dokłada starań, aby na-
dać odpowiednią oprawę i 
upamiętnić nowożeńcom 
moment ślubu. Tworzy się 
przy tym nowy zwyczaj 
organizowania okolicznoś-
ciowego przyjęcia z lamp-
ką szampana w reprezen-
tacyjnych salonach, urzą-
dzanych bezpośrednio w 
pałacach ślubów. 

Do przeszłości należy na-
tomiast zwyczaj urządzania 
hucznego wesela, które 
trwało trzy dni i trzy noce. 
A co z podróżą po-
ślubna? Ten zwyczaj utrzy-
muje się, przybierając naj-
częściej formę wyjazdu 
nowożeńców na 2-tygod-
niowe wczasy. 



Q u a m cl v ie snt 
1 le t e i P S 

d e s e i m a r i e i r— 

demande r une j eune f i l l e en mar i age , 
l ' idée ne lui v i e n t m ê m e plus à l 'espr i t 
de songer à obtenir p r éa l ab l emen t l ' a c -
cord de ses parents. C e u x - l à , de l eur côté, 
ne se soucient guère de r echercher à 
leur p rogén i ture un cand ida t (une can-
d ida te ) au m a r i a g e su ivant la do t ou le 
compte en banque des parents . J e dira is 
plus. L a not ion m ê m e de dot n 'ex is te 
p ra t i quement plus. Sauf peu t - ê t r e à q u e l -
ques rares except i ons près qui... con-
f i r m e n t la r èg l e . Est -ce d i re que la f a -
m i l l e po lona ise et ses moeurs ont changé? 

Se lon l ' op in ion du Cen t r e d 'Etudes de 
la f a m i l l e mode rne , ces changements b ien 
qu' i ls ne soient pas t ou jours apparents 
sont pour tan t non moins essentiels. P a r m i 
ceux-c i , c'est le cho i x du par t ena i r e qu i 
a subi un changement décisi f . Et cet te 
évo lu t i on date des p r em i è r e s années 
d 'après -guerre . 

L e s grandes mig ra t i ons de la popu la -
t ion, la pé r i ode m o u v e m e n t é e de l ' i n -
dustr ia l isat ion ont f a i t que les mar iages 
contractés éta ient „mé langés " . L e s d i f -
f é r ences pro fess ionne l l es et socia les se 

sont e f f acées . Ce qui avant la guer re 
étai t cons idéré c o m m e une mésal l iance , 
après la guer re est devenu que lque 
chose de nature l et d 'év ident . Ont cessé 
de jouer l eur rô le des va l eurs te l les que 
l ' o r i g ine socia le ou la situation p r o f e s -
s ionnel le non seu lement des par tena i res 
mais aussi de leurs parents. 

L e n i veau de l ' éducat ion et la r essem-
b lance des m i l i e u x dans lesquels v i v e n t 
les par tena i res sont deux traits ca rac t é -
r ist iques qu i in f luen t sur le cho i x des 
f u tu r s mar iés . 

U n sondage e f f e c tué de rn i è r ement en 
P o l o g n e pa r l ' O f f i c e centra l des Stat is t i -
ques a démontré , en e f f e t , que 64,5°/o des 
ménages p rov i ennen t d'un m ê m e m i l i eu 
et 67,7%p des couples mar i és représentent 
le m ê m e n i v eau d 'éducat ion. Seul un m a r i 
sur c inq possède au jourd 'hu i une éduca-
t ion supér i eure à ce l l e de sa f e m m e et 
dans une f a m i l l e sur neuf ( ! ) c 'est la 
f e m m e qu i domine son mar i de par son 
n i v eau d ' instruct ion. 

P a r a i l l eurs , on assiste depuis que lques 
années en P o l o g n e à un „ phénomène 
nupt ia l " , soi t une recrudescence très m a r -
quée du n o m b r e de mar iages contractés. 
On sera i t t en té de par l e r m ê m e d 'une 
v é r i t ab l e course au mar iage . C 'est un 
f a i t qu i est peu t - ê t r e dû à l ' intérêt , à 
l 'heure ac tue l l e un peu plus marqué , des 
Po l ona i s e t des Po lonaises pour l ' inst i tu-
t ion du m a r i a g e mais surtout au f a i t que 
les jeunes gens de la classe 50, cons i -
dé r é e c o m m e „poussée d émog raph i que " , 
sont entrés en l ' âge de la matur i té . Et i ls 
dénient , de par leurs actes, la p r é t endue 
„c r i se de la f a m i l l e " , observée de nos 
temps. A j o u t o n s , en passant, que p a r m i 

eux , rares sont c eux qui, a van t l e m a -
r iage , f o n t annoncer leurs f i ança i l l es . C e t -
te t rad i t i on s'est p ra t i quemen t perdue. 

L e s moeurs la ïques , lo in d ' ê t r e cons idé-
rées c omme , en que lque sorte , an t i r e l i -
g ieuses, se sont propagées , de nos jours 
dans tous les pays c iv i l isés, y compr is 
en P o l o g n e et en France , cet te de rn i è r e 
surtout ayant dans ce doma ine des t r a -
d i t ions beaucoup p lus anc iennes que la 
p r em i è r e . L e s moeurs la ïques, en e f f e t , 
t r ouven t leurs o r i g ines en France , à 
l ' époque de la g rande r é vo lu t i on f r a n -
çaise. L a l ég is la t ion de n o m b r e u x pays 
p r é vo i t les actes e t les coutumes la ïques 
à l 'usage de tous les c i toyens et qui unis-
sent les c royants e t les non croyants . 

En Po l ogne , c o m m e en F rance , seul est 
v a l a b l e le m a r i a g e contrac té devan t 
l ' o f f i c i e r de l ' é tat c iv i l , dans son bureau 
et e n présence de deux témoins ma jeurs . 
Quant au m a r i a g e r e l i g i eux , i l ne peut 
ê t re cé l ébré qu 'une f o i s les f o rma l i t é s 
r e l a t i v es au m a r i a g e c iv i l f a i t es , sur p r é -
sentat ion au p r ê t r e o f f i c i an t d 'un ex t ra i t 
du l i v r e t de mar iage . 

U f a u t d i re q u e l e m a r i a g e c i v i l r a p -
pe l l e de moins en mo ins un s imp le acte 
admin is t ra t i f . C 'est de plus en p lus une 
cé l ébra t ion qu i se dérou le dans un s o m p -
tueux pala is de noces, en présence d 'une 
f o u l e d ' inv i tés . Certa ins o f f i c e s d 'é tat c i -
v i l v on t jusqu 'à aménage r , dans leurs 
l o caux , de be l l es sal les de récept ion où 
l es jeunes mar i és p euven t o f f r i r à leurs 
inv i t és une coupe de Champagne. 

L e s anciennes coutumes cèdent la p lace 
aux nouve l l es qu i pe rpé tuent le beso in 
p r o f o n d des h o m m e s de r endre plus so -
l enne l l e la c é r émon i e m ê m e , de l ' enr ich i r 
et de la f a i r e durer . A l 'appui , on pourra i t 
c i ter par e x e m p l e la coutume, au j ou rd ' -
hui très f r é q u e n t e et pour tant tout à f a i t 
de f r a î che date en P o l o g n e , de décorer 
de be l l es f l eurs e t d 'une poupée ( s y m b o -
l isant l ' en fan t dont on souhai te dé j à la 
naissance) la v o i tu r e qui condui t les f u -
turs jeunes mar i és à l ' o f f i c e de l ' é tat 
c iv i l . A r e m a r q u e r que c 'est en généra l 
dans les m i l i eux où la p romo t i on soc ia le 
est la plus accentuée, donc dans la m a -
j eure par t i e de la popula t ion po lonaise , 
que se p ropagen t ces n o u v e a u x modes 
d ' ex té r i o r i se r en que lque sorte cette 
p romot ion . 

U f a u t noter aussi que pa ra l l è l emen t 
à cet te t endance de donner p lus de 
sp lendeur aux cérémonies m a r q u a n t les 
g randes dates d e la v i e de l ' homme , on 
assiste depuis que lques d iza ines d ' an -
nées dé j à , à un phénomène tout à f a i t 
contra i re , à savo i r les e f f o r t s en v u e de 
s imp l i f i e r les convenances , v o i r e aban -
donner cer ta ines coutumes jugées au-
jourd 'hui c o m m e t rop r iches e t c o m -
p lexes . A ins i , i l a r r i v e de p lus en plus 
f r é q u e m m e n t que le m a r i a g e soit c é l é -
b r é dans la p lus str icte in t imi té . Dans les 
g randes v i l l e s no tamment . A la noce, si 
e l l e est organisée , est i n v i t é un cerc le 
très res t re int de parents les plus p r o -
ches et d 'amis , e t e l l e ne dure que q u e l -
ques heures à pe ine. F in i e la noce, i l 
n 'y a pas encore l ong temps t rad i t i onne l l e , 
de 3 jours e t 3 nuits de su i te ! L e s ca -
deaux que l 'on o f f r e aux jeunes mar i és 
sont le plus souvent des plus s y m b o l i -
ques. Des f l eurs , un pet i t s e r v i c e de t a -
b le , un vase , une nappe. 

Et la lune de m i e l ? L e coup le m a r i é 
la passe g éné ra l ement dans une maison 
de vacances de l ' entrepr ise où t r ava i l l e 
l 'un des jeunes ou dans un cen t re de 
repos des syndicats . Cet te de rn i è r e cou-
tume, il f au t dire, n'a pas v i e i l l i . A u con -
t ra i re , e l l e s 'est é tendue m ê m e aux 
m i l i e u x qui, a van t la guerre , n ' ava i en t 
j ama is songé à par t i r en v o y a g e de no -
ces. Et... une fo is de plus, la p romo t i on 
sociale, o u v r i è r e et paysanne , y joue son 
rô le . 

MARIA BUGAJ 



PROSTO Z POLSKI 

ROKITA» 
PRODUKUJI 

CHLOR 

Znane niie t y l k o w K r a j u 
w i e l k i e zak łady chemic zne w 
Brzegu D o l n y m — „ R o k i t a " 
— wzbogac i ł y się o n o w y 
dział p rodukc j i . 10 l i s topada 
br. rozpoczę ła p ra c ę nowa , 
zbudowana kosz t em 3,3 m l d 
zł w i e l k a w y t w ó r n i a chloru. 
Roz ruch urządzeń w y t w ó r n i i 
j e j p r zekazan i e do eksp loa ta -
c j i nastąpi ło s z ybc i e j niż p r z e -
w i d y w a ł h a r m o n o g r a m prac. 
W s z y s t k i e ins ta lac j e i u r zą -
dzenia dz ia ła ją sprawnie . W 
p r z y s z ł y m roku zak łady „ R o -
k i t a " będą p r o d u k o w a ł y 120 
tys. ton chloru oraz ług sodo-
w y , co p o z w o l i na ca łkow i t e 
w y e l i m i n o w a n i e kos z t ownego 
impor tu t ych chemika l i ów . 

W DARZI 
OLA MIASTA 

A n i e l a S ta r zewska , 95 lat l i -
cząca m ieszkanka K r a k o w a , 
p rzekaza ła w darze s w e m u 
miastu 30 tys ięcy ks iążek, s ta-
now iących czy te ln i ę naukową 
i be l e t rys tyczną . Ks i ę go zb i ó r , 
w t y m w i e l e „b ia ł ych k r u -
k ó w " , g romadz i ł a pan i S t a -
r z ewska p r ze z 70 lat. Z b i o r y 
s łużyć będą c z y t e ln i kom j ako 
f i l i a m i e j s k i e j b ib l i o t ek i p u -
b l i c zne j . 

ENCYKLOPEDIA 
WOJEN 

MORSKICH 
Jest to cenna w i a d o m o ś ć dla 
b i b l i o f i l ó w lub tych, k t ó r z y 
pas j onu ją się zb i e ran i em w i a -
domośc i o morsk i ch b i twach . 
O tóż w K r a j u t r w a j ą prace 
nad r edakc j ą „Encyk l oped i i 
w o j e n morsk ich" . T e n p i e r w -
szy u s y s t e m a t y z o w a n y zbiór 
w i e d z y o dz i e j ach w o j e n na 
m o r z u o p r a c o w u j e m i e s z k a j ą -
cy w G d y n i p i sarz i t eo r e t yk 
w o j e n morsk ich — Edmund 
Kos ia r z . Sporo m ie j s ca wś r ód 

haseł t e j encyk l oped i i z a j m ą 
też s p r a w y b u d o w n i c t w a i u-
zbro j en ia o k r ę t ó w w o j e n n y c h . 
Obszern ie po t r ak t owana z o -
stanie zwłaszcza p r o b l e m a t y -
ka polska i ba ł tycka. Encyk l o -
pedia z aw i e rać będz ie około 
7 tys ięcy haseł, o b e j m u j ą c y c h 
•okres od c zasów n a j d a w n i e j -
szych do lat s i edemdz ies ią -
tych naszego stulecia. E n c y -
k loped ia ukaże s ię na pó łkach 
ks ięgarsk ich w 1978 roku. 

PGX — BROŃ 
PRZECIW 

MIAŻDŻYCY 
Donios ł ego odkryc ia , s twa r za -
j ącego przes łank i do leczenia 
w przysz łośc i z awa łu serca, 
dokona ł p o l s k o - b r y t y j s k i z e -
spół n a u k o w c ó w . Z e s t rony 
po l sk i e j zespół t en r ep r e z en -
t o w a ł o ś rodow isko k r a k o w -
sk i e j A k a d e m i i M e d y c z n e j , 
p r zede w s z y s t k i m w y b i t n y 
uczony, k i e r o w n i k K a t e d r y 
F a r m a k o l o g i i p ro f . dr. R y -
szard G r y g l e w s k i . Odk ry c i e 
po lega na u j a w n i e n i u w ścia-
nach tętnic n o w e g o hormonu, 
k t ó r y zapob iega two r z en iu 
s k r z e p ó w w e w n ą t r z n a c z y n i o -
wych . Usta len ie pochodnych 
tego hormonu, k t ó r y na zwano 
P G X , p o z w o l i na j ego syn te -
t y z o w a n i e i użyc i e w terap i i 
a n t y m i a ż d ż y e o w e j . Badacze 
doszl i b o w i e m do wniosku, że 
tę tn ice zmien ione w proces ie 
m i a ż d ż y c o w y m nie w y t w a r z a -
ją na tura lnego hormonu P G X 
i to w łaśn i e p r o w a d z i do po -
w s t a w a n i a w nich sk r z epów . 
P r o f . G r y g l e w s k i sposobi się 
obecnie do p o d r ó ż y do U S A , 
gdz i e w St. Mon i ca w K a l i -
f o r n i i zespół p o l s k o - b r y t y j s k i 
dokona p r e zen tac j i s w e g o od -
k ryc i a na k o n f e r e n c j i in te r -
dyscyp l ina rne j . 

NOWA 
KOPALNIA 

ROW 

R O W to skrót n a z w y j ed -
nego z młodszych i za l i cza-
nych do n a j w i ę k s z y c h obsza-
r ó w w y d o b y c i a w ę g l a w P o l -

sce — R y b n i c k i O k r ę g W ę g l o -
w y . T r w a j ą tu w łaśn i e p r a c e 
p r z y b u d o w i e k o l e j n e j n o w e j 
kopa ln i „Suszec " . Będ z i e ona 
zatrudnia ła w przysz łośc i o -
k o ł o 7 tys. p r a c o w n i k ó w , a 
w y d o b y c i e w y n i e s i e 12 tys. 
ton w ę g l a na dobę. Za ins ta -
l o w a n e w kopa ln i urządzen ia 
p r a w i e w całości z a u t o m a t y -
zu ją procesy w y d o b y w c z e , z a -
ł adunkowe , t ranspor t oraz 
mechan ic zne wzbogacan i e 
węg la . W b u d o w i e z n a j d u j ą 
się cz te ry s z y b y górn icze o -
raz d w a duże hote l e r obo tn i -
cze na 600 mie j sc . B u d o w a 
n o w e j kopa ln i p r o w a d z o n a 
jest w t rudnych warunkach , 
b o w i e m na t y m te ren ie w y -
s tępu ją lo tne piaski , k u r z a w -
ka i spore i lości p o d z i e m n e j 
w o d y zaskórne j . P r z y d rą ż e -
niu s z y b ó w t r zeba w i ę c z a -
mrażać z i em i ę c o w y m a g a 
dużego nakładu czasu i p r a -
cy. M i m o to budowa p r z e b i e -
ga zgodn ie z p lanem, tak że 
w 1982 roku kopa ln ia „ S u -
szec" , będz i e m o g ł a rozpocząć 
w y d o b y c i e w ę g l a . 

PRZED 
8QO TYS. LAT 

BYŁO CIEPLEJ 
W Górach Św i ę t ok r z y sk i ch 
zna lez iono n i e d a w n o szczątk i 
z w i e r z ą t z począ tku c z w a r t o -
rzędu. N a u k o w c y ro zpozna l i 
tu m. in. kośc i n i edźw i edz i , 
p r z o d k ó w późn i e j s zych n i e -
d źw i edz i j a sk in i owych , p r a -
d a w n y c h d z i ków , o l b r z ym i ch 
łosi, r ó żnych d rap i e żn ików , 
a także g r y z o n i i n ie toperzy . 
Z w i e r z ę t a t e ż y ł y w okres i e 
oc iep lenia m i ę d z y na j s t a r s z ym 
z l o d o w a c e n i e m — p o d l a s k i m 
i d r u g i m z ko le i — k r a k o w -
sk im, t j . oko ło 800 tys. lat t e -
mu. N a z i emiach polsk ich p a -
n o w a ł w t e d y k l ima t n ieco 
c i ep l e j s zy niż obecnie , zaś 
G ó r y Ś w i ę t o k r z y s k i e po roś -
nięte b y ł y l a sami l i śc iastymi . 
Duża i lość s z c zą tków d a w -
nych z w i e r z ą t z w i ą z a n a jest 
z i s tn ien iem tu obs z e rne j j a -
skini. B y ł a ona n a j p i e r w 
schron ien iem dla d r a p i e ż n i -
k ó w , a późn i e j u leg ła z a w a -
leniu i przekszta łc i ła się w 
r o d z a j g ł ę b o k i e j studni, s ta -
jąc się pu łapką tych zw ie r zą t . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Z obchodzoną co roku Bar-
burką (4 grudnia) kojarzy się 
przede wszystkim węgiel. Wia-
domo, narodowe bogactwo 
Polski. Ziemie polskie kryją 
w sobie bardzo wielkie jego 
zasoby. Można przyjąć w za-
okrągleniu, że na Śląsku znaj-
duje się około 100 miliardów 
ton węgla, a zasoby Zagłębia 
Lubelskiego ocenia się na o-
koło 40 miliardów ton. Zaso-
bów tych starczy na setki lat, 
kiedy nawet złoża ropy naf-
towej dawno się wyczerpią. 
Górnictwo węglowe jest w 
Kraju otaczane szczególną o-
pieką. Efektem jest szybki 
wzrost wydobycia — od 70 
min ton w 1950 r. do ponad 
170 min ton w 1975 r. W o-
statnim pięcioleciu wydobycie 
wzrosło o 22,5 proc., zaś za-
trudnienie na dole, w kopal-
niach — o 4,9 proc. Przyrost 
wydobycia został więc osiąg-
nięty przede wszystkim po-
przez modernizację górnic-
twa. O ile w 1970 r. na jed-
nego pracownika zatrudnione-
go na dole przypadało wydo-
bycie 3065 kg na jedną dniów-
kę, to w ub roku doszło do 
3795 kg, czyli o 24 proc. wię-
cej. Nakłady inwestycyjne na 
górnictwo węglowe wyniosły, 
w latach 1971—1975, 85 mld 
zł, to jest o 72 proc. więcej 
niż w poprzedniej pięciolatce 
1966—18*70. Oddano do użytku 
cztery nowe kopalnie, zaczęto, 
budowę kopalni „Bogdanka" w 
nowym Zagłębiu Lubelskim, 
w trakcie rozbudowy i mo-
dernizacji znajduje się 20 ko-
palń. 

Obecnie Polska zajmuje czwar-
te miejsce w świecie pod 
względem wydobycia węgla — 
po USA, ZSRR i Chinach. 
Warto przypomnieć, że Pol-
ska należała do tych krajów, 
które pomimo wzrastającej 
konkurencji nafty, konsek-
wentnie rozwijały wydobycie 
węgla; jak się okazuje, było 
to słuszne. Dalekowzroczność 
wyszła Krajowi na dobre. 
Polska jest drugim w świe-
cie, po USA, eksporterem te-
go surowca. 



LE 
PLUS GRAND 

I t A D I O -
TELESCOPE 

A PIWNICE 

P i w n i c e , d isons- le tout de 
suite, se t r o u v e près de T o -
ruń et c 'est là que l ' U n i v e r -
sité N ico las Copern i c possède 
son obse rva to i r e as t r onomi -
que. En ce m o m e n t , dans 
l ' observa to i r e , on p rocède au 
mon tage d 'un nouveau r ad i o -
té lescope qu i s e r v i ra à l ' ob -
se rva t i on et aux mesures du 
r a y o n n e m e n t rad io p rovenan t 
de l ' espace cosmique v e r s la 
T e r r e . C e nouveau rad i o t é -
lescope est l e plus m o d e r n e 
du genre en Po l ogne . Son 
poids — y compr is la ca lo t te 
sphér ique de 15 m de d ia -
m è t r e — est de 45 tonnes. U 
est l ' o euv r e de p lus ieurs e n -
trepr ises et son p r o j e t est dû 
aux emp loyés du Bureau d 'E -
tudes de l ' Industr ie du V e r r e 
à G l iw i c e . 
L ' imposan t ins t rument sera 
mun i d 'un g roupe de c o m -
mandes pour les changements 
de pos i t ion de la calot te ainsi 
que d 'un sys tème de c o m -
mandes numér i que r é g l é sur 
un min i - o rd ina teur . Dans la 
v i l l e nata le de Copern ic , l 'as-
t r onomie est, p lus que jamais , 
à l 'honneur . 

L'HISTOIRE 

L'ARTISANAT 
A VARSOVIE 

L 'h i s to i r e de l 'ar t isanat à 
V a r s o v i e qui est en cours de 
prépara t i on , n'est pas tout à 
fa i t c o m m e les autres. L e s 
hor izons pro fess ionne ls des 
auteurs en sont la raison. 
B i en sûr, des histor iens de 
l 'Un i v e r s i t é de V a r s o v i e t r a -
va i l l en t à sa rédact ion, mais 
aussi des spécial istes de l ' E -
cole supér ieure d 'Economie 
puisque les édit ions P W N 
co l laborent à la f o i s avec la 

Soc ié té po lonaise d 'Economie 
et la C h a m b r e art isanale de 
Va r sov i e . 
L e l i v r e se composera de 2 
tomes comprenant 700 pages 
chacun dont une centa ine se -
ront des i l lustrat ions et p h o -
tographies . L 'h i s to i r e du p r e -
m i e r t o m e comprendra l ' a r -
t isanat d ' a van t les par tages de 
la Po l ogne . L e second t ome 
par l e ra de l 'h is to i re de l ' a r -
t isanat à par t i r de la char -
n ière des X V I I I e et X I X e 
siècles jusqu'à nos jours. On 
t r ouve ra des p rob l èmes tels 
la structure et l ' impor tance 
de l 'art isanat , les o rgan isa -
t ions et techniques , les d i -
mens ions et la qua l i t é de la 
product ion, la pos i t ion sociale 
et ma té r i e l l e des artisans, les 
s i lhouettes de certa ins m a î -
tres. 
L ' a r t i sana t a tou jours é té , au 
cours des siècles, par t i e in -
t ég rante de la cul ture aussi 
une pare i l l e in i t i a t i ve est du 
plus g rand in t é rê t et i l est 
cer ta in qu ' e l l e sera très ap -
préc i ée des lecteurs. 

UN VILLÀGI 

VACANCES 
A KAMPINOS 

L ' a m é n a g e m e n t de la f o r ê t de 
K a m p i n o s qui s 'étale aux p o r -
tes de Va r sov i e , est entrepr is . 
L e but est de créer des t e r -
ra ins spéc iaux pour les V a r -
sov iens à la recherche de 
ca lme pour que les r ése rves 
nature l les de la f l o r e e t de 
la f aune soient en t i è r ement 
p rése rvées e t ne subissent au-
cun d o m m a g e . 
L a d i rect ion du parc nat iona l 
a racheté les maisons d 'un 
v i l l a g e se t r ouvan t à la l is ière 
de la f o r ê t pour y ér iger , 
sous l e pat ronat de l ' en t re -
pr ise tour is t ique „ S y r e n a " , 
un v i l l a g e de vacances. O n 
p r évo i t un pav i l l on c o m m e r -
cial dans le s ty l e d 'une au-
be r g e rus t ique e t la r é n o v a -
t ion des ma isons ex is tantes 
qui seront louées durant les 
mois de l ' é té pour c eux qui 
v eu l en t se reposer en p le in 
mi l i eu de la fo r ê t . On p r é -

vo i t aussi, dans ce v i l l age , 
des vacances équestres ; c o m -
m e les f e r m e s possèdent des 
écuriiis, le l o g emen t des che -
v a u x est sans p rob l ème . 
Quant au v i l l ageo i s de G r a -
nica — c'est l e n o m de la 
local i té, i ls ont r e çu so i t des 
appartements so i t des te r res 
à un autre endro i t . 
L a d irect ion du parc nat io -
nal rachètera , au f u r et à 
mesure, tous les v i l l a g es et 
champs se t r ouvan t à la l i -
s ière de la f o r ê t a f i n de créer 
une bande neutre qui iso lera 
la f o r ê t et qui, pour une b o n -
ne par t , empêche ra les i n -
cendies de se propager . C e t -
te bande neutre sera c o m m e 
une ce inture de sécurité. 

EN 

COURANT 

A Varsovie s'est tenu derniè-
rement le congrès national des 
vétérinaires. En Pologne, le 
service vétérinaire comprend 
21 000 employés dont 5 900 mé -
decins. L a plupart du per -
sonnel travaille dans les 
services prophylactiques et les 
centres vétérinaires (2 200 en 
tout) ainsi que dans l ' inspec-
tion vétérinaire sanitaire. 
• 

Dans le parc de Białowieża, 
un bison fut gravement bles-
sé après une bataille avec un 
autre bison. Pour le sauver, 
il fallut d 'abord l 'endormir, 
ensuite le transporter dans 
une cage spécialement con-
struite et l 'opérer avant qu'il 
ne se réveille. Tout juste la 
plaie recousue, le gison se ré -
veilla et regagna la forêt. Et 
il se porte bien. 

Poznan va accueillir la X l l e 
Biennale de la photographie 
de la nature des pays socia-
listes. L e concours portera sur 
la photo de la nature, la re -
lation homme-nature et des 
diapositives. Les organisateurs 
de la biennale sont les as -
sociations de photographes a -
mateurs polonais et la Socié-
té photographique de P o -
znan. 

DU TEMPS 

Qu'il y ait tant de maisons 
de la culture en Pologne, c'est 
bien. Que toutes connaissent 
une activité intense et soient 
vraiment des foyers cul-
turels, c'est mieux. Pour cet-
te raison, depuis cinq ans, 
les responsables de maisons 
de la culture de Pologne se 
retrouvent à Cracovie à la 
Foire aux Programmes des 
Clubs et Maisons de la Cul-
ture afin d'enlever le trophée 
de la meilleure idée. Soixan-
te programmes ont été mon-
trés d Nowa Huta et la Foire 
proprement dite a apporté 
cent cinquante propositions 
différentes dans lesquelles les 
participants peuvent puiser 
en les adaptant à leur propre 
activité, sans que personne 
n'émette de prétentions de 
droits d'auteur! 
L'idée même de la rencontre 
est excellente, car rien ne 
vaut un brassage en commun 
de tout ce qui a été fait pour 
que jaillissent de toujours 
nouvelles formes. On peut 
supposer que la maison de la 
culture de Bydgoszcz parlera 
du succès du concours natio-
nal qu'elle a lancé à tous les 
artistes amateurs du troisiè-
me âge, sous le titre „Les 
mains d'or des seniors". Trois 
mille oeuvres ont été en-
voyées, de métal, d'osier, de 
racines d'arbre, des broderies, 
sculptures de bois ou de 
glaise. Un groupe de seniors 
de Nieszawa a même exécuté 
une „chambre de légende" 
grandeur nature avec des pi-
les de coussins de couleurs! 
(Qui sait si „La semaine po-
lonaise" n'ira pas faire un 
tour à Bydgoszcz pour ses 
lecteurs!). 

Quant à la maison de la cul-
ture de Łódź, elle a dû van-
ter le succès rencontré grâce 
aux cours d'histoire du cinéma 
organisés avec la cinémathè-
que polonaise. 900 auditeurs 
se sont inscrits et ceux qui au-
ront terminé ces cours ob-
tiendront un diplôme qui leur 
permettra de conduire des 
occupations cinématographi-
ques avec la jeunesse. 

En direct de Pologne 



Radość 
dziecka 

Gorący okres w polskich 
sklepach z zabawkami . 

Przychodzą coraz większe 
transporty' towarn 

z wytwórni krajowych 
i zagranicznych 

— z Francji, 
Związku Radzieckiego, 

Danii, Japonii, Hongkongu. 
Po j aw i a j ą się piękne dekoracje, 

srebrzy się śnieg, 
migocą gwiazdy, zwisają festony 

barwnych żarówek. 
Dzieci 

z zapartym tchem 
wpatru ją się w wystawy. 
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W w a r s z a w s k i m sk lep ie 
„ M i k i " , j e d n y m z w i e l u w 
sto l icy , z n a j d u j ą c y m się na 
Śc ian ie W s c h o d n i e j p r z y ul. 
M a r s z a ł k o w s k i e j , ruch nasila 
się z dnia na dzień. Jedn i r o -
dz ice p r zychodzą sami , inn i 
z poc i echami , ż eby dyskre tn ie 
w y b a d a ć pragn ien ia — jeś l i 
d z i e cko w c z e ś n i e j n ie z a w i a -
dom i ł o o nich Miko ła ja . . . 

N a par t e r z e i p i ę t r ze pó łk i 
w y p e ł n i o n e są po brzeg i . S t o -
ją r z ę d a m i l a lk i r ó ż n e j w i e l -
kości , w e l eganck ich s t ro jach 
i s p o r t o w y c h dżinsach, jest 
tu „ K l a u d i a " w w y t w o r n e j 
sukni ś lubne j , „ S y l w i a " — u -
czennica, m i ę d z y n imi „ W a -
c e k " z miną urw isa i se tk i 
innych. 

P r z y sto isku z mechan i c z -
n y m i z a b a w k a m i t ł ok jest 
r ó w n i e duży. T u o j c o w i e m a -
ją głos decydu jący , j a k o że 
sami chętn ie się n im i baw ią , 
gdy n ik t n i e w i d z i ! P o s zk l a -
nych ladach j eżdżą gw i żd żąc e 
l o k o m o t y w y , p o j a z d y kosm i c z -
ne, r ó ż n o k o l o r o w e samocho-
dy -— dok ładne m in i a tu ry 
p r a w d z i w y c h , oc zyw iśc i e jest 
i k o l e j s z ynowa . 

— Tatus iu, tatusiu, p o w i e d z 
M i k o ł a j o w i , że chcę ten du -
ż y samochód — pros i ma l ec 
w z i e l one j czapeczce. 

— Już d w a tak ie zepsułeś 
srogo o d p o w i a d a tata. 



Radość 
dziecka 

dorosłych 
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A może t ego nie zepsu-
ję? 

O g r o m n e p o w o d z e n i e m a j ą 
z a b a w k i edukacy jne , w y m a g a -
jące myś len ia , pobudza j ą c e 
do w ł a ś c i w y c h sko j a r z eń jak 
„ M a ł y kons t ruk to r " , „ M ó z g 
e l e k t r o n o w y " , w i e l e uk łada -
nek, z k tó r y ch m o ż n a t w o r z y ć 
różne kons t rukc j e w e d ł u g 
rysunku lub w ł a s n e j k o n -
cepc j i . Rodz i c e kupu ją je chę t -
nie, chcąc r o z w i j a ć umys ł 
dz iecka od n a j w c z e ś n i e j s z y c h 
lat. B y w a j ednak, ż e z a w o d z i 
usta lony podz ia ł — to z a b a w -
k i dla d z i ewc z ynek a to dla 
ch łopców. Oto 8- le tn ia Kas i a 
pas j onu j e się b u d o w n i c t w e m i 
„ M a ł y m i n ż y n i e r e m " , na to -
miast starszy od n i e j S t a -
szek uw ie lb i a misie . M a ich 
całą k o l e k c j ę i c iąg le m u m a -
ło. M o ż e teraz dostanie t a -
k i e go z p o z y t y w k ą ? 

O d paru lat w haindlu za -
b a w k a m i o b s e r w u j e się n a -
w r ó t za in te resowan ia z a -
b a w k a m i m i ękk im i , p ros t y -

* 
Chez „Miki" une des plus 

grandes boutiques de jou-
ets de Varsovie, il y a des 
rayons pour tous les âges 
et dans les rayons, des 
jouets pour tous les goûts. 
Ils sont venus de France, 
d'URSS, du Danemark, du 
Japon, de Hong Kong... 

Et dans la boutique il y 
a foule. Des parents tous 
seuls ou avec leurs mar-
mots. La fièvre d'avant 
les fêtes s'achèvera à 
Noël, en attendant, le car-
rousel bat son plein. Les 
poupées ont de plus en 
plus l'air d'être „vraies". 
Les réseaux de chemin de 
fer, voilà ce qui plaît au 
papa et à son fiston. Les 
jeux scientifiques, tous 
les petits constructeurs et 
autres, les cerveaux élec-
troniques, les jeux de cas-
se-tête sont très volontiers 
achetés par les parents qui 
veulent développer l'esprit 
d'invention chez leurs en-
fants. 

Depuis quelques années, 
on assiste à un retour aux 
jouets simples. Les pou-
pées splendides sont admi-
rées, mais on s'endort avec 
un vieux nounours râpé 
ou une poupée-chiffon aux 
coudes usés. Justement les 
poupées-chiffons, elles ont 
un grand succès en Fran-
ce. On vend annuellement 
300 000 de ces poupées mol-

mi. T e w y m y ś l n e , supe rnowo -
czesne i na jd rożs ze w z b u -
d z a j ą z a c h w y t , można s ię n i -
m i pochwa l i ć p r z ed ko l egami , 
a le w i e c z o r e m zasyp ia s ię ze 
s t a r y m m i s i e m pod g ł ową , lub 
szmacianą la lą w objęc iach. 
To t e ż stoiska z pucha tymi 
z w i e r z a k a m i i l a l k a m i z m a -
ter ia łu są oblężone. C o c ie -
kawsze , w ś r ó d k l i e n t ó w w i -
du j e się sporo p r a w i e doros -
ł e j m łodz i e ży . Z a z w y c z a j 
p r zychodzą parami . O N ku -
p u j e kud ła t ego ps iaka , żeby 
J Ą s t rzeg ł p r zed r y w a l a m i . 
O N A o f i a r o w u j e M U miękką 
poduszkę w kszta łc ie g ł o w y 
kota — „żebyś o m n i e m y -
ślał p r zed zaśnięc iem". . . 

W m a g a z y n i e „ M i k i " są też 
n a j m o d n i e j s z e z a b a w k i z c i en-
k imi , d y n d a j ą c y m i nogami . 
N i e k t ó r z y k l i enc i patrzą na 
nie z w y r a ź n ą niechęc ią , in -
n y m ba rd zo s ię podoba ją . 
Fak tyc zn i e , mogą budzić m i e -
szane uczucia, a l e t rzeba p r z y -
znać, że na p r z y k ł a d M u r z y -
neczka jest urocza a kocisko 
z d ług im i ł apkami i d ługono-
ga ma łpka są pe łne wdz i ęku . 

„ M i k i " pamię ta t akże o n i e -
mow l ę t a ch . I m także M i k o ł a j 
p r zynos i upomink i : dmuchane 
m i ę k k i e ż y r a f y , p ieski , koty , 
k o l o r o w e grzechotk i . W i ę c e j 
z t ego radośc i m a j ą w p r a w -
dz ie rodz ice , a l e to już zu-
pe łn ie inna sprawa . 

N o c p r z ed 6 grudnia jest 
t rudna dla po lsk ich dzieci , 
śpią n iespoko jn ie , r a n o z na-
p i ę c i em zag l ąda j ą pod pô -

les aux longues jambes et 
au minois coquin. 

Les contacts commer-
ciaux polono-français exis-
tent depuis 25 ans dans le 
domaine du jouet. L'entre-
prise du Commerce exté-
rieur „Coopexim" fournit 
aux acheteurs français les 
produits des firmes polo-
naises. Les poupées-chif-
fons dans le style rétro ont 
fait fureur en France et 
leur prix au détail égalait 
celui des poupées les plus 
luxueuses. Les objets de 
bois sont très appréciés. 
La Pologne exporte annu-
ellement 10 à 15 000 „Pe-
tits Menuisiers". Il y a 
encore toutes les mascot-
tes en bois qui plaisent 
autant aux enfants qu'aux 
parents. Les instruments 
de musique — les gitares 
et mandolines d'une taille 
un peu inférieure à la nor-
male — les harmonicas 
sont aussi appréciés des a-
cheteurs français qui im-
portent annuellement pour 
environ 3,5 millions de 
nouveaux francs de jouets 
polonais. Parmi eux, on re-
lève la maison „Polonia" 
de Lyon et la firme Ceji-
Arbois de Paris, le plus 
vieux client de la Pologne 
puisque la coopération 
dure depuis 25 ans. Le 
plus jeune client, nouveau 
venu cette année, est la 
Société Générale des Coo-
pératives de Consomma-
tion de Boulogne s/mer. 

duszkę — jest t am coś, c zy 
nie m a ? I o k r z y k radości . N i e -
k tóre o t r z y m a ł y p r e z en t y 
wcześn i e j , na osob is tym spot -
kan iu z M i k o ł a j e m , k t ó r y — 
w e d ł u g z apewn i eń r o d z i c ó w — 
czeka ł na nie w sk l ep i e z z a -
b a w k a m i . I r z ec zyw i śc i e , s i e -
dz ia ł t a m dos to jny starzec z 
długą, b ia łą brodą i z w i e l -
k i ego w o r k a w y c i ą g a ł paczk i 
i paczuszki . 

— Jest tu M a r e k K o w a l s k i ? 
— py ta ł g r u b y m głosem. — 
Jest, to dobrze . Masz dobre 
stopnie, p r e zen t c i s ię na l e -
ży . A l e bądź g r zeczny i m y j 
r ęce p r zed j edzen iem. 

W t y m okres ie p r z e d m i k o -
ł a j o w y m , k tó ry poprzedza z a -
kupy g w i a z d k o w e , 18 p r a c o w -
nic m a g a z y n u „ M i k i " r a z e m 
z k i e r own i c zką t e j p l a cówk i , 
p r z emi ł ą panią Barbarą K w a -
śny, upada ze zmęczen ia . O b -
ro ty z w i ę k s z a j ą s ię p r zec i e ż 
c z t e rokro tn i e i dochodzą d o 
400 tys. z łotych. K u p u j e się 
p r e zen ty d z i e c i o m s w o i m , 
k r e w n y m , ch r z eśn iakom i o b -
cym, ale sercu m i ł y m . I ch r a -
dość jest p r zec i e ż n a j w i ę k s z ą 
sa tys fakc ją dla dorosłych. 

Po l sko - f r ancusk i e kon tak -
t y h a n d l o w e w dz iedz in ie z a -
b a w k a r s t w a t r w a j ą od 25 lat. 
P o l sk i e w y t w ó r n i e — jak „1 
M a j a " w e W ł o c ł a w k u , K r a -
k o w s k i e Z a k ł a d y Z a b a w k a r -
skie „ P e l m a " , spó łdz ie ln ia 
„ G r o m a d a " w K i e l c a c h i w i e -
le innych — za p o ś r e d n i c t w e m 
Spó łdz i e l c zego P r z eds i ęb i o r -
s twa H a n d l u Zag ran i c znego 
„ C o o p e x i m " co roku dos ta r -
cza ją s w o j e w y r o b y 13 f r a n -
cusk im kont rahentom. N a j -
w i ę k s z e p o w o d z e n i e m a j ą o -
becn ie s zmac iane la lk i , w t y m 
i te d ługonog ie , k t ó r y ch 
sp r z eda j e s ię 300 tys. rocznie . 
S z l a g i e r em sta ły się s zma -
c iank i w sty lu re tro , p i ękn i e 
w y s t r o j o n e w dług ie suknie i 
marszczone ma j t a sy . N a f r a n -
cusk im r y n k u d o r ó w n u j ą one 
w cenie n a j n o w o c z e ś n i e j s z y m 
la lkom, k t ó r e chodzą, m ó w i ą , 
płaczą, j e d n y m s ł o w e m — 
p r a w i e ż y j ą . Dostarcza się tu 
poza t y m z Po l sk i 10—15 tys. 
z e s t a w ó w na r z ęd z i owych „ M a -
ły s to la rz " , dużo d r e w n i a n y c h 
z a b a w e k r ó żnego r o d z a j u o -
raz maskotk i , k tó re podoba j ą 
się z a r ó w n o dz iec iom, j ak i 
doros łym. G i t a r y i mando l i ny 
— nieco m n i e j s z e niż n o r m a l -
ne, a le gra s ię na nich dobrze 
— p r z y g o t o w u j e d la f r ancus -
kich o d b i o r c ó w Dolnoś ląska 
F a b r y k a I n s t r u m e n t ó w L u t n i -
czych, w o rgank i z aopa t ru j e 
ich Częs tochowska F a b r y k a 
A r t y k u ł ó w Muzycznych . 

Rok roc zn i e f rancusk ie f i r -
m y s p r o w a d z a j ą z Po l sk i z a -
b a w k i za oko ło 3,5 mi l i ona 
n o w y c h f r a n k ó w . W gron ie 
i m p o r t e r ó w z n a j d u j e się p o l -
ska f i r m a „ P o l a n i a " z L y o n u , 
k t ó r e j w łaśc i c i e l em jest p. 
Stan i s ł aw Uranek . N a j d ł u ż e j , 
bo od 25 lat, wspó łp ra cu j e z 
Po l ską f rancuska f i r m a C e j i -
A rbo i s z P a r y ż a . W t y m roku 
„ C o o p e x i m " naw ią za ł kontak t 
z Soc ié té Géné ra l e des C o o -
pé ra t i v es de Consommat i on w 
Boulogne , w N o r m a n d i i , c o z a -
p o w i a d a r o z w ó j handlu z a b a w -
k a m i z f r a n c u s k i m r y n k i e m . 

HALINA SICIŃSKA 

* 
Loin est le temps où 

on pensait que pour être 
un bon agriculteur, il 
suffisait de naître à la 
campagne et que le sa-
voir de la terre venait 
tout seul. Etre agricul-
teur est un métier com-
me un autre et, dans le 
contexte de la culture 
intensive actuelle, cela 
exige une préparation 
appropriée. 

L'image de la forma-
tion des cadres de l'a-
gronomie est très con-
trastée en Pologne. 
D'une part le nombre 
de techniciens-agrono-
mes place la Pologne 
parmi les pays en tête 
de file à l'échelle mon-
diale, les écoles secon-
daires d'agronomie 
ayant d'excellentes tra-
ditions. D'autre part le 
nombre de ruraux sans 
formation est toujours 
très élevé puisque, en 
clair, seulement 10"/o des 
personnes travaillant à 
la campagne à une édu-
cation supérieure à 
l'élémentaire alors que 
ce pourcentage est de 
56°/o en dehors de l'a-
griculture. 

La campagne a bien 
fait un bond en a-
vant impressionnant ces 
dernières années au 
point que les différen-
ces entre la vie à la 
campagne et à la ville, 
s'estompent au fur et 
à mesure. Mais l'avan-
cement culturel ne peut 
être parfait sans l'a-
vancement économique. 
On sait que l'agricul-
teur qui a suivi une 
formation obtient un 
bien meilleur rende-
ment de sa production. 
Aussi un programme de 
formation a été mis au 
point ces derniers temps. 
Il assure à tous ceux 
qui ont l'intention de 
travailler dans cette 
branche de l'économie, 
la possibilité d'acquérir 
des qualifications en 
conséquence. La réali-
sation de ce plan sera 
appliquée jusqu'en 1980. 
D'ici là, on pense recru-
ter environ 60 000 per-
sonnes dans les écoles 
agricoles élémentaires 
et environ 10 à 15 000 
personnes aux cours de 
formation agricole. 
Compte-tenu de la fré-
quence normale des dif-
férentes écoles d'agro-
nomie (élémentaires, se-
condaires et supérieu-
res) et des efforts faits 
pour amener les adul-
tes à se soumettre à 
une formation (les cours 
du soir et par corres-
pondance, à la télévi-
sion également, ont une 
longue tradition) l'agri-
culture polonaise de-
vrait surmonter les dif-
ficultés qu'elle rencon-
tre encore. 



i e d a w n e 
czasy, k i edy w p o w s z e c h -
n e j św iadomośc i p o k u t o w a ł o 
prześw iadczen ie , że r o l n i k i em 
jest się z dz i edz i c twa , że w y -
starczy się urodz ić na ws i , ż e -
by w i ed z i e ć czego z i em i p o -
trzeba. N i c b a r d z i e j f a ł s z y w e -
go — in t ensywne nowoczesne 
r o ln i c two w y m a g a w i e d z y i 
k w a l i f i k a c j i da l eko w i ę k s z y c h 
niż dośw iadczen ie p r z e k a z y -
w a n e z poko l en ia na p o k o l e -
nie. 

P r o g r a m w y ż y w i e n i a n a r o -
du s taw ia p r zed polską ws i ą 
w y s o k i e w y m a g a n i a , aby i m 
sprostać po t r zebne są nie t y l -
ko środki w postaci maszyn , 
sprzętu zmechan i zowanego , 
n a w o z ó w m ine ra lnych , w y s o -
kop i ennych odmian zbóż i d o -
b r e g o mate r ia łu hodow lanego , 
a le po t r ak t owan i e p racy w 
gospodars tw ie j ako zawodu , 
do k tó rego t r zeba b y ć o d p o -
w i e d n i o p r z y g o t o w a n y m . 

Obra z kszta łcenia kadr dla 
r o ln i c twa i ich r o zmies zc ze -
nie jest ba rdzo kon t ras t owy . 
Z j e d n e j s t rony l iczba t e chn i -
k ó w r o l n i k ó w p lasu j e K r a j w 
c zo łówce ś w i a t o w e j . W Po l sce 
są szko ły średnie o św i e tnych 

t radyc jach , kszta łcące w un i -
ka lnych n a w e t na ska lę eu ro -
pe j ską spec ja lnośc iach. Z d r u -
g i e j s t rony wc i ą ż jeszcze p o -
w s z e c h n y m z j a w i s k i e m jest 
pozos tawan ie na gospodarce 
ludz i bez ż adnego z a w o d o w e -
go p r z y g o t o w a n i a . M i m o w y -
kształcenia w os ta tn im t r z y -
dz iesto lec iu p r a w i e 700 tys. 
t e c h n i k ó w i a b s o l w e n t ó w 
szkó ł z a w o d o w y c h , m i m o u -
two r z en i a p o d s t a w o w y c h szkó ł 
zb io rczych w gminach p o d -
noszących po z i om nauczania 
na t y m szczeblu, różn ice pod 
t y m w z g l ę d e m m i ę d z y m i a -
s tem i wsią są znaczne i p o -
zos ta ją w j a s k r a w e j dysp ro -
p o r c j i w stosunku do po t r z eb 
ro ln i c twa i asp i rac j i m ł odych 
ludz i m i e s z k a j ą c y c h na wsi . 
P o s t a w m y s p r a w ę jasno — 
t y l k o 10 proc. za t rudn ionych 
w t y m dz ia le gospodark i ma 
wyksz t a ł c en i e ponadpods ta -
w o w e . P o z a r o l n i c t w e m zaś 
aż 56 proc. 

Z ł o ż y ł o się na to w i e l e 
p r z y c z y n — t r a d y c y j n e w y o -
brażen ia o z a w o d z i e ro ln ika , 
ode jśc i e ze w s i tych, k t ó r z y 
zdoby l i j a k i e k o l w i e k k w a l i f i -
k a c j e i wreszc i e , m i m o is tn ie-
n ia szkół , ku r sów , r ó żnego 
t ypu szkolenia , a także p o w o -
łanie un ika lne j na skalę ś w i a -
t o w ą f o r m y , jaką jest T e l e w i -
z y j n e T e c h n i k u m Ro ln i c z e — 
wc ią ż n iedostateczna jest s ieć 
p l a c ó w e k k r z e w i ą c y c h ośw ia tę 
ro lniczą. 

W ostatnich latach zac i e ra -
ją s ię co raz w i d o c z n i e j d y sp r o -
p o r c j e w po z i om i e życ ia ludz i 
na ws i i w mieście . N o w e d o -
m y wyposa żane są w te same 

w y g o d y i urządzen ia jak s t o -
łeczne bloki . W w i e j s k i m p e j -
zażu coraz w i ę c e j t e l e w i z y j -
nych anten i s amochodów . A -
wans c y w i l i z a c y j n y zmusza do 
awansu kul tura lnego . T o j e d -
na s fera . N i e m n i e j w a ż n a 
jest ta druga — ekonomiczna . 
Obl iczono, że ro ln i cy p r z y g o -
t owan i do z a w o d u os iąga ją 
znacznie wy ż s zą w y d a j n o ś ć od 
przec ię tne j , p r z y n iższych k o -
sztach produkc j i . G r a o p lany , 
o pełną sp i żarn ię dla ca ł e j 
Po l sk i w y m a g a pe łn i e j s zego i 
ba rdz i e j wszechs t ronnego r o z -
w o j u ośw ia t y ro ln icze j . 

P r o g r a m kszta łcen ia r o l n i -
k ó w o p r a c o w a n y p r z e d k i l -
ku mies i ącami zak łada z a -
pewn i en i e k a ż d e m u m ł o d e m u 
c z ł ow i ekow i , k t ó r y zamie r za 
p racować w t e j ga łęz i g o -
spodarki zdobyc i e o d p o w i e d -
nich k w a l i f i k a c j i . R e a l i z a -
c ja t ych p l a n ó w jest d ługo -
f a l o w a i o b e j m u j e okres do 
1980 r. C o roku Zasadnicze 
Szko ły Ro ln i c ze opuszcza k i l -
kanaście tys i ęcy abso lwen tów . 
T o jest s tanowczo za mało . 
P r z e w i d u j e s ię w ięc , ż e w c i ą -
gu na jb l i ż szych k i l ku lat 
zw i ększy s ię r ek ru tac j a do 
tego t ypu szkół o oko ło 
60 tys. osób, a do szkół p r z y -
sposab ia jących do z a w o d u r o l -
n iczego o oko ło 10—15 tys. 
uczniów. Ob j ę c i e t a k i e j l i c zby 
młodz i e ży nauką z a w o d u w 
szkołach — s p r a w y nie r o z -
w iąże . P o t r z e b y r o ln i c twa są 
b o w i e m da l eko w iększe . W y -
raźnie jszą p o p r a w ę sy tuac j i 
k a d r o w e j w r o ln i c tw i e i us łu-
gach ro ln i c zych p r zyn i es i e 
r ówn i e ż ob j ę c i e ksz ta ł cen iem 

ludzii doros łych, k t ó r z y już 
p r owadzą s w o j e gospodars twa. 

N i e jest t o s p r a w a ł a twa 
godz ić p racę z nauką. P o ca-
ł y m diniu krzą tan ia się w p o -
lu, w oborze , zasiąść nad z e -
s z y t em do odrab ian ia l ekc j i . 
W i e l e osób d a w n o już wys z ł o 
z ł a w y szko lne j , w i e l e z d o b y -
t ych w iadomośc i zdąży ło z w i e -
trzeć, w y s i ł e k z w i ą z a n y z 
ksz ta ł cen iem w i e c z o r o w y m 
w y m a g a w i ę c s p o r e j dozy s i l -
n e j w o l i i wy t rwa ł o ś c i . 

S y s t e m szko ln i c twa w i e c z o -
r o w e g o dla ludz i już p racu-
jących ma w Po l sce w i e l o l e t -
nie t r adyc j e . Szko ły w dz ień 
służące m łodz i e ży , po n o r m a l -
nych l ekc j ach odda ją s w o j e 
sale, pomoce n a u k o w e — do -
ros łym. N i e wszędz i e nauka 
może o d b y w a ć się na zasa-
dz ie r egu la rnych w y k ł a d ó w . 
W w i e l u j ednak p r z ypadkach 
nauka zaoczna po l ega na spe -
c j a lnych konsu l tac jach od-
b y w a n y c h k i lka r a z y w m i e -
siącu. P r z e w i d u j e się, że t y m 
sys t emem kszta łcenia ob j ę t y ch 
zostanie corocznie p r z y n a j -
m n i e j 70 tys. osób p r a c u j ą -
cych. 

R o z w ó j ośw ia ty r o ln i c z e j 
będz i e się d o k o n y w a ł w r a -
mach całego z r e f o r m o w a n e g o 
sys temu ośw ia t y i w y c h o w a -
nia. R e f o r m a taka jest w P o l -
sce aktua ln ie p r owadzona — 
po legać będz i e na ob jęc iu 
dz ies ięc io letnią nauką ogó lno -
kształcącą ca ł e j młodz i eży . N a 
baz i e dz ies ięc io latk i opraco-
w a n e zostaną w na jb l i ż s z e j 
przysz łośc i z a w o d o w e s zko l e -
nia ro ln icze . 

KRYSTYNA S O N N T A G 



C e n t r a l a H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 

ARS POLONA 
K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e 7 
0 0 - 0 6 8 W a r s z a w a - P o l s k a 

poleca nowe wydanie książki pt.s 

KUCHNIA POLSKA 
W książce te j znajdzie czyte lnik przepisy na: 

• przekąski zimne i gorące • zupy i dodatki 
do zup • potrawy z jaj, mleka i sera • potrawy 
z mąki i kasz • potrawy z warzyw • potrawy 
z grzybów • potrawy z ryb • potrawy mięsne 
• potrawy półmięsne • potrawy z drobiu, ptac-
twa dzikiego i dziczyzny • sosy • potrawy stodkie 
i desery • ciasta • napoje • przetwory owocowe, 
warzywne i z grzybów 9 konserwowanie mięsa • 

Ks ią żka składa s ię z 800 stron z w i e l o m a k o l o r o w y m i p lanszami . 

Cena ( w p łóc i enne j o p r a w i e ) — 38.— F . 
z przesy łką pocz tową z w y k ł ą — 46.80 F . 
z przesy łką pocz tową po leconą — 49.80 F . 

Zamówienia p r z y j m u j e oraz wszelkich in formacj i udziela f i rma: 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot — 75009 Paris 

pos iada jąca stale na sk ładz ie duży w y b ó r ks iążek, a l b u m ó w , s ł o w n i k ó w , rrfap, 
p r z e w o d n i k ó w turys tycznych w j ę z yku po l sk im i f r ancusk im oraz podręc zn i -
k ó w do nauki j ę z yka po l sk i ego i f rancusk iego . 
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P o l s k o - f r a n c u s k i e kon tak t y spo r t owe 
z a j m u j ą w s p o r t o w y m ka l endarzu Po l sk i 
w a ż n e mie j sce . W 1975 roku w 141 spot -
kaniach uczes tn iczy ło 1706 z a w o d n i k ó w 
i z a w o d n i c z e k z o b y d w u k r a j ó w . W p i e r w -
s zym pó ł roczu w P o l s k i e j F e d e r a c j i S p o r -
tu o d n o t o w a n o 85 spotkań z udz i a ł em 
955 s p o r t o w c ó w . 

Podp isana u m o w a o wspó łp racy spor -
t o w e j o b e j m u j e także w y m i a n ę dorobku 
n a u k o w e g o , w z a j e m n e doszkalanie t r ene -
r ó w i korzys tan i e z bazy spo r t owe j . 

W ś r ó d po lsk ich spo r t owców ba rdzo p o -
pu la rny jest wysokogó rsk i ośrodek t r e -
n i n g o w y w P i r ene jach , Fon t R o m e u . 
P r z e d i g r z y skam i w Mont r ea lu t r e n o w a l i 
t am n i ema l wszyscy bez w y j ą t k u n a j l e p -
si po lscy spor towcy . Często w y j e ż -
dża do F o n t R o m e u doskonały polski d łu-
godys tansowiec , srebrny medal is ta o l i m -
p i j s k i w biegu na 3000 m z pr zes zkoda -
mi, B ron i s ł aw Ma l inowsk i . Od lat t r enu j e 
t am I r ena Szewińska , która j eszcze p r z ed 
zdobyc i em z ło t ego meda lu na 200 m, na 
o l imp iadz i e w Meksyku, w 1968 r. b a r -
dzo chwa l i ł a sobie t ren ing w Fon t R o -
meu. W t y m roku t r enowa l i t am także 
m. in. po lscy s iatkarze — złoci meda l i ś -
ci o l imp i j s c y oraz c i ę ża rowcy . S u r o w y 
w y s o k o g ó r s k i k l imat P i r e n e j ó w i znako -
m i t e w a r u n k i t r en ingowe , z k tó rych m o -
gą korzys tać Po l a cy w Fon t Romeu , po -
z w a l a j ą i m szybko uzysk iwać n a j w y ż s z ą 
f o r m ę . Zdan i em polskich s p o r t o w c ó w i 
ich t r e n e r ó w nie ma na świec i e l epszego 
w y s o k o g ó r s k i e g o ośrodka t r e n i n g o w e g o 
niż F o n t Romeu . 

Po l sko - f r ancusk i e kon tak ty spo r t owe 
m a j ą bardzo szeroki zakres. W czo ł owych 

k lubach F r a n c j i g r a j ą j-olscy p i łkarze , a 
R o b e r t Gadocha z Nantes , Joachim M a r x 
w y s t ę p u j ą c y w L e n s czy Jan W r a ż y g r a -
jący w Va l enc i ennes zyska l i sobie uzna-
nie i s ławę f r ancusk i e j publ iczności . P o l -
scy z a w o d n i c y godn i e r ep r e z en tu j ą s w ó j 
k r a j , wa l c ząc w t r ó j k o l o r o w y c h ba rwach . 

Spor t f rancusk i z a in t e r e sowany jest n ie 
t y lko p o z y s k i w a n i e m do s w y c h c z o ł owych 
k l u b ó w polsk ich p i łkarzy , (w i adomo , w y -
jazdy te nie mogą os łabiać k l u b ó w w 
K r a j u ) , a le i dośw iadczen iami o r gan i za -
c y j n y m i , a także ma t e r i a ł am i szko len io -
w y m i w takich dyscyp l inach j ak l e k k o -
a t l e tyka , podnoszenie c i ę ż a r ó w i g r y z e -
spo łowe . 

Na f rancusk ich szosach uczy l i się k o -
lars twa po lscy zawodn i cy . T w ó r c a po l sk i e j 
szkoły ko la rs twa szosowego , zmar ł y t ra -
gicznie, t r ener H e n r y k Lasak , w y j e ż d ż a ł 
w iosną ze s w y m i podop i e c znymi na s tar -
ty do F ranc j i . L e p s z e niż w innych k r a -
jach w a r u n k i k l ima t y c zne w t y m okres i e 
oraz r y w a l i z a c j a z doskona ł ymi w ó w c z a s 
z a w o d n i k a m i f rancusk imi , p o z w o l i ł y P o -
lakom s z ybc i e j opanować m is t r zos two j a -
zdy . Dośw iadczen ia te z a o w o c o w a ł y w s p a -
n ia ł ym i w y n i k a m i na trasach W y ś c i g ó w 
P o k o j u oraz na mis t r zos twach świa ta . 

ZBIGNIEW KOSSEK 



Jak 

„ J a k sob ie pośc ie lesz — tak 
się w y ś p i s z " -—- m ó w i stare 
p r zys ł ow i e . O c z y w i ś c i e k r y j e 
ono w sobie p r a w d ę rozc ią -
ga jącą się na nasze różne ż y -
c i o w e poczynania . M y j ednak 
p o t r a k t u j e m y j e t y m r a z e m 
dos łown ie i w naw ią zan iu do 
sp r z ę t ów s łużących n a m do 
spania i w y p o c z y n k u . W a ż n y 
jest j ednak nie t y l ko sam 
sprzęt , a l e i w ł a ś c i w e z ago -
spoda rowan i e j e go na jb l i ż s ze -

' g o otoczenia. W iększość z nas 
lub i sob ie przed snem p o c z y -
tać — mus i w i ę c m i e ć ks iąż -
k i pod ręką i odpow i edn i e 
ośw ie t l en i e ; ci, k t ó r z y chę t -
nie s łucha ją m u z y k i p o w i n n i 
m ieć odb iorn ik r a d i o w y czy 
magne t o f on tak us taw iony , 
aby nie mus ie l i w s t a w a ć po 
to, aby go uruchomić czy 
zmien ić taśmę. 

N a zd j ę c i ach p o k a z u j e m y 
d w a p r z y k ł a d y r o zw ią zan ia 
o b u d o w y mie j sca do spania. 
O t o ( j ak w i d a ć na za łączo -
n y m zd j ęc iu ) o b u d o w a w y k o -
nana ze sk l e j k i d r e w n i a n e j 
p o m a l o w a n a f a r b ą do d r e w n a 
na biało. T w o r z y ona b i e gną -
cą dookoła tapczanu pó łkę , na 
k t ó r e j m o ż e m y pos taw ić ks ią -
żk i , rad io , l a m p ę i i nne p r z e d -

m io t y , aby mieć j e w zas ię -
gu ręk i . D o d a t k o w ą zaletą o -
b u d o w y jest i zo lac ja od z i m -
na, c iągnącego j akże często 
cd śc iany s z c z y t owe j . W y m i a -
r y o b u d o w y : d łuższe r a m i ę 
o b u d o w y p o w i n n o b y ć r ó w n e 
długości tapczanu, kró tsze — 
r ó w n e j e g o szerokości . W y s o -
kość o b u d o w y 75 cm, g ł ębo -
kość oko ło 25 cm. Jeże l i w 
bocznych śc iankach o b u d o w y 
z r o b i m y d r zw i c zk i . M o ż e m y 
tu w ó w c z a s t r z y m a ć ranne 
pan to f l e oraz inne p r z e d m i o -
t y i drob iazg i , na k t ó r e n i gdy 
przec i e ż n i e m a w domu za 
dużo mie jsca . 

Ściana p r z y tapczan ie b r u -
dzi się. N i c też d z iwnego , ż e 
s ta ramy się zasłonić ją w r ó ż -
ny sposób. O b i j a m y ją m a t e -
r i a ł em, n a k l e j a m y z m y w a l n ą 
tapetą, z a w i e s z a m y ma ty itp. 

A może spodoba s ię naszym 
C z y t e l n i k o m w y k o ń c z e n i e 
śc iany, j ak i e p o k a z u j e m y na 
zd j ęc iu? Jest to boazer ia w y -
konana z p ł y t y w i ó r o w e j f o r -
n i r o w a n e j obustronnie . Jeże l i 
boaze r i ę chcemy p o m a l o w a ć 
na ko lo r w ó w c z a s na leży ją 
w y k o n a ć z p ł y t y s t o l a r sk i e j 
lub ze sk l e j k i d r e w n i a n e j . 

W y m i a r y boazer i i : wysokość 
— oko ło 96 cm, długość -— 
1,90 ( identyczna jak tapczan) . 
Boaze r i a w r a z z w i eńczącą ją 
pó łką t w o r z y ką t own ik , p r z y 
c z y m półka w y k o n a n a jest z 
t ego samego mate r ia łu , z tą 
t y l ko różnicą , ż e pow inna 
m i e ć grubość — 2,5 cm. G ł ę -
bokość pó łk i — oko ło 25 cm. 

Jak ł ą c z y m y ob i e części, t j . 
boaze r i ę i pó łkę z e sobą? D la 
f a c h o w c a lub dośw iadczonego 
m a j s t e r k o w i c z a nie jest t o 
sp rawa trudna. P o t r z ebne 
n a m będą t r z y m e t a l o w e k ą -
t own ik i . K a ż d y z n ich w b i j a -
m y jedną stroną w pó łkę a 
drugą — w boazer i ę , w t rzech 
punktach — z obu k o ń c ó w i 
pośrodku. 

Z a n i m p r z y t w i e r d z i m y b o -
a z e r i ę - ką t own ik do śc iany, 
p r z y b i j a m y do n i e j od ty łu 
p łask ie haczyk i , na k tó re na -
s a d z a m y całą konst rukc ję . B o -
azer ia pow inna m a k s y m a l n i e 
p r zy l e gać do ściany. U w a g a : 
od do łu boazer ia s i ęga do l i s t -
w y p o d ł o g o w e j . Z a l e t y boaze -
r i i - k ą t o w n i k a są bezsporne : 
jest t o e l e ganck i e i f u n k c j o -
nalne w y k o ń c z e n i e m ie j sca 
do spania. A jaka w y g o d a z 
pó łk i ! P o n i e w a ż boazer ia nie 
jest p r z y t w i e r d z o n a ina stałe 
do śc iany, w w y p a d k u , k i edy 
z m i e n i a m y koncepc j ę ur ządze -
nia wnę t r z a — po prostu ją 
z d e j m u j e m y . 

ALICJA A N T O N O W I C Z - S T A L A 
i IRENA LANGE 

Zdjęcia: MAREK BARANOWSKI 

NAJLEPIEJ 
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PANIE REDAKTORZE! 

Przed kilkoma tygodniami za-
przątnąłem przez chwilę amatorów 
moich listów rozprawami historycz-
nymi, wchodzącymi w skład serii 
„Życ i e rodzinne". Jak sobie może 
przypominacie, zamarzyła mi się 
wtedy książka o powszednim byto-
waniu emigracji polskiej we Fran-
cji i dlatego w zakończeniu rzeczo-
nego felietonu zwróciłem się do czy-
telników z apelem, by skrzętnie gro-
madzili i zabezpieczali przed znisz-
czeniem wszelkie dokumenty doty-
czące dziejów wychodźstwa. 

Czy ludziska wzięli sobie moje 
słowa do serca? Ponieważ dzisiaj 
mieliśmy na obiad moje ulubione 
danie, to znaczy kluski na parze, 
przeto skłonny jestem wszystko, a 
więc także i oddźwięk, jaki moja 
odezwa wywołała w naszej wielkiej 
czytelniczej rodzinie, widzieć w ró-
żowych kolorach. Ale moja twier-
dzi, że ludziom nie zbieranie szpar-
gałów i papierzysk jest teraz w gło-
wie, tylko nadchodzące święta. Mam 
nadzieję, że jest w błędzie, ale nie 
jest wykluczone, że ma rację. Tym 
bardziej że niejeden Rodak myśli 
sobie prawdopodobnie, iż przyszły 
dziejopis emigracji na pewno obej-
dzie się bez naszej pomocy i wszyst-

kie potrzebne mu materiały znajdzie 
bez trudu w bibliotekach. Prawda? 

To się tak mówi, że znajdzie. Ale 
to wcale nie jest takie pewne. Bo 
posłuchajcie, co powiadają naukow-
cy ślęczący nad historią tułaczy, 
którzy rozładowali swoje lary i pe-
naty na ziemi francuskiej, bezpośred-
nio przed nami. Cytuję: ,,Stan badań 
nad dziejami polskiej emigracji we 
Francji dotyczącymi początków 
XX w. pozostawia wiele do życzenia. 
Brak dokumentacji i poważniejszych 
opracowań tego okresu sprawia, że 
w razie potrzeby skazani jesteśmy 
na bardzo skromne, często sprzeczne 
ze sobą informacje, zawarte w przy-
padkowo znalezionych relacjach czy 
wspomnieniach. Już dziś, po upły-
wie zaledwie kilkudziesięciu lat, tra-
cić musimy mnóstwo czasu dla usta-
lenia poszczególnych faktów czy 
choćby tylko danych biograficznych 
niektórych działaczy, błądząc po o-
macku w rozproszonych, nielicznych 
i często trudnych do znalezienia spo-
radycznych przekazach". 

W świetle tego, rozumiemy wszys-
cy wagę takich poczynań, jak szcze-
gółowo w swoim czasie opisane w 
„Tygodniku" przekazanie przez po-
lonijnych kurkowców cennego zbio-
ru emigracyjnych pamiątek Muzeum 
Wielkopolskiemu w Poznaniu, albo 
jak zbieracka i jednocześnie wysta-
wiennicza akcja pod nazwą „Moje 
górnicze życie", którą prowadzi od 
dwu lat w północnej Francji pan 
Ignacy Flaczyński i do której przy-
łączyło się wielu innych tamtejszych 
pracowników kopalnianych, legity-
mujących się polskim pochodzeniem. 

Naturalnie, nie bez kozery tak na-
kierowałem dzisiejszą pogawędkę, 

aby nasza uwaga zatrzymała się w 
tym miejscu na górnikach. Wszak 
na najbliższą sobotę przypada Bar-
burka, zaś co jak co, ale Barburkę 
na pewno wypada na łamach „Ty-
godnika" uczcić. Nie tylko dlatego, 
że lwia część naszego zarobkowego 
wychodźstwa spędziła pół życia w 
labiryncie chodników, przecznic, po-
chylni i przecinek kopalnianych. Nie 
tylko dlatego, że Polonia francuska 
ma w herbie kilof i hałdy. Chodzi 
także o to, że w umyśle każdego in-
teresującego się rozwojem starego 
kraju członka tejże Polonii Barbur-
ka kojarzy się z nadwiślańską Ma-
cierzą. A kojarzy się z nią z tej ra-
cji, że przez całe minione trzydzie-
stolecie, górnictwo węgla kamienne-
go odgrywało w naszej ojczyźnie — 
i odgrywa nadał — rolę przemysłu 
narodowego numer jeden i że to 
właśnie ofiarny trud górników umo-
żliwił gospodarce Polski zaleczenie 
ran, jakie zadała jej wojna, i póź-
niejszy bujny rozrost. Przyczynił się 
też do rozszerzenia stosunków han-
dlowych między Polską i Francją. 

Nie trzeba być wielkim filozofem, 
aby z powyższych rozważań wywnio-
skować, że każdy czytelnik „Tygod-
nika" ma zatem prawo spełnić w 
Barburkow^ święto cztery toasty. Je-
den za zdrowie górników, drugi za 
pomyślność polskiej gospodarki, 
trzeci na cześć polsko-francuskich 
stosunków handlowych, a czwarty za 
zdrowie tych wszystkich, którzy po 
przeczytaniu tego felietonu zaczną 
szukać nie tylko korkociągu, ale i pa-
miątek emigranckiej przeszłości. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK BBS 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
C z y zgodz i się P a n i ze mną , 

że d z i ewc zyna n i e pow inna 
p r zed ś lubem żyć ze s w o i m 
ch łopcem? P y t a m d latego , ż e 
m ó j chłopiec nie chce t ego 
z rozumieć . M ó w i , że jeś l i go 
kocham, nie p o w i n n a m się o -
p ierać . Ja w i e m , ż e w iększość 
mo ich ko l e żanek nie ma t a -
k ich wahań . A l e ja s ię bo j ę . 
B o j ę się c iąży, bo różn ie m o -
że się zdarzyć , b o j ę się p l o -
tek, b o j ę się, że jeś l i z rob ię 
to, coś m i ę d z y nami może s ię 
popsuć. Jak ie jest P a n i zda -
nie na ten temat . 

N I E W I N I Ą T K O 
D R O G A M O J A ! 

M o i m zdan i em n ie m a w o -
gó le o c z y m dyskutować . Jeś l i 
P a n i m a wahan ia , o b a w y , n i e -
poko j e , obo j ę tne z j ak i ego 
powodu , chłopak, jeś l i kocha, 
pow in i en to z rozumieć i usza-
nować . O takich sprawach 

może d e c y d o w a ć t y l ko d w o j e 
ludz i r a zem, n ikt inny n i e po -
w i n i e n w to się mieszać. A 
p r z y znam, że nie lub ię takich 
szantaży — jeśl i m n i e ko -
chasz, d a j d o w ó d miłości . T o 
nie jest żaden d o w ó d miłości. 
T o p o w i n n a być św iadoma, 
do j r za ła decyz ja . A nlie ma 
p o w o d u do pośpiechu. W e ź -
miec i e ś lub i w t e d y to się 
stanie. A r g u m e n t , że inni tak 
robią , n ie jest ż a d n y m argu-
mentem. T y m cennie jsza — 
m o i m zdan i em — decy z j a od-
wro tna . A co myś lą o t y m 
Czy t e ln i cy? A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Coś się d z i w n e g o stało z 

naszym m a ł ż e ń s t w e m w ostat-
n im czasie. Ż y j e m y ze sobą 
od 25 łat. Z a w s z e s tanowi l i ś -
m y szczęś l iwą rodz inę i ba r -
dzo kocha jącą s ię parę . P o -
w o d z i n a m się dobrze , m a m y 
wszys tko , czego potrzeba , m a -
m y także udane, zd rowe , 
zdo lne dz iec i w w i e k u 21 i 17 
lat. Z a w s z e doskonale r o zu -
m i e l i śmy się. B y ł o nam do -
brze z sobą i w sp rawach in -
t y m n y c h i innych. Po t r a f i l i ś -
m y godz inami ze sobą r o z m a -
w iać , chodzić w e d w o j e na 

spacery , na w i n o , do k ina i 
n igdy nie nudz i l i śmy się. T e -
raz jest inacze j . Żona p o d e j -
r z e w a mn i e o jakieś z n a j o -
mości z i n n y m i kob i e tami , jest 
c iąg le rozdrażn iona i ja nie 
m a m już tak ich n e r w ó w , jak 
kiiedyś. Często Więc dochodz i 
do n i e p r z y j e m n y c h scen, a 
n a w e t awantur . N i e r a z o d b y -
w a się to p r z y dz iec iach. N a -
s t ró j w domu jest okropny . 
G d y b y m m i a ł gdz ie , uc i ek ł -
b y m z domu. Zda r za mii się 
zresztą często, że pod b y l e 
p o z o r e m w y c h o d z ę i g odz ina -
mi b ł ąkam się po ul icach, 
b y l e t y l k o nie s łyszeć na r z e -
kań żony i j e j w i e c z n y c h p r e -
tensj i . Jes tem zmęc zony pracą, 
z d r o w i e już m i nie dop isu je i 
b y ł b y m na j s zc zęś l iwszy w do -
mu, wś r ód swo i ch , w m i ł e j , 
j ak k iedyś , a tmos fe r ze . A l e 
to m inę ło be zpowro tn i e . Co 
zrobić , b y w r ó c i ł y z n o w u te 
dobre , d a w n e czasy. K o c h a m 
żonę, dzieci , rodz inę . Jes tem 
z n imi szczęś l iwy . A l e cza-
sem już n i e m o g ę t e go znieść. 

Z M Ę C Z O N Y Ż Y C I E M 

D R O G I P A N I E ! 
Wszys tko , co P a n opisał, jest 

dosyć t y p o w e dla ludz i w 

w i e k u oko ło p ięćdz ies iątk i . T o 
w łaśn ie w t y m w i e k u n a j -
szczęś l iwsze ma ł ż eńs twa p r z e -
ż y w a j ą swo i s t y k r y z y s . Jest 
on na j c z ę śc i e j s p o w o d o w a n y 
zmianami , j ak i e następują 
z a r ó w n o w o rgan i zmach k o -
biet , j ak i mężczyzn . U k o -
b ie t ten okres n a z y w a się 
p rzek w i t a n i e m i często p r z e -
chodz i bardzo ostro. W ł a ś n i e 
ta pode j r z l iwość , n e rwowość , 
r o zdrażn i en i e są ba rdzo cha-
rak te rys tyczne . Z e z m i a n a m i 
f i z y c z n y m i z w i ą z a n e są za -
wsze zm iany psychiczne , za ła -
mania , b rak w i a r y w s iebie , 
n i epokó j o mężczyznę , o kon -
k u r e n c j ę m łodszych kob ie t , o 
t rwa łość rodz iny . W t y m o -
kras ie kob ie ta musi być pod 
kont ro lą lekarską. O d p o w i e d -
nie leczenie , s ze roko dziś s to-
sowane , d a j e dobre w y n i k i . 
A l e i męż c z y źn i m a j ą s w o j e 
k r y z y s y w w i e k u oko ło p i ę ć -
dzies iątki . W i e r z ę P a n u oc zy -
wiśc ie , ż e nie zdradza P a n ż o -
ny. T o j ednak nie wys ta rc za . 
Mus ic i e P a ń s t w o obo j e w t y m 
c i ę żk im dla w a s okres ie zna -
leźć w sob ie w z a j e m n i e so -
jus zn ików i p r z y j a c i ó ł , t y l k o 
w y sami możec i e sobie p o -
móc. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N P A W E Ł B U K W A 
M A K G N Y - L E S - C O M P I È G N E 
(O ISE ) 

Do kogo mam się zwrócić 
o uzyskanie świadectw pracy 
za lata przepracowane w Pol-
sce przed wojną i za okres 
pobytu w Niemczech? 

P o n i e w a ż P a n zna adresy 
ceg ie ln i , gdz i e P a n p r a c o w a ł 
przed w o j n ą , na l e ży zwróc i ć 
się d o tych pr zeds i ęb io rs tw , 
k tó re na p e w n o is tn ie ją j ako 
zak łady p a ń s t w o w e , z prośbą 
o przes łan ie o d p o w i e d n i c h z a -
świadczeń . Jeże l i p o w y ż s z e 
zak łady przes ta ły istnieć, na -
l e ży p o w o ł a ć się na zeznania 
ś w i a d k ó w , k t ó r z y t a m p ra co -
wa l i , a lbo zna l i P a n a w oko -
l icznościach, k tó re o d p o w i a -
da j ą j e go okresom za t rudn i e -
nia w p o w y ż s z y c h p r zeds i ę -
b iors twach. 

C o do poby tu w N i e m c z e c h 
j ako depor t owany , mus i s ię 
P a n w y k a z a ć dokumen tam i 
w ł a d z n i emieck i ch lub też 
kar tą r epa t r i a c y jną z t ego o -
kresu. 

P A N J A N A N T O N I K 
I V R Y - S U R - S E I N E 
( V A L - D E - M A R N E ) 

Jakie są obecnie warunki 
pozwalające na otrzymanie 
pomocy sądowej (aide judi-
ciaire)? 

A r t y k u ł 2 i 19 u s t a w y z 3 
stycznia 1972, k tó ra ustano-
w i ł a pomoc sądową (a ide ju -
dic ia i r e ) zosta ły zm i en i one jak 
następuje : 

I . A r t . 2 — P u ł a p docho-
dów , usta lony na 1.350 F., p o -
z w a l a j ą c y na pełną pomoc są-
dową i 2.250 F , p o z w a l a j ą c y 
na kor zys tan i e z c z ę ś c i owe j 
p o m o c y s ą d o w e j , został p o d -
n ies iony o d p o w i e d n i o do 
1500 F i 2500 F . 

I I . A r t . 19. P u ł a p odszko -
dowan ia r y s z a ł t o w e g o dla ad -
w o k a t a z t y tu łu p o m o c y są-
d o w e j , p ł a tne j p r z e z Pańs two , 
został podn ies iony z 800 F do 
1000 F . 

W P Ł A T Y 

N a b u d o w ę C e n t r u m Z d r o -
w i a Dz iecka — p. P iaseck i z 
Châ teauroux — 10 F. 

N a Fundusz O l i m p i j s k i — 
p. M a c u l e w i c z z M a u b e u g e — 
25 F. 

N a Z a m e k K r ó l e w s k i — p. 
P r e d T a l m u s z N i c e i — 20 doi. 
U S A , Konsu la t Gene ra lny 
P R L w P a r y ż u — 190 F , K o -
ło U n i w e r s y t e c k i e S t u d i ó w i 
Badań nad Gaul ł i i zmem w 
Strasburgu — 730 F , 50 D M 
i 10 doi. U S A , p. Franço i s 
K l i ng spo rn z L e v a l l o i s P e r e t 
— 10 F , p. B o l e s ł a w K w i d z i ń -
ski z K n u t a n g e K o n a c k e r — 
10 F , p. Z e l i k z A n t w e r p i i —-
2.000 f r . 

— Bracie — powiada — Polacy naród za-
radny. W R A F - i e się mówiło, że polscy tech-
nicy z pudełka od sardynek potrafią zmajstro-
wać propeller. Bracie... Mrs Walker miała 
rację... Zrobię cię dyrektorem f i rmy, bo ten 
obecny (ja jestem vice) to szatan. Już w y -
kupił trzecią część naszych akcji. Ja mu 
nie dam rady, tu jest potrzebny polski par-
tyzant. 

Przez następnych kilka dni klepki mi się 
w głowie mieszały, nie pragnąłem niczego, 
ty lko zwiewać do Kasi. Wszystkie pretensje 
do niej wz ię ły w łeb. Czego ty od niej żą-
dasz? — krzyczałem na siebie. — Sam ją 
zwróciłeś Bradleyowi, dziewczyna w i j e się, 
jak ryba w sieci. Co ma pisać? Do czego le-
cieć? Z jednej biedy w drugą, Czy to dziw, 
że je j smakuje luksus: Ona od ciebie nigdy 
niczego nie wymagała, ani dziecka, ani że-
byś ratował j e j interesy, ani zbawiał duszę. 
Przypomniałem sobie, że i dla Partyzanta 
była dobra, ty lko nie lubiła jego zapachu. 
Ta druga budowa jeszcze się nie zaczynała, 
choć dobre pogody trwały na Long Island. 
Miałem czas. Ze strachu przed Kate jeź-
dziłem kolejką do Manhattanu i włóczyłem 
się po Drugie j Avenue. Upatrywałem po ru-
pieciarniach takiego pieska dla jKasi na 
gwiazdkę, żeby nie śmierdział i sprowadzał 
wesołe myśli . Znalazłem. W sklepiku z że-
lastwem stał na półce porcelanowy pies z 
bardzo śmieszną kudłatą miną — trochę 
Balzac (widziałem u matki fotografię) , tro-
chę chłopek-roztropek po ćwiartce gorzały. 
Kupi łem. Opakowałem starannie. Wysłałem. 

Przez święta oganiałem się od Walkerów, 
jak tylko mogłem, ciągle sobie wyobraża-
łem Kasię bawiącą się tym pieskiem. No, 
i jeszcze raz czekałem, czekałem... Pokornie 
czekałem, bez złości. I co? I nic. K iedyś tam, 
w styczniu, przychodzi karteczka: „Dzięku-
ję za pieska. Piękny. Będziemy ci wierni 
oboje" . To wszystko. M ó j krzyż i moje mor-
dęgi, mo j e myśli , to nic. O wierność się roz-
chodzi. Wierność względem mnie przy sta-
r ym mężu za oceanem. Przez pięć lat. Jakaż 
to może być wierność, jeżeli obecności nie 
ma? Naplułem i zadeptałem obcasem. 

Po mo j e j drugiej karcie matka, owszem, 
napisała, że gotowa przyjechać, przysłała na-
wet jakieś pieniądze. Fakt, że nie odpisa-

łem; ale co warta matka, której wszystko 
trzeba' napisać? Przyjaciółka... Ty lko już te-
raz nie w iem, czyja, moja czy Kasi. 

Nastały mrozy. Łaz i łem jak mucha w ma-
zi, robót się nie przerywało, bo mróz ibył 
słaby, a śnieg nie padał. Walkerów nadal 
unikałem. Tra f i ł się doktor, Polak z nowe j 
emigracji , w soboty jeździ łem do niego na 
zabiegi, dawał mi zastrzyki, poczułem się 
lepiej. Podczas wo jny był u Andersa, żona 
Akaczka, przyjechała do niego w czterdzie-
stym siódmym z małym synem, którego nie 
znał. Zaprosili mnie w niedzielę na obiad. 
I ona, ta Kalina, dalejże mnie wypytywać . 
Okazało się, że w Podziemiu pracowała w 
jednej siódemce z moim ojcem. Zacząłem 
i ja pytać o kolegów. Ta Kalina niby jest 
dowcipna. 

— Heniek, — powiada. — Pseudo Jab-
łuszko. Do tej pory to to Jabłuszko na pew-
no zgniło w mamrze. 

Wytrzeszczyłem oczy. -—• U kogo w ma-
mrze? 

— A u naszej władzy. Na zamku w Lu-
blinie. 

Poderwało mnie. — Niech się pani nie 
wygłupia — mówię — to jest chłopak złoto. 
Z przestrzelonym płucem jeszcze N iemców 
grzał z rozpylacza, do Virtut i go przedsta-
wi l i . 

Ona w śmiech: — A l e kto go przedstawił, 
aniołku. W tym sęk, że nie ci przedstawili, 
co potrzeba. Bo on N i emców grzał nie lewą 
ręką, ty lko prawą. Za takie pomyłki pano-
w i e bohaterowie idą u nas na kurację do 
mamra. 

Ano, pojadłem barszczu i zrazów z ka-
szą — Kalina wszędzie Polskę ze sobą wo -
zi — i wróci łem na swoje w y r k o rozmyślać, 
jaki to wąski świat się dla mnie zrobił. Do 
Angl i i nie mogę jechać, bo Kasia ślubowała 
pięć lat wierności po drugiej stronie wody. 
Do Polski też nie, bo tam strzelałem do 
Niemców prawą ręką, nie lewą. Przez dwie 
noce piłem w barku na dole, różni goście 
mi stawiali i po łopatce mnie wali l i , ja też 
stawiałem i po łopatce wali łem, póki Cissie, 
barmanka, nie zaciągnęła mnie o świcie na 
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górę do łóżka. Zasnąłem i ojciec mn i e w e 
śnie prześladował. Chudy taki, s iwy, roz-
duszał palcami k rew na piersi jak p luskwy, 
brzydzi ł mnie, krzyczałem: — Dlaczegoś 
mnie nie nauczył l ewicy . Przez ciebie strze-
lałem z prawe j ręki, teraz chłopaki przez 
ciebie gni ją w mamrze. 

Złapał pogrzebacza i zamierzy ł się na 
mnie, ale nie miał si ły i zapłakał. — N i e 
widzisz, synu, że jestem z l ikwidowany. Uc z y -
łem ciebie tego, czego mnie m ó j ojciec na-
uczył: że naród jest na jważn ie j szy . 

Obudzi łem się. Stanęła m i w pamięci na-
sza ostatnia rozmowa tego dnia «rano, k iedy 
po południu dostał t r z y niemieckie kule. 

— Dla mnie już na wszystko za późno, 
ale ty , Michał, pamiętaj , ż e człowiek jest 
na jważnie jszy . — I jeszcze: — Kobieta też 
człowiek, też człowiek... 

N i e poszedłem do pracy. T łuk łem się po 
pokoju i dale j się z o j cem kłóciłem, i— Co 
do cho lery jest — krzyczałem -—- ważnie jsze: 
naród czy człowiek, Zdecydu j się, stary! Bo 
przecież w to g łupstwo także przez niego 
popadłem, w to „ ratowanie cz łowieka" . I 
wszystko wysz ło źle. Naród się na mn ie w y -
piął, Miss Kath leen Mc Dougal l sprzedała 
się bogatemu starcowi. Dokąd mia łem wra -
cać ze ślepego zaułka? 

Trzec iego dnia zate le fonowałem do Kate , 
w ma ju wz ię l i śmy ślub. 

R O Z D Z I A Ł X I 

To by ło chyba wczora j chyba koło połud-
nia chyba teraz jest sierpień chyba to Daisy 
nakrywała do lunchu i przechodząc przez 
hall słyszałem brzęk ta lerzy k iedy ten czło-
w iek wszedł z ul icy bo drzwi we j śc iowe nie 
by ł y zamknięte hall jest z imny na wiosnę 
każę robić przeciągi żeby się wnęt r ze ogrza-
ło jakiś wszedł obcy bardzo zamaszysty i po-
stawił na kamiennej posadzce koło skrzyni 
dwie ciężkie wal i zy . N a g łowie miał kracia-
stą czapkę z daszkiem brązową i żółtą taką 
jak dawnie j nosili cykliści płaszcz r ówny 
długi buty zamszowe wyg ląda ł na cudzo-
ziemca pomyślałem w jakim kra ju mężczy-
źni teraz noszą takie czapki on ją zd ją ł i coś 
w e mnie drgnęło nic n ie mów i ł by ł ostrzy-
żony na jeża włosy na karku podgolone w y -
soka i mocna szy ja jakoś przeraź l iw ie zna-
joma. Cofnę łam się mało nie upadłam on 
krok postąpił i szedł na mnie powtarza jąc 
lady Kath leen mnie nie poznaje. S łowo da ję 
nie poznaje pinie lady Kathleen. 

Tupnęłam nogą proszę przestać! o nie, nie 
poznałam go nie chciałam i nie mogłam po-
znać tę s z y j ę owszem umiałam na pamięć 
w e śnie zawsze całowałam tę szy ję n igdy 
mi się ta szy ja nie sprzykrzyła a le już nie 
należała do mnie ty lko do Ka t e Walker . Od-
sunęłam się. Pan zwar iował powiedz ia łam 
proszę w y j ś ć nie znam pana nie lubię wa-
r iatów. 

James widocznie usłyszał głosy wszedł i 
także nie poznał. T o nawet n ie jeż na mie js-
ce fal iste j czapki z włosów i nie podgolony 
kark i ten długi nietutejszy płaszcz by ły 
obce ten człowiek ze znajomą s zy j ą miał 
inną twarz twardą ziemistą oczy mnie jsze 
dolna warga pogardl iwie wydę ta czoło w po-

z iome bruzdy zęby przy żółcone między no-
sem a brodą dwie fa łdy nie było powodu |go 
poznawać nie było powodu uwierzyć. 

James zapytał: pan sobie życzy? 
Ten obcy się rozrechotał ja sobie zyczę? 

niczego sobie nie życzę ja ty lko przy j echa-
łem przedstawić panu pro fesorowi pewien 
materiał do studiów. 

Czy ta rozmowa musi się odbywać (w 
hallu? 

A musi musi! rozmowa z natrętem zawsze 
musi się odbywać blisko d r zw i ale ja imam 
jeszcze kilka innych musów do wyjaśnienia . 
Jeżeli sekretarka jest młoda i biedna czy 
stary kró l psychologów musi się z nią że-
nić? czy studentka musi porzucić naukę dla 
bogatego męża? czy kochanka musi zapom-
nieć o kochanku który odjechał żeby j e j nie 
przeszkadzać w karierze? czy każdy człowiek 
mężczyzna i kobieta musi być świnią n ie do 
uratowania? czy ja muszę ja muszę być 
świnią? i ta lady Kath leen też musi? 

James bardzo poczerwieniał nie zgodzi ł 
się poznać ale nie wołał na służącego Char-
les wyprowadź tego człowieka usiadł na 
skrzyni i patrzył na mnie z wy r zu t em jak 
g d y b y m to ja sprowadziła z ul icy wariata. 
N i e miałam siły się ruszyć ten obcy skoczył 
do swoich wal iz szarpnął i zaczął wyrzucać 
na posadzkę różne przedmioty niektóre jed-
wabne niektóre srebrne i złote. 

Proszę proszę syczał dorobi łem się przy -
wioz łem prezenty lady Kath leen raczy przy -
jąć od bezdomnego włóczęgi... 

Wtenczas już musiałam go poznać tak sa-
m o bezsilnie piał i szastał się jak tego w i e -
czora na Earl's Court k i edy m i robi ł scenę 
0 Studio Peter zanim Partyzant nas odna-
lazł i mokrymi kudłami runął między nas 
1 myśmy się pogodzil i . 

O tak, poznałam mego niewiernego ko-
chanka mego zbawiciela Tristana z wysoką 
szy ją męża Ka te Amerykank i Polskiego Ban-
dytę poznałam i znienawidzi łam nie mogłam 
ani chwi l i dłużej znieść jego obecności krzyk-
nęłam: przepraszam. James! nie czuję się do-
brze i uciekłam do siebie potykając się o roz -
rzucone przedmioty. 

Po łoży łam się nakryłam g łowę szalem 
świat ło mnie raziło w piersi obracało się ko-
ło młyńskie i miażdżyło miażdżyło.. . ta sza-
leńcza mowa miażdżyła mnie — niesprawie-
dl iwość obrzydłe słowa natręt kariera świnia 
dziobały m ó j mózg — otarłam oczy, zdz iw i -
łam się że to nie k r ew ach ty w y ł a m stracony 
ukochany który żądasz żeby ci odpowiadano 
na list bez zwrotnego adresu 'który nie rozu-
miesz że można kochać nieobecnych i taka 
miłość jest lepsza bez trudu bez zazdrości bez 
mokrych kudłów mdłość k tó re j kochanek ani 
kochanka nie może odebrać miłość do marze-
nia... A ch ciało stworzone dla obecności nie-
c ierpl iwe śmiertelne nienawidzę cię n ienawi-
dzę!... 

James nie przyszedł do mnie. Ten m ó j o j -
ciec nie przyszedł do mnie słyszałam jak się 
za o im zamknęły drzwi j ego poko jów Cier-
piał i pewno przebrała się miara nie miał już 
siły nieść mnie dalej od skandalu do skandalu 
na swoich starych barkach nigdy nie miałam 
ojca pułkownik Mc Dougal l dał mi ciało do-
p iero James próbował mi dać duszę Michał 
ją ma nie w i e m skąd ją ma a le n ie lubi j e j 
nie chce je j . James jest mi bardzo potrzebny. 

(c. d. n.) 

N a k ł a d e m parysk i ego 
w y d a w n i c t w a F l a m m a -
r ion ukaza ła s ię r o z p r a -
w a pt. „ L e s marg inaux 
par is iens aux X I V e et 
X V e s ièc les" ( „ Ludz i e 
marg inesu w P a r y ż u 
cz te rnastego i p ię tnas-
t e go s tu lec ia" ) , k tóra 

* ob ra zu j e e g zys t enc j ę 
m ę t ó w społecznych; 
f r ancusk i e j s to l icy na 
prz e ł om i e ś r edn i ow i e -
cza i c zasów n o w o ż y t -
nych. W y s z ł a ona spod 
p ióra B ron i s ł awa G e -
r emka , b y ł e g o k i e r o w -
nika Ośrodka C y w i l i z a -
c j i P o l s k i e j na S o r b o -
n ie i h i s t o r yka -med i e -
w i s t y w j e d n e j osobie. 
P o l o n i j n y c h m i ł o ś n i k ó w 
nadsekwańsk i e j m e t r o -
po l i i za in t e resu j e z p e -
wnośc ią t akże w i a d o -
mość, że c z t e ry lata t e -
m u B r o n i s ł a w G e r e m e k 
ogłos i ł p racę za t y tu ł o -
w a n ą „ Ż y c i e codz ienne 
w P a r y ż u Franc iszka 
V i l l o n a " . K s i ą ż k ę tę w y -
dał P a ń s t w o w y I n s t y -
tut W y d a w n i c z y . 

Od sierpnia 1941 do l ip-
ca 1944 r. hitlerowcy 
rozstrzelali w fosie cy-
tadeli w Ar ras dwustu 
dwudziestu bo jown i -
k ó w podziemia. Wś ród 
of iar zna jdowało się 
dwudziestu jeden górni -
k ó w polskich, m. in. Jó-
zef Burczyński z Sa l lau-
mines i trzech spośród 
jego czterech synów. Jak 
co roku tak i tej jesie-
ni przedstawiciele władz, 
społeczeństwa f rancus -
kiego i górniczej P o -
lonii zebrali się na mie j -
scu każni, by złożyć 
cześć pamięci pomordo-
wanych. m 
W stolicy departamen-
tu Pas -de-Cala is , mieś-
cie Arras , działa semi-
nar ium pedagogiczne, 
które na przestrzeni o -
statnich dziesięcioleci 
wykształci ła spore nau-
czycieli i nauczycielek 
polskiego pochodzenia. 
N a studia do semina-
i ium trafia rokrocznie 
kilkoro młodych przed -
stawicieli górniczej P o -
lonii. I tak niedawno 
rozpoczęły naukę pan -
ny: Annie Grzanka i 
Mart ine Sikora oraz pa -
ni Christine Łabenda , z 
domu Przyby łówna . 



LA FEMME N'ETAIT 
QU' UN DISQUE 

Anto ine , l ' ar t is te cap i l l a i re 
r é c e m m e n t d isparu et dont 
l ' h ebdomada i r e amér i ca in 
„ P o s t " a dit qu ' i l „ es t à la 
c o i f f u r e ce que Shakespeare 
est à l ' A n g l e t e r r e " — A n t o i n e 
passa p resque toute sa v i e à 
Par i s , ma i s i l ne se dépr i t 
pas de la P o l o g n e pour au -
tant. „ L o r s q u e ses c o m p a t r i o -
tes v i ennen t en France , i l les 
reço i t avec jo ie — raconte le 
journal is te G u y De l amo t t e 
dans „Vede t t e s inat tendues" , 
l i v r e éd i té e n 1957 et con-
tenant une sér i e d ' in t e r v i ews , 
dont ce l le d ' A n t o i n e — (...) 
A u cours d 'une de m e s v i s i -
tes dest inées à la p répara t i on 
de son i n t e r v i e w , i l a reçu 
les joueurs de tennis po lona is 
par t i c ipant aux championnats 
in te rna t i onaux qui a va i en t 
l ieu à Par is . I l n 'en connais-
sait aucun. Ces spor t i f s a v a i -
ent entendu pa r l e r de lu i e t 
a va i e o t émis le désir de le 
rencontrer . I l les a accue i l -
l is chez lui, s'est intéressé à 
chacun d ' eux , l eu r a o f f e r t le 
Champagne, por tant des toasts 

à la P o l o g n e e t à la F rance 
(...) Pu i s i l les a inv i t és à 
d îner dans un exce l l en t r e -
staurant par is ien où il a b a -
v a r d é am i ca l emen t avec eux 
jusqu'à une heure avancée de 
la nui t " . 

Je n 'a i pas les m o y e n s de 
t émo i gne r de la s ympa th i e à 
la P o l o g n e et à ses habi tants 
avec autant de mun i f i c ence 
que f e u A n t o n i C i e rp l i kowsk i 
(de son v r a i nom, A n t o i n e 
s 'appe la i t A n t o n i C i e r p l i k o w -
ski ) , m a i s je ne cherche pas 
non p lus à a i m e r le pays de 
nos aves e t a taves sans b o u r -
se dé l ier . Tou tes les f o i s qu 'un 
ensemb le f o l k l o r i q u e ou v o -
cal d 'outre — Oder est en 
tournée dans no t r e rég ion , m o n 
m a r i e t mo i nous nous fa isans 
un devo i r d'assister aux spec -
tacles donnés par ces artistes. 
Quand un g rand magas in a 
la bonne idée d 'organiser une 
qu inza ine c ommerc i a l e p lacée 
sous l e s i gne d e la P o l o g n e , 
nous ne manquons jama is de 
contr ibuer au succès de ce t -
te opérat ion. En f in , dès qu 'un 

ouv rage t radui t du po lonais 
ou tra i tant de not re pa t r i e 
autochtone est exposé à la 
devanture du l ibra i re , nous 
nous empressons d 'en f a i r e 
l ' emplet te . M ê m e s ' i l coûte 
plus de t rente f rancs. E t b ien 
que nous n 'ayons encore ni 
machine à l a v e r , n i l a v e - v a i s -
selle. 

Si je vous raconte tout cela, 
ce n'est pas seu lement pa rce 
que je suis sûre que vous aus-
si vous consacrez une pe t i t e 
par t de v o t r e budge t à l ' ac -
quisi t ion de l i v res , d ' ob je ts e t 
de bi l lets de théâ t re ou de 
concert aptes à vous a p p r o -
cher de la cul ture po lonaise , 
mais éga l ement pour la ra ison 
que je v i ens jus tement d ' a -
cheter un l i v r e , savo i r „ L a 
Po l ona i s e " de Jean Lahougue , 
et que j ' inc l ine à r e g r e t t e r les 
t rente- t ro is f r ancs que ce t te 
„ P o l o n a i s e " m 'a coûtée. O u 
plutôt non, je ne les r eg re t t e 
pas, car les trois réc i ts qu i 
composent ce l i v r e r e l è v en t , 
autant que j ' en puisse juger , 
de la g rande l i t t é ra ture — 
ce n'est pas pour r i en qu ' i l a 
paru chez G a l l i m a r d — mais 
j 'a i l ' impression de ne pas 
en avo i r pour m o n argent . 
En e f f e t , j e m ' imag ina i s „ L a 
Po l ona i s e " centrée sur la v i e 
d'un compatr io te de Chop in 
ayant une p lace dans le coeur 
et l ' es t ime des França i s — 
ce l le de M a r i e Les zc zyńska 
par exemp l e , ou ce l l e de M a -
nie Sk l odowska -Cur i e , ou e n -
core ce l l e de Pau l ina M ę k a r -
ska, dite P a u l e M i n k , dont le 
père , le comte Męka r sk i , é ta i t 
le cousin du dern ie r ro i de 
Po logne , S tan i s las -Augus te 
Pon ia towsk i , et qui o u v r i t une 
école g ra tu i t e dans l ' ég l i se 
Sa in t -P i e r r e de M o n t m a r t r e 
et anima l e cluib de l ' ég l ise 
Sa int -Sulp ice pendant la C o m -
mune. Or , l e l i v r e de Jean 
Lahougue n'a r i en de c o m -
mun avec la Po l ogne . E t la 

Po lona i se dont cet é c r i va in a 
f a i t l e t i t re de son o u v r a g e 
n'est pas une f e m m e , mais un 
disque. U n enreg i s t r ement de 
la Po lona ise en ut mineur . De 
là, m a décept ion. 

En m ê m e t emps que „ L a 
Po lona i se " , j 'a i acquis tro is 
l i v r e s publ iés dans les a n -
nées so i xan te que l e l i b ra i r e 
ava i t mis en solde. U n recue i l 
d 'anecdotes int i tu lé „ M o n 
père , ce médec in " , un recue i l 
de contes t i t ré „ A la c roque 
au s e l " et un recue i l de p o è -
mes rassemblés sous l ' appe l -
la t ion chop inesque de „Dièses 
et bémo ls " . Dûs tous, trois à 
Jean Bruneau, éc r i va in qu i 
f u t — ce passé s imp le v e u t 
d i re qu ' i l est à la r e t ra i t e -
docteur en pha rmac i e de son 
état. S' i ls m 'on t séduite , c 'est 
que l ' amour et l 'humour y 
von t de compagn ie , l iés par 
une p r o f o n d e connivence . R e -
cè lent - i l s un é l ément a f f e c -
ti f ou in te l l ec tue l qu i les a t -
tache à la Po l o gne? Quand 
j ' en ai f a i t l 'acquis i t ion, j e 
pensais que non. M a i s à p r é -
sent que je les a i lus, j e r é -
ponds à cette quest ion par 
l ' a f f i r m a t i v e . F i g u r e z - v o u s 
que Jean Bruneau por te une 
a f f e c t i on f r a t e rne l l e — un des 
poèmes qui composent „Dièses 
e t b é m o l s " atteste de son e -
x is tence — à un couple qu i 
a b ien m é r i t é de l ' ami t i é 
f r anco -po l ona i se , savo i r m a î -
t re T h a d é e Jagos z ewsk i et sa 
f e m m e Danie l l e . C o m m e T h a -
dée e t Dan i e l l e Jagoszewsk i 
sont de grands amiis de notre 
journal , et a t tendu que les 
amis de nos amis sont nos 
amis, j 'a i tenu à at t i rer v o t r e 
at tent ion sur les product ions 
de Jean Bruneau. P e u t - ê t r e 
a l l e z - vous m' ind ' iquer à v o t r e 
tour un auteur f r ança i s ayant 
c o m m e r c e avec des Po lona is? 

Je vous fa i s une grosse bise. 
M A R T I N E 
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R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r y „ M " w l e w y m 
g ó r n y m r o g u r y s u n k u , p r o s i m y r u c h e m 
k o m a s z a c h o w e g o p o g a l o p o w a ć p r z e z ws z y s t -
k i e po l a s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h p o 
d r o d z e l i t e r o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n e hasło 
zadan ia . N a -wsze lk i w y p a d e k p r z y p o m i -
n a m y , z e na j e d n o r a z o w y ruoh kon ia s za -
c h o w e g o sk łada s ię p o s un i ę c i e o j e d n o 
p o l e na w p r o s t w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h 
i o j e d n o p o l e na ukos . M o ż n a t eż zacząć 
n a j p i e r w o j e d n o p o l e na ukos w e w s z y s t -
k i c h k i e r u n k a c h i nas t ępn i e o j e d n o p o l e 
na w p r o s t . O b y d w a s p o s o b y p r o w a d z ą d o 
t e g o s a m e g o c e lu . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać p o d ad re -
sem r e d a k c j i w c iągu 14 dn i od d a t y u k a -
zan ia s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r -
c ie „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y nades lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą -
zan ia , r o z l o s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 
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K O N I K O W K A Z P H Z Y S Ł O W U M ' 

Chorego pytają, zdrowemu dają. 

P O L S K I E M I A S T A 

Poz iomo: 1) reda, 3) smyk, 7) zak ład -
nik, 8) ka rmazyn , 10) nota, 12) hala, 
14) duma, 16) poszewka , 19) trzewia, 
20) płacz, 21) kareta, 22) Skarga . 

P i onowo : 1) ryzykant, 2) doker, 4) 
mantyka , 5) koks, 6) taras, 9) padacz-
ka, 11) t ro jak , 13) czepek, 14) datek, 
15) mazur , 17) wiatr , 18) świt. 

POLSKIE M I A S T A 
P o z i o m o : 1) znak: d o d a w a n i a , 3) w s t r z ą s p s y c h i c z n y , 

7) f i g u r a s z a c h o w a , k o n i k , 8) l ę k , s t rach , n i e p o k ó j , 
9) d r o g a k o l e j o w a u ł o żona z s zyn , 10) n a j w y ż s z e g ó r y 
E u r o p y z e s z c z y t e m M o n t B l anc , 12) r ó w s t r z e l e ck i , 
15) m a r m o l a d a z e ś l i w e k , 18) m i ę k k o w y p r a w i o n a skó ra 
o w ł o c h a t e j p o w i e r z c h n i , 20) o g ł ada t o w a r z y s k a , d o b r e 
m a n i e r y , 21) m a j ą t e k , m i e n i e , 22) z ł y duch , d iabe ł , c zar t , 
23) c h r o n i o n a r o ś l i na g ó r s k a , t o s a m o co s z a f r a n . 

P i o n o w o : 1) b e z t r o ska , l e k k o m y ś l n o ś ć , pus t o w g ł o w i e , 
2) n a j w i ę k s z y ska rb k o b i e t y , 4) z au ł ek , us t ron ie , z a -
k a m a r e k , 5) z a k i c h a n a c h o r o b a , 6) n ę d z a r z , ż e b r a k , 
11) w o c z y k o l e , A3) z ł o ś l i w a d r w i n a , z j a d l i w a p r z y -
m ó w k a , 14) z a s u w a w k a n a l e k o m i n o w y m , 15) pos t ó j 
z p o s i ł k i em w czas ie p o d r ó ż y , 16) b i t w a , b ó j , p o t y c z k a , 
17) g r u b y k o c d o o k r y w a n i a kon i , 19) p o d ł u ż n y p ę c z e k 
k o l i s t o n a m o t a n y c h pasm n i c i l ub w ł ó c z k i . 



Gustaw Morcinek 

Emile Zola 

. u s t aw M o r c i -
nek (1891—^1963) a consacré 
la p lus g rande par t i e de ses 
nouve l l e s e t r omans au m i -
neur si lésien, „ l ' h o m m e l e 
moins connu, sans doute, de 
la g rande masse po l ona i s e " 
c o m m e i l le dit, en 1949, dans 
la p r é f a c e de Życiorysy gór-
ników (Biographies de mi-
neurs), c'est pourquo i son n o m 
est b i en connu dans l e m i l i eu 
de la m i n e en Po l ogne . G é n é -
ra l ement , l e m ineur se m o n -
t re m é f i a n t enve r s les r o m a n -
ciers qu i se mê l en t de le p r é -
senter dans une o e u v r e l i t -
téra i re . Cet te m é f i a n c e est 
jus t i f i é e par le f a i t qu ' i l n ' ad -
m e t pas f a c i l emen t qu'un é -
t ranger v i e n n e s ' immiscer 
dans sa v ie . L e p r o b l è m e de 
la personna l i t é du mineur a 
fasc iné certa ins romanc ie rs ; 
nous connaissons l e m i n e u r du 
s ièc le dern ier g râce à Ger-
minal de Zo la , ma is cette p r é -
sentat ion n'est, pour G u s t a w 
Morc inek , qu 'une i m a g e r é f l é -
chie dans un m i r o i r d é f o r -
mant : „ Q u e ce so i ent les m i -
neurs de Germinal de Zo la , 
des Taupes (Krety) de G r u -
szecki , des Ailes Noires (Czar-
ne skrzydła) de K a d e n - B a n -
drowsk i , ou m ê m e les m i -
neurs d é j à plus proches de la 
réa l i t é des t r a v a u x l i t té ra i res 
de Jan W a ś n i e w s k i — nous 
rencontrons chez tous un t a -
b l eau incomple t ou tout s i m -
p l e m e n t e r roné e t une con-
cept ion fausse de ses centres 
d ' intérêt . L e m ineur est beau -
coup p lus v r a i che:z A . J. C r o -
nin qui , en tant que médec in 
dans l 'une des mines ang la i -
ses, a su l ' obse r ve r e t le p r é -
senter dans son l i v r e L e s 
étoiles nous regardent. „Dans 
ces condit ions, le lecteur est 
en d ro i t de se d e m a n d e r si 
G u s t a w M o r c i n e k est p a r v e n u 
à pe r c e r les secrets du m o n d e 
he rmé t i que de la mine . Quo i 
qu ' i l en soit, on peut a f f i r -
m e r que G u s t a w M o r c i n e k a 
su v a l a b l e m e n t pa r l e r de la 
m i n e e t du mineur , pour la 
ra ison toute s imp le qu ' i l a a p -
par tenu au pro l é ta r ia t de la 
m i n e e t qu ' i l a v é cu plusieurs 
années dans les m ê m e s con -
dit ions que ses héros. N é dans 

une f a m i l l e de mineurs en S i -
lésie de C ieszyn , i l v é cu t une 
en fance d i f f i c i l e , c o m m e tous 
les en fants de mineurs de son 
époque. I l connut à p e ine son 
pè re qu i f u t v i c t i m e de la 
seconde catastrophe min i è re 
de K a r w i n a , en 1894. I l par ta -
gea les angoisses de sa mère 
qui ne pa r v ena i t pas toujours 
à subven i r aux besoins essen-
t ie ls de la f a m i l l e avec la pe -
t i te pens ion de v e u v e qui lui 
était v e r s é e par les Hou i l l è -
res. C o m m e la p lupar t de ses 
camarade®, i l descendit à ia 
m ine à l ' âge de quatorze ans. 
L e s réc i ts de son en fance , que 
l 'on t r o u v e dans Czarna Jul-
ka (Julie la Noire), ne don-
nent pas du tout l ' impression 
que cette en f ance f u t pénible. 
C o m m e n t exp l i que r cela? A 
v r a i dàire, i l n' y a pas d ' e x -
p l i cat ion à donner , car le j eu-
ne G u s t a w M o r c i n e k f u t é l e -
v é dans ce mi l i eu pauv r e et, 
dès sa plus t endre en fance , i l 
se f ami l i a r i sa avec la mine, 
au contact des parents et 
amis mineurs . Quo i de plus 
n o r m a l pour les en fants de 
mineurs que cet un i v e r s de 
pauvre t é , de poussière noire, 
de f u m é e ? L e terr i l , l e car -
reau de la raine, les mares 
d 'eau puante , amassée dans 
les c reux des a f fa i ssements 
de t e r ra in — tout cela s e r -
v a i t de t e r ra in de j eux aux 
en fants p ra t i quement l i v rés à 
e u x - m ê m e s , car les parents 
n 'ava i en t guère le loisir de 
v e i l l e r sur eux. L a v is ion de 
l ' en fance des mineurs que 
donne G u s t a w Morc inek , dans 
ses oeuvres romanesques, dans 
la p r e m i è r e mo i t i é de notre 
siècle, est en f a i t ce l le de 
tout m ineur qui n'a jamais eu 
l 'occasion de connaî t re un au-
tre m o d e de v i e que le sien. 

Un lieu 
d'expériences 

humaines 
spécifiques 

G u s t a w M o r c i n e k est un 
romanc i e r qui a pu par l e r de 
la v i e du mineur e t du t ra -
v a i l dans la m ine en p l e ine 
connaissance de cause. L e ta -
b leau de la m i n e qu ' i l o f f r e 
à ses lec teurs est, à ne pas 
en douter , ce r ta inement plus 
authent ique que ce lui de Zo l a 
„ q u i n 'ava i t jamais man i e 
d 'autre out i l que le po r t e -p lu -
m e " , c o m m e le remarque , 
a v ec un peu d'amertiume 

peut -ê t re , M i c h e l R a g o n dans 
son Histoire de la littérature 
ouvrière. Na tu r e l l emen t , E m i -
le Zo la e x p r i m e , dans Germi-
nal, l ' é tat d ' âme d 'un „ i n t e l -
lectue l qu i ava i t obse r vé les 
mineurs de la C o m p a g n i e de 
Dena in dans le bassin m in i e r 
du N o r d du 23 f é v r i e r au 3 
mars 1884". Sa documenta t ion 
était cependant sér ieuse et a -
bondante ainsi que l'a f o r t 
b ien d émon t r é Ida M a r i e 
Franidon dans Autour de Ger-
minal, mais pour c o m p r e n d r e 
e t saisir l ' é tat d 'espr i t du m i -
neur, i l f au t aussi f a i r e p a r -
t ie de son un ive rs c o m m e G u -
s t aw Morc inek . L e t r a va i l 
phys ique sembla i t c e r ta ine -
men t moins dur au r o m a n -
cier si lésien, qu i ava i t c o m -
m e n c é à t rava i l l e r à la m i n e 
dès sa sor t ie de l ' éco le p r i -
ma i re , qu 'à E m i l e Zo la qu i 
constatai t la d i f f i cu l t é d 'un 
tout autre po in t de v u e et 
qui sub l ima i t l e t rava i l de 
fo r ça t de l ' ouv r i e r du sous-
sol. 

L e j eune G u s t a w M o r c i n e k 
t rava i l l a c o m m e ga l ibo t dans 
la m i n e „ G ł ę b o k a " ( „ P r o f o n -
d e " ) jusqu 'en 1910, année où 
les m e m b r e s de l 'Assoc ia t ion 
O u v r i è r e Soc ia l is te „ L a F o r -
c e " (Soc j a l i s t yc zne S t o w a r z y -
szenie Robo tn i c ze „ S i ł a " ) l ' en -
v o y è r e n t à l 'Eco le N o r m a l e de 
l 'Assoc ia t ion des Inst i tuteurs 
de l 'Eco le du P e u p l e ( S e m i -
nar ium Nauczyc i e l sk i e go T o -
w a r z y s t w a Szko ł y L u d o w e j ) à 
Bie l sko -B ia ła . L a guer re v i n t 
i n t e r r ompre ses études, i l f u t 
incorporé dans l ' a rmée aut r i -
chienne. En 1918, i l entra à 
l 'Eco le Supér i eure des Ins t i -
tuteurs ( W y ż s z y K u r s N a u c z y -
c ie lsk i ) à Cieszyn et pr i t aus-
si une pa r t ac t i v e aux é v é n e -
ments insurrect ionnels et au 
plébisci te . I l f u t n o m m é in -
st i tuteur à S k o c z ó w en 1920, 
poste qu' i l occupa jusqu 'en 
1936, année où i l se consacra 
d é f i n i t i v e m e n t à l a l i t t é ra ture , 
sans qui t ter Skoc zów . I l éta i t 
t e l l ement enrac iné dans l e 
mi l i eu de la m i n e qu ' i l lu i 
f a l lu t l ong temps pour s'en 
détacher un peu et l ' obse rve r 
avec l e recul nécessaire à 
l 'é tude des p rob l èmes sociaux. 
I l conceva i t la m i n e c o m m e 
un l ieu d ' expér i ences hu-
maines spéc i f iques ; les ép r eu -
ves au cours du t rava i l dans 
les entra i l l es de la t e r r e f o r -
gea ient , selon lui, un t ype 
d ' h o m m e par t i cu l i e r , d i f f i c i l e -
ment compréhens ib l e pour 
ce lui qui ne fa isa i t pas corps 
a vec la mine . C o m m e n t e x -
p l i quer que , m a l g r é tous les 

dangers qui menacen t le t r a -
va i l l eu r du sous-sol, l e m i -
neur ne v eu i l l e pas songer à 
qui t ter son mét i e r pour une 
autre car r i è re? Et, si la né -
cessité l ' y ob l ige , par suite de 
chômage par e x e m p l e , p o u r -
quoi r e v i e n t - i l à la m i n e lo rs -
que le t r a va i l r eprend? P o u r -
quoi le mé t i e r de m ineur se 
t r ansmet - i l de p è r e en f i l s 
c o m m e tout mé t i e r noble? 
F a u t - i l penser que l e m ineur 
en t i re que lque orgue i l? D 'où 
lui v i ennen t sa j o v i a l i t é e t 
son humour p le in de v e r d e u r ? 
G u s t a w M o r c i n e k a ide le l ec -
teur à t r ouve r une réponse à 
toutes ces quest ions dans ses 
romans : Byli dwaj brada (Ils 
étaient deux frères, 1930), Wy-
rąbany chodnik (La galerie 
creusée, 1931/32), Inżynier 
Szeruda (L'ingénieur Szeruda, 
1937), Wyorane kamienie (Les 
pierres du labour, 1938, 1946), 
Pokład Joanny (Le niveau 
Jeanne, 1950), Wskrzeszenie 
Herminy (La résurrection 
d'Hermine, 1956) et Górniczy 
zakon (La Confrérie minière, 
1964). 

EDMOND GOGOLEWSKI 

* 
Znany polski pisarz Gustaw 

Morcinek (1891—1963) więk-
szą część swoich nowel i po-
wieści poświęcił pracy i ży-
ciu śląskich górników. Lepiej 
niż ktokolwiek inny znał on 
problemy tego środowiska. U-
rodził się w górniczej rodzi-
nie ze Śląska Cieszyńskiego. 
Pracę w kopalni rozpoczął 
jako 14-letni chłopak. Jego 
ojciec zginął w wielkiej ka-
tastrofie górniczej. Wielu pi-
sarzy interesowała ta tema-
tyka, choćby Emila Zolę, któ-
ry w powieści „Germinal" 
przedstawił środowisko gór-
nicze z końca ubiegłego wie-
ku. Jednak Zola nigdy gór-
nikiem nie był i nie po/trafił 
się w pełni wcielić w opisy-
wane przez siebie postacie* 
Zcby zrozumieć świat górni-
czy trzeba bowiem stanowić 
jego cząstkę, jak to miało 
miejsce w przypadku Mor-
cinka. Dlatego w jego powieś-
ciach obraz społeczności gór-
niczej jest tak bardzo praw-
dziwy i przekonujący. Najle-
piej ocenić to mogą oczywiś-
cie sami górnicy czytając ta-
kie powieści Morcinka jak: 
„Byli dwaj bracia", „Wyrąba-
ny chodnik", „Inżynier Szeru-
da", „Wyorane kamienie", 
„Górniczy zakon" i inne. 



polonais G u s t a w M o r c i n e k et 
chez E m i l e Zo l a " . C 'est p r é -
c isément de ce t rava i l -dà 
qu'est e x t r a i t le t e x t e qu 'on 
va l i re . 

P o u r q u o i ce suje t? 
Je m e suis intéressé à M o r -

cinek g râce à M . Wences las 
God l ewsk i , qui a an imé p e n -
dant p lusieurs décennies l es 
études polonaises à L i l l e et 
qui m 'a mis sur la v o i e — 
dit E d m o n d Gogo l ewsk i . — 
J'ai appr is depuis à con-
naître ce romanc i e r e t m e 
suis rendu compte que m a 
v i e présente une cer ta ine s i -
mi l i tude avec sa b iographie . 
Je suis f i l s de 'mineur c o m -
me lui, nous avons é té l 'un 
et l ' autre inst i tuteurs et je 
viens de m ' a p e r c e v o i r que m a 
machine est une „ E r i k a " , 
c omme ce l le de Morc inek . 
S imp le co ïnc idence, é v i d e m -
ment. Ma i s ce n'est pas tout, 
tant s'en faut . En e f f e t , j 'ai , 
tout c o m m e G u s t a w Morc inek , 
t rava i l l é à la mine . Je pense 
que le monde de la m i n e et 
le m ineur m e sont demeurés 
fami l i e rs , pu isque j 'hab i te 
tou jours dans l e bassin hou i l -
ler et que j 'a i encore des con-
tacts suiv is avec les cadres et 
les ouvr ie rs des charbonnages . 
M o n t rava i l a vance à grands 
pas. L e d i rec teur de m a thèse 
— M. A n d r é Kara t son , qui 
professe à l 'Un i v e r s i t é de L i l -
le I I I — est un comparat i s te 
éminent . M a documentat ion , 
je la recherche é v i d e m m e n t 
en Po logne , où je m e suis mis 
en rappor t avec des p r o f e s -
seurs de W r o c ł a w , v i l l e dont 
l 'Un ive rs i t é est j ume l é e avec 
cel le de L i l l e . M e fourn issent 
aussi de m a t é r i a u x que lques 
personnes b ien sympath iques 
qui t rava i l l en t à A r s P o l o n a -
Ruch, ent repr i se expo r ta t r i c e 
de l ivres , sise à Varsov i e . Je 
compte pouvo i r m e procurer 
la to ta l i té des essais et des 
art ic les dont j 'a i besoin dans 
le courant de cette année. 
Quand m e t t r a i - j e la de rn i è r e 
ma in à mon ouvrage? I l n ' a r -
r i v e guère qu 'une thèse d 'E -
tat en let tres et sciences hu-
maines soit soutenue a v a n t 
d ix années de recherches. U 
est v r a i qu 'une r é f o r m e p r é -
vo i t , depuis l ' année dern ière , 
qu 'une thèse d 'Etat peut être 
présentée après c inq années 
d ' invest igat ions, ma i s tous les 
professeurs vous d i ront qu' i l 
no s 'ag i t là que d 'une s imp le 
vue de l 'esprit . A t i t re in -
dicat i f , j e vous s ignale que 
j 'a i mis c inq ans pour écr i r e 
ma thèse de t ro i s i ème cyc l e 
sur J.- I . K r a s z e w s k i , alors 
que les t ex tes st ipulent m a i n -
tenant que l 'on peut soutenir 
une te l le dissertat ion au bout 
de deux ans! En un m o t c o m -
me en cent, j 'a i encore une 
rude besogne — trois ans 
d ' e f f o r t s énerg iques au m i n i -
m u m — en persoeo t i ve . Jus-
q u ' à présent , j 'a i réussi à 
met t re à mon acti f que lque 
trois cents f eu i l l e t s dac t y l o -
graphiés ; or, i l f au t que je 
noircisse au moins (il f au t 
vous d i re que certa ines thèses 
compor tent plus de m i l l e cinq 
cents pages ) un d e m i - m i l l i e r 
de feui l le ts . 

(S. K . ) 

Dwa lata temu Edmund. Go-
golewski, asystent na Wydzia-
le Polonistyki Uniwersytetu 
Lille I I I , obronił pracę dok-
torską pt. „Powieść historycz-
na J. I. Kraszewskiego, po-
krewieństwa i wpływy fran-
cuskie i angielskie". Otrzy-
mawszy tytuł doktora, natych-
miast rozpoczął pisanie pracy 
habilitacy jnej na temat „Świat 
kopalni w powieściach pol-
skiego pisarza Gustawa Mor-
cinka i Emila Zoli". 

Zamieszczony obok tekst 
jest właśnie fragmentem tej 
pracy. 

— Zainteresowałem się Mor-
cinkiem, pisze E. Gogolewski, 
dzięki profesorowi Wacławo-
wi Godlewskiemu, który przez 
kilkadziesiąt lat wykładał na 
Wydziale Polonistyki w Lille 
i skierował mnie właśnie na 
tę drogę. — Gdy zapoznałem 
się z dziełem Morcinka zda-
łem sobie sprawę, że moje 
życie jest w jakimś sensie po-
dobne do jego biografii. Tak 
jak on jestem synem górnika, 
jak on byłem nauczycielem, 
nawet moja maszyna do pisa-
nia „Erika" jest taka sama, 
jak ta, którą posługiwał się 
Morcinek. Oczywiście to zwy-
kły zbieg okoliczności. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Podob-
nie jak Morcinek pracowałem 
w kopalni. Myślę, że ten świat 
kopalni, świat górniczy nadal 
pozostał dla mnie bliski: mie-
szkam dalej w zagłębiu wę-
glowym i nadal utrzymuję 
kontakty z ludźmi pracujący-
mi w kopalniach zarówno w 
kierownictwie, jak i zwykły-
mi robotnikami. Moja praca 
szybko posuwa się naprzód. 
Jej promotor —• André Ka-
ratson, wykładowca na Uni-
wersytecie Lille III — jest 
wybitnym komparatystą. Do-
kumentację zbieram oczywiś-
cie również w Polsce, gdzie 
nawiązałem kontakty z pro-
fesorami z Wrocławia, miasta, 
którego Uniwersytet związał 
się bliźniaczymi więzami z 
Uniwersytetem Lille. Również 
interesujących materiałów do-
starczają mi pracownicy Cen-
trali Handlu Zagranicznego 
ARS Polona, specjalizującej 
się w eksporcie polskich ksią-
żek. Liczę, że uda mi się zdo-
być wszystkie potrzebne mi 
materiały w ciągu tego roku. 
Kiedy ukończę pracę? Prak-
tycznie nie zdarza się, by pra-
ca habilitacyjna z dziedziny 
literatury i nauk humanistycz-
nych mogła zostać obroniona 
wcześniej niż po dziesięciu la-
tach badań. Obecnie, w myśl 
nowo wprowadzonej w roku 
ubiegłym reformy, czas ten 
skrócono do lat pięciu. Jed-
nak dodam tu, że pisanie pra-
cy doktorskiej o J. I. Kra-
szewskim zajęło mi pięć lat. 
Tak czy inaczej mam jeszcze 
przed sobą najmniej trzy la-
ta intensywnej pracy. Do 
chwili obecnej napisałem oko-
ło 300 stron, a całe opracowa-
nie wynosić będzie co naj-
mniej pół tysiąca stron. 

Gogolewski 

d'un mineur 

M a î t r e assistant à la sect ion 
de po lonais de l 'Un i v e r s i t é de 
L i l l e I I I , E d m o n d G o g o l e w s k i 
a soutenu, i l y a deux ans, 
une thèse de t ro i s i ème cyc l e 
t i t r ée „ L e r o m a n h is tor ique 
de J.- I . K r a s z e w s k i , parentés 

et in f luences f rança ises e t an -
g la ises" . A y a n t obtenu le t i -
t r e de docteur, i l s'est i m -
méd ia t emen t a t te l é à une 
thèse d 'Etat por tant sur „ L e 
m o n d e de la m i n e dans l ' oeu-
v r e romanesque de l ' é c r i va in 



-MISS COUTURE-
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) t e l . 56 -60-S6 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , te l . 53-10*03 

Konfekcja 
męska, damska • suknie 
* spódnice • swetry • bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze 
* pierze • .wsypy na szer. 
160 cm • poszwy * puch 

Ceny niskie 
lVa żądanie wysyłamy próbki 

-MISS COUTURE» 

Polskie Biuro Pod róży 
LENS VOYAGES 

48, rue de la G a r e 62300 L E N S 
organ izu je 18 grudnia br . 
wyjazd do Polski 
na 2 14 tygodnie 
spec ja lnymi wagonami „ C O U C H E T T E S " 

Cena: A u l n o y e — Poznań — A u l n o y e — 445 f r . 
P a r y ż — Poznań — P a r y ż — 510 f r . z w i z a m i 

oraz samolotem 

odlot 18 grudnia i 31 grudnia br. 
Cena: 880 f r z w i z a m i 

L E N S V O Y A G E S 
organ izu je równ ież 

noc sylwestrową 
w Warszawie —3 dni 
Cena 1140 f r . 

W prog ramie : zw iedzan ie W a r s z a w y 
Noc Sy lwes t r owa w „ F o r u m " 
K u l i g 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) H u m a i i ł i i l a 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 u r ł ę d o w e 
METRO: PONT-MARIE w a l n e w c a l e l F r a n « | l 

lYfuiYnriitiddJiJl vri'iWiï 

23, rue Taitbout 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

•i Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI KO są 
najbard: j Korzystni 

fflHWKWWKifflHKWMUHUKiH-Zi^ 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG—PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01. 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse) _ 
Imię (Prénom) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e skreś l ić _ R a y e r l e » m e n t i o n » inu t i l e » ) 



Okruchy 
sportowe 

W Ł o d z i o d b y ł y silę I V 
M i s t r z o s t w a E u r o p y J u -
n i o r ó w w Judo . R e p r e -
z e n t a n c i P o l s k i z d o b y l i 
7 m e d a l i : 4 w k a t e g o r i i 
j u n i o r ó w m ł o d s z y c h 
( s r e b r n y i 3 b r ą z o w e ) 
o r a z 3 w k a t e g o r i i j u -
n i o r ó w (2 s r e b r n e i 1 
b r ą z o w y ) . W s u m i e P o -
l acy , m i m o i ż n i e z d o -
b y l i ż a d n e g o t y t u ł u m i -
s t r z o w s k i e g o , w y p a d l i 
d ob r z e . M i s t r z o s t w a z a -
k o ń c z y ł y s i ę s u k c e s e m 
j u d o k ó w Z S R R , k t ó r z y 
z d o b y l i 6 z ł o t y c h , 3 s r e -
b r n e i 4 b r ą z o w e m e -
da le . 

W T o m a s z o w i e M a z o -
w i e c k i m o d b y ł się e l i -
m i n a c y j n y m e c z p i ł k a r -
sk i t u r n i e j u j u n i o r ó w 
U E F A — P o l s k a - B u ł -
ga r i a . S p o t k a n i e to z a -
k o ń c z y ł o s i ę r e m i s e m 
0 : 0. M i m o t r u d n y c h 
w a r u n k ó w a t m o s f e r y c z -
n y c h p i ł k a r z e o b u d r u -
ż y n g r a l i d o b r z e i z a -
s łuży l i na w y s o k ą ocenę . 

W E i s e n h u e t t e n s t a d t 
( N E D ) r o z e g r a n o m i ę -
d z y n a r o d o w y m e c z d r u -
g i ch r e p r e z e n t a c j i p i ł -
k a r s k i c h N R D i P o l s k i . 
S p o t k a n i e to z a k o ń c z y ł o 
slię r e m i s e m 2 : 2 i sta ło 
na d o b r y m p o z i o m i e . W 
O p o l u n a t o m i a s t w m e -
czu d r u ż y n m ł o d z i e ż o -
w y c h P o l s k a z r e m i s o -
w a ł a t a k ż e z N R D Ï t o 
w i d e n t y c z n y m s tosun-
k u 2 : 2. T o s p o t k a n i e 
n i e sta ło na n a j w y ż s z y m 
p o z i o m i e ; z P o l a k ó w na 
s ł o w a uznan ia z a s łu ż y ł 
s t r z e l e c o b u b r a m e k — 
K a p k a . 

W 12 k o l e j c e spo tkań 
e k s t r a k l a s y p i ł k a r s k i e j 
n i e b y ł o w i ę k s z y c h n i e -
s p o d z i a n e k . D o n i e o c z e -
k i w a n e g o w y n i k u z a l i -
c z y ć m o ż n a j e d y n i e p o -
r a ż k ę R u c h u na w ł a s -
n y m bo i sku z S z o m b i e r -
k a m i . N a c z o ł o t a b e l i 
wys z ł a j e d e n a s t k a Ś l ą -
ska W r o c ł a w po z w y -
c i ę s t w i e n a d R O W - e m 
R y b n i k . D o t y c h c z a s o -
w y l i d e r Ł K S Ł ó d ź 
spad ł na 2 p o z y c j ę i 
t y l k o l e p s z y m s tosun-
k i e m b r a m e k w y p r z e d z a 
S ta l M i e l e c . K o n i e c t a -
b e l i z a j m u j ą R O W R y b -
n ik , G K S T y c h y i L e c h 
P o z n a ń . 

k i e j f o r m i e , c o n i e j e s t ł a t w e , 
s z c z egó ln i e w b i e g a c h s p r i n t e r -
skich. W i e l e r y w a l e k z j a w i a ł o 
się na b i e żn i , z a b ł y s ł o r e k o r d a -
m i i p o t e m z n i k a ł o j a k m e t e o r y . 
N p . C h i n k a C h i - C h e n g c z y F i n -
ka Purs ia inen . . . W o k r e s i e m o -
j e j p r z e r w y na b i e żn i , z e w z g l ę -
du na m a c i e r z y ń s t w o , d o m i n o -
w a ł a R e n a t a S t e c h e r z N i e m i e c -
k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j , 
k t ó ra w y d a w a ł a s ię n i e d o p o -
konan ia . J a k o m ł o d a m a m a w y -
t k n ę ł a m sob i e w i ę c n o w y c e l : 
p o k o n a ć S t e che r . I m a m w i e l k ą 
s a t y s f a k c j ę , ż e t en ce l o s i ą g n ę -
ł am. A S t e c h e r n i e s p o d z i e w a n i e 
s z y b k o p o t e m w y c o f a ł a s i ę z 
c z y n n e g o ż y c i a s p o r t o w e g o . 

— U w a ż a m , ż e p o r o k u 1971, 
po r e g e n e r a c j i o r g a n i z m u p o o -
k r es i e m a c i e r z y ń s t w a , z a c z ę ł a 
b i e g a ć na s t ad i onach j a k b y inna , 
n o w a I r e n a S z e w i ń s k a . P o z w o -
l i ł o t o m i z n o w u s i ę gnąć p o r e -
k o r d y P o l s k i i ś w i a t a . 

R z e c z y w i ś c i e , p a n i I r e n a j a k -
b y p r z e ł a m a ł a w s z e l k i e b a r i e r y 
b i o l o g i c zne , p o p r a w i a j ą c w w i e -
ku 28, 29 i 30 la t z n a c z n i e s w o -
j e d o t y c h c z a s o w e r e k o r d y w b i e -
gach k r ó t k i c h . N i e m y ś l i t e ż j e -
szcze o w y c o f a n i u się z k a r i e r y 
s p o r t o w e j , a w k a ż d y m r a -
zie o d k ł a d a t o n a j w c z e ś n i e j na 
r o k 1978 ( w ó w c z a s r o z e g r a n e z o -
staną M i s t r z o s t w a E u r o p y w 
L e k k o a t l e t y c e w P r a d z e , w k t ó -
r y c h c h c e j e s z c z e w y s t a r t o w a ć ) . 
K t o w i e j e d n a k , c zy n ie z d e c y -
d u j e się na... p i ą t y s tar t o l i m -
p i j s k i w M o s k w i e w 1980 r o k u ! 

P i ą t y s tar t o l i m p i j s k i ! Z a c z ę -
ło s ię w T o k i o w 1964 roku , 
d w a n a ś c i e l a t t e m u , k i e d y to 
18- le tn ia I r e n a K i r s z e n s t e i n 
z d o b y ł a w o l i m p i j s k i m d e b i u c i e 
t r z y m e d a l e : j e d e n z ł o t y ( w 
s z t a f e c i e 4 X 100 m ) i d w a s r e b r -
ne ( w b i e g u na 200 m i w skoku 
w da l ) . O b e c n i e o l i m p i j s k i b i l ans 
I r e n i s s i m y w y n o s i j u ż s i e d e m 
m e d a l i : 3 z ło t e , 2 s r e b r n e i 2 
b r ą z o w e ! 

A p i ę k n ą k a r i e r ę s p o r t o w ą 
r o zpoc zę ł a p a n i I r e n a w r o k u 
1960 na b o i s k u w a r s z a w s k i e j 
P o l o n i i , k t ó r e j b a r w o m j es t 
w i e r n a do dn i a d z i s i e j s z e g o . 

P o I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h w 
T o k i o K i r s z e n s t e i n - S z e w i ń s k a 
r o zpoc zę ł a s tudia na U n i w e r s y -
tec i e W a r s z a w s k i m na W y d z i a l e 
E k o n o m i c z n y m . I n i e p r z e r w a ł a 
w y ż s z y c h s tud i ów , m i m o n i e z w y -
k l e t r u d n e g o t r en ingu , k t ó r y p o -
ch łan iać m u s i a ł w i e l e czasu t e j 
w s n a n i a ł e i l e k k o a t l e t c e . U k o ń -
czy ła t e ż u n i w e r s y t e t , m a j ą c 
r ó w n i e d o b r e w y n i k i w nauce , 
j a k i na b o i s k u s p o r t o w y m , z 
t y t u ł e m m a g i s t r a e k o n o m i i . 

R o k 1976 u w a ż a n y j e s t za 
s z c z y t o w e o s i ą g n i ę c i e p a n i I r e -
ny . J e j t e g o r o c z n e r e k o r d y i 
sukces o l i m p i j s k i w b i e g u na 
400 m m a i ą b o w i e m r a n g ę w y -
j ą t k o w a . O t o S z e w i ń s k a zos ta ła 
n r z e z f a c h o w c ó w uznana za 
l e k k o a t l e t y k ę ś w i a t a w s z e c h c z a -
sów . P o l k a j e s t b o w i e m j e d y n ą 
kob i e t ą na ś w i e c i e , k t ó r a c z t e -
r o k r o t n i e s t a r t u j ą c na i g r z y s -
k a c h o l i m p i j s k i c h w k a ż d y m z e 
s t a r t ó w z d o b y w a ł a choa iaż j e d e n 
m e d a l . W y s z ł a też S z e w i ń s k a na 
czo ło k l a s y f i k a c j i m e d a l o w e j 
w s z e c h c z a s ó w w ś r ó d l ekkoat . l e -
t e k - o l i m p i j e k , m a i ą c za s i e d e m 
m e d a l i (3 z ło te , 2 s r e b r n e i 2 
b r ą z o w e ) w o l i m p i j s k i e j p u n k -
tac i i 15 pk t , w o b e c 14 p k t R e -
n a t v S t e c h e r z N R D (3 z ł o t e , 2 
sr eb rne i 1 b r ą z o w y ) . ( JJ ) 
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czyli 
Irena Szewińska 

N a j s z y b s z a k o b i e t a ś w i a t a . 
N a j b a r d z i e j w y t r z y m a ł a s p r i n t e r -
ka . N a j w s p a n i a l s z a l e k k o a t l e t -
ka w h i s t o r i i t e g o spor tu . J e d -
n y m s ł o w e m : I R E N I S S I M A — 
j a k n a z w a ł j ą j e d e n z d z i e n n i -
k a r z y . 

D o d a j m y j e s z c z e — n a j p o p u -
l a r n i e j s z a . W k a ż d y m ra z i e w 
P o l s c e na p e w n o . Jes t f a w o r y -
t e m n u m e r 1 w t r a d y c y j n y m 
p l e b i s c y c i e „ P r z e g l ą d u S p o r t o -
w e g o " na d z i e s i ą t k ę n a j l e p s z y c h 
i n a j p o p u l a r n i e j s z y c h s p o r t o w -
c ó w p o l s k i c h r o k u 1976, r o k u 
o l i m p i j s k i e g o . 

W m i n i o n y m se zon i e I r e n a 
S z e w i ń s k a u s t a n o w i ł a k o l e j n e 
t r z y r e k o r d y ś w i a t a (400 m — 
49,75 sek . w B y d g o s z c z y w c z e r w -
cu, 400 m — 49,29 sek. w M o n -

Fot. Janusz Szewiński 

t r e a lu w l ipcu i 440 y a r d ó w — 
51,71 sek. w E d y n b u r g u w s i e rp -
n iu ) o r a z z d o b y ł a na I g r z y s k a c h 
O l i m p i j s k i c h w M o n t r e a l u z ł o t y 
m e d a l na dy s t ans i e 400 m e t r ó w . 

P a n i I r e n a „ p r z e b i e g ł a " w t y m 
r o k u p r z e z s t ad i ony dz i es i ęc iu 
k r a j ó w . B y ł a w M e k s y k u , K a n a -
dz i e ( d w u k r o t n i e ) , U S A , W i e l -
k i e j B r y t a n i i , F r a n c j i , W ł o s z e c h , 
R e p u b l i c e F e d e r a l n e j N i e m i e c 
( k i l k a k r o t n i e ) , S z w a j c a r i i , S z w e -
c j i i F i n l a n d i i . W s u m i e s t a r t o -
w a ł a 13 r a z y na d y s t a n s i e 100 
m e t r ó w , 12 —• ,na 200 m e t r ó w 
i 13 — na 400 m e t r ó w . W t y c h 
38 s t a r t a ch m i ę d z y n a r o d o w y c h 
pon ios ła t y l k o w ł a ś c i w i e t r z y p o -
ra żk i , na n a j k r ó t s z y m dys tans i e 
100 m e t r ó w i t o w z a w o d a c h o 
m n i e j s z y m znaczen iu . 

O t o c o m ó w i n a m na t e m a t 
m i n i o n e g o s e zonu s a m a w i e l o -
k r o t n a r e k o r d z i s t k a ś w i a t a : 

— J e s t e m z a d o w o l o n a p r z e d e 
w s z y s t k i m z tego , że p o t r a f i ę t ak 
d ł u g o u t r z y m y w a ć s i ę w w y s o -



W europejskim 
wymiarze 

Z i n i c j a t y w y P o l s k i e g o O d -
dz ia łu S t owar zys z en i a K u l t u -
r y E u r o p e j s k i e j ( SEC ) odby ło 
się w W a r s z a w i e spotkanie z 
b e l g i j s k i m myś l i c i e l em , p a -
n e m Jean Morand , s e k r e t a -
r z em g e n e r a l n y m be l g i j sk i e go 
ośrodka S E C (na zd j ęc iu u 
góry — z l e w e j ) . W D o -
mu L i t e r a t ó w , na K r a k o w -
sk im Pr zedmieśc iu , spotkal i 
się w y b i t n i po lscy l i terac i , 
p isarze i poeci , t łumacze l i -
t e ra tury p i ękne j , ar tyśc i , d z i a -
łacze ku l tury , dz iennikarze . 
W ś r ó d znakomi tośc i b y ł pro f . 
M i c h a ł Rus inek, p isarz , w i c e -
prezes SEC, W o j c i e c h N a t a n -
son — sekre tarz , W i t o l d S i e -
roszewsk i , Jan Dobraczyńsk i , 
S tan i s ł aw W i n c e n t y D o b r o -
wo lsk i , J e r zy L i s owsk i , B o g -
dan Os t romęck i , J e r z y T c h o -
r z e w s k i z A k a d e m i i Szt.uk 
P i ę k n y c h i w i e lu innych. Z a -
b rak ł o w t y m d o b o r o w y m 
gron ie Jaros ława I w a s z k i e w i -
cza, a le t y l k o z tego p o w o -
du, ż e p r z e b y w a ł za granicą. 

N a spotkan ie z p a ń s t w e m 
Jean i Bernade t t M o r a n d 
p r z y b y l i t e ż : pani Sab ina G o -
dart , a t taché ku l tura lny A m -
basady b e l g i j s k i e j w W a r s z a -
w i e o raz w i cekonsu l F R . 

P a n Jean M o r a n d pochodz i 
z N o r m a n d i i , k tó ra w y -
dała w i e l u znakomi t ych ludz i 
p ióra i m i s t r z ó w sztuki. Z 
sympat ią wspom ina ł swo ich 
po lsk ich p r z y j a c i ó ł , r obo tn i -

k ó w , g ó r n i k ó w , r o ln i ków , 
b y ł y ch p a r t y z a n t ó w i żo łn i e -
r zy , z k t ó r y m i z a p r z y j a ź n i ł 
się na z i em i f r ancusk i e j . B e z -
b łędnie , z pamięc i , c y t o w a ł 
nazw iska P o l a k ó w : pro f . R o -
mua lda Gut ta , ar tysty m a -
la r za Je r zego T o r c z e w s k i e -
go, a także tych, k tó rych po -
znał b l i ż e j w latach p o w o j e n -
nych, w 1945 i 1946 roku. 

W Po l s ce p a ń s t w o M o r a n d 
by l i już po raz trzeci . P i e r w -
szy raz , p r z ed 10 la ty 
z w i e d z a l i K r a j z o g r o m -
n y m zac i ekaw i en i em , bo go 
znal i t y l k o z l ek tu ry ks iążek 
i czasopism. K i e d y znowu za -
w i t a l i do W a r s z a w y , p r z ed r o -
k i em i po j e źd z i l i po Kra ju , , 
nie mog l i nadz iw i ć się zm ia -
nom, jak ie zastali . Z m i a n o m 
k o r z y s t n y m , ś w i a d c z ą c y m o 
dużych postępach i r o z w o j u . 
Za t r z e c im razem, to znaczy 
w t y m roku, po j e cha l i na p o -
łudnie Po l sk i , do K r a k o w a . 

T e n z a c h w y t Po l ską i P o -
l a k a m i zna laz ł szerok ie od -
zw i e r c i ed l en i e w odczyc ie , j a -
k i w y g ł o s i ł p. M o r a n d w D o -
m u L i t e r a tu r y . R e f l e k s j e na 
temat S towar zys zen ia K u l -
tu ry E u r o p e j s k i e j (SEC) , j e g o 
c e l ó w i dążeń , w zbogacone z o -
stały g ł ęboką f i l o z o f i ą D a n -
tego, a r a c z e j s z e r z e j r zecz 
u j m u j ą c — d a n t y z m e m . Stąd 
i t y tu ł odczy tu : „Sous le s igne 
de Dan t e " , c zy l i o świec ie 
i j e g o p r z em ianach dokonu-
jących się „ pa r v i o l ence et 
amour " . 

G ł ó w n e t e zy odczytu, ob ra -
zu jące dążenia do uśw iado -
mien ia sobie l udzk i e go losu 
i powo łan i a c z ł ow i eka w t y m 
j akże ba rd zo p o d z i e l o n y m i 
z r ó ż n i c o w a n y m świec ie , i lu -
s t r owane by ł y boga to p r z y k ł a -
dami po lsk imi . W y s t a w i a ł y 
one dobre ś w i a d e c t w o b e l g i j -
sk i emu p isarzowi , św i adc zy ł y 
o pog ł ęb i one j zna j omośc i h i -
stor i i Po l sk i , j e j ku l tury , 
m i e j s ca i r o l i w dorobku c y -
w i l i z a c y j n y m świa ta i Euro -
py . Po l ska p r zepo j ona derno-
k r a t y z m e m , t o l e ranc ją i hu-
m a n i z m e m , cechu jąca s ię s ze -
r ok im z r o zumien i em dla in -
nych l u d ó w i na rodów , P o l -
ska wa l c ząca na przes t r zen i 
w i e k ó w nie t y l k o o szczęście 
swo j e , a le i innych , mieśc i się 
j ak n a j b a r d z i e j w koncepc jach 
nowocześn i e p o j m o w a n e g o r a -
c j ona l i zmu. I d ea ł y soc ja l i s -
tyczne , r e a l i z o w a n e w Po lsce 
L u d o w e j , doda ją t y m W i e l k im 
t r a d y c y j n y m war t o ś c i om n o -
w e g o sz lache tnego blasku. 

Dwadz i e ś c i a w i e k ó w czasów 
n o w o ż y t n y c h to histor ia dą-
żeń i w i e l k i e j nosta lg i i za po -
r o z u m i e n i e m i jednością m i ę -
d zy l udźm i i narodami . S o -
c j a l i z m szuka odpow i edz i na 
nur tu jące ludzkość py tan ie , 
j ak skuteczn ie p r z e c i w s t a w i a ć 
s ię s i ł om zniszczenia i w o j -
ny. Ws łuchu jąc s ię u w a ż n i e 
w e wszys tk i e g łosy naraz — 
piękn ie zakończy ł s w ó j w y -
w ó d pan Jean M o r a n d — 
trzeba z o p t y m i z m e m p o w i e -
dzieć, że jedność w e u r o p e j -
sk im w y m i a r z e jest moż l iwa . 

Z D Z I S Ł A W PIŚ 

Zdjęcia: 
LONGIN W A W R Y N K I E W I C Z 



KOLONII 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z iokazji za-
warc ia z w i ą z k ó w mał -
żeńskich złożyły, z w y -
c za j em f rancuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Lucet te Gaspard 
— Czes ław Gośl iński w 
Sal laumines; Joël le K o -
nieczniak — Pascal Jean 
w Landas ; Franc ine 
Szczepaniak — Patr i ck 
Balesdent w Br,uay-en-
-Ar to i s ; Danita Bartn ik 
— Christ ian Cava l i e r w 
Lens ; Joël le Ceg larek 
— Jean^Luc Jankowski , 
Mon ique Og rodowczyk 
—- Serge Sprocq (B i l -
l y -Mont i gny ) , Danie la 
Grobe lna — Edward P i o -
trowski , Aninette Hout -
put —- Jerzy Włoch, 
Br ig i t te Beno i t — 
Edouard Drozda, N a -
d ine Kaspr zak — Reg is 
T h i e m (Douai) , Ma r i e -
Thérèse Stawska — 
Jean F rąckow iak w S in -
- l e -Nob l e ; Mar t ine Ber -
nard — Gérard Skota-
rek w Ca lonne-Ricouar t ; 
V i v i ane Gradzka — Da -
nie l Rabache i Ann i ck 
W a c h o w i a k — J e a n - M a -

r i e Druesnes w B ruay -
sur-Escaut; Aninie M e y e r 
— Józef Skwarczyńsk i 
w Helesnes; Mon ique 
Stokłosa — Jean-Mar i e 
Legache (Fouquières ) i 
Chantai Ryńska — H e n -
r y k Po r ębny (Noye l l e s -
-sous-Lens) w B i l l y -
-Mon t i gny ; Thérèse Bu l -

court — W ł a d y s ł a w W a -
laszek, El isabeth Cossu 
—• A l a i n Sucheta, A n n i e 
Ge jdoś — Domin ique 
Desprèis i Renée D e -
comble — Gi lber t R y -
barczyk w Dechy ; El isa-
beth Szczurek — Danie l 
Bartoszek, Sy l v ianne 
L i t w i n — Jacques Ł ą c z -
ny i Thérèse Złobińska 
—- Mar i o Furman iak w 
Somain. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Prouvy . P a ń s t w o w e 
złote meda l e pracy w 
f i r m i e p r z emys ł owe j E -

ternit o t r zymal i : G i l -
berte Gary -Gos t yń i 
A n d r é Berdal . 

Verquigneul. Sre -
b r n y m meda l em za 25 
lat pracy został ostatnio 
odznaczony p. Bruno 
Wa lo rewsk i . Wręczen ie 
medalu odby ło się uro-
czyście w ramach p r z y -
jęcia, zorgan izowanego 
przez tute jszy zarząd 
mie jsk i pod prezesurą 
mera p. Gevaer t . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Marles- les-Mines. L o -
ty ba lon ików. M i e j sk i 
komite t m łodz i e żowy 
zorgan izował pod ko -
niec lata konkurs na 
wodno la ta jące ba loni -
ki w k t ó r y m Guy K r u -
zel za ją ł m ie j sce dru-
gie, Ph i l i ppe Kub iak — 
czwarte , A l a i n Smolka 
— ósme, Natha l i e W a -
chowiak — dz iewiąte i 
Luc i e S ieradzka — dzie-
siąte. 

Onnaing. Konkurs 
bal l - trap. M i e j s c o w y 
klub t owarzysk i — C lub 
Onnaingeois zorgan izo-
wa ł s w ó j duży reg iona l -
ny konkurs z udzia łem 
z a w o d n i k ó w belgijiskich. 
W kategor i i seniorów, 
do k tó r e j zgłosi ło się 60 
uczestników, p. Jasdak 
za ją ł mie jsce trzecie. 

Le Creusot. Konkurs 
peta-nki. Urządzony z 
okaz j i święta l oka lnego 
konkurs petanki w y g r a -
ła para Borecki , o j c i ec 
i syn, zwyc i ę ża j ą c w f i -
nale dużą różnicą punk-
tów. 

Mazingarbe. W zesta-
w ien iu k o ń c o w y m le t -
nich konkursów f l esze -
tek, o rgan i zowanych 
przez s towarzyszen ie 
No i res et Blanches, p. 
K o w a l s k i zaijął drugie 
mie jsce nieznaczną r ó ż -
nicą puniktów ustępu-
jąc ziwy ciężcy. 

Le Creusot. Konkurs 
Gent lemen. W ramach 
konkursu Echos Gen t l e -
men pétanque p. G a -
domski o t r zymał nagro-
dę mi ł ośn ików petanki . 
K i e r o w n i c t w o konkur-
su spoczywa ło w rękach 
p. Mie lcarka . 

Z Ł O T E 
G O D Y 
WESELNE 

Waziers. Ostatnio ob-
chodzi ło tu uroczyście 
złotą rocznicę swoich 
zaślubin małżeństwo p. 
Mar ianna Swora — p. 
Kaz im ie r z Kowa l ewsk i . 
Zawar l i oni swo je ma ł -
żeństwo w W y g a n o w i e 
w 1926 roku. W cztery 
lata późnie j znaleźli się 
w e F ranc j i w poszuki-
wan iu pracy. W y c h o w a -
li oni c zworo dzieci, a 
jesień życ ia up r z y j em-
nia Jubi latom t ro je 
wnucząt . Za zasługi spo-
łeczne tutejsza rada 
mie jska odznaczyła Ju-
bilata meda lem hono-
r o w y m miasta. Na p r zy -
jęciu w merostwie, za-
stępca mera p. La i 
wniós ł toast za pomyś l -
ność Jubi latów, po-
wszechnie lubianych 
przez mieszkańców W a -
ziers. Tego życzy im 
również serdecznie re -
dakc ja „ Tygodn ika " . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzil i się: 

Condé : A l ina Z ie l iń -
ska. V ieux-Condé : M i -
chèle Py łypczuk. L e 
Creusot: Gerald W i l -
czenty. Crespin: Ingr id 
Skrzypczak. Saint-Saul-

v e : Emmanue l Urba -
niak. Au lnoy - l e z -Va l en -
ciennes: Benedykta W a -
ryń. Berguette : F r y d e -
r yk Surga. Lapugnoy : 
A n d r z e j Krys iak . San-
v ignes- les-Mines : San-
dra Gałczyńska. Denain: 
L u d w i k Mazur , De lph i -
ne Siedl iński, Daw id 
Synak. Soma in : Sophie 
Kernok . Douai : Nadège 
Chmyłko, D a w i d Szczęs-
ny, Va ler ia Mis iorek, 
Sebastian Dominiak. H é -
nin-iBeaumont: Jan Bia ł -
kowski . Ca lonne-R icou-
art: A n n a La l icka. Lens : 
Sonia L igenza , Janique 
Koszyk . Rouvroy -sous-
-Lens : F r y d e r y k L i g oc -
ki. Béthune : Christe l le 
Stręk. Hesdon: P i e r r e 
Sowiński . B r u a y - e n - A r -
tois: Nathan Skotarek. 
L i é v i n : A rnaud L e w a n -
dowski . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in 
i P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

B lanzy- les -Mines : Da-
n ie l l e G i l y i R e m y L e -
wicki . V i eux -Condé : M o -
n ique Micha lak i Chr i -
stian Legrand . An i che : 
Dupar io i r i Jean-Marc 
Kędz io ra , Chantai Cour-
bez i Jacques Szarzeć, 
Mon ique B igdowska i 
Henr i De lmer , A n n e -
- M a r i e L e w k o i Joël 
Descaudin. Ecai l lon: A n -

nie Jurasik i Claude 
Galiński. Pecquencourt : 
Ann i ck Łukaszewska i 
D id ie r Dupret . Lo ison-
-sous-Lens: Mur i e l l e M i -
chiel i Stanis ław T o m -
czyk. Sal laumines: P a -
tricia Żaczek i A l a in 
Cichy. La l l a ing : Gisè le 
W a g o n i Gérard K i ż e w -
ski. Valenciennes: N a d i -
ne M iko ła j c zak i Serge 
Machuel le . S in l e -Nob le : 
Jeannine M a r m e t i Ber -
nard Koz io ł . Douai : T h é -

rèse N o p p e i Bernard 
Waszak. Waz iers : M a -
r i e -Noë l l e Desmaret i 
Pascal K ró l , M a r i e - T h é -
rèse Smol ińska i R o -
bert Brasseur. L i é v in : 
Mar t ine Szlacher i 
Jean-Miche l Vanspey -
brouck. Crespin: Rose -

W AviUy-Saint-Léonard (Oise) zmarła 
p. Waleria Wójcicka z domu Bach. Pogrzeb 
odbył się na miejscowym cmentarzu. 

P. Waleria Wójcicka wiele pomagała w 
pracy społecznej swemu mężowi, p. Mariano-
wi Wójcickiemu, który był działaczem orga-
nizacji Osadników i Robotników Rolnych, 
a następnie Stowarzyszenia Obrony Granic 
na Odrze i Nysie. 

Rodzinie Zmarłej , a przede wszystkim Jej 
Mężowi, składamy wyrazy serdecznego 
współczucia. 

l yne Śmig ie lska i Jean-
-Lou is Copin, Monika 
Kucera i Jacky Gawl ik , 
Claudine Mo l l e t i Jean-
-Miche l Wachow iak . 
Condé-sur-Escaut: F ran -
çoise Dz iamska i Henr i 
Dremiere , G i lber te P e -
tit i François Szczeszak. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Odomez: Anna W ł o -
darczyk z domu Mań -
czak, lat 84. Lixing-St. 
Avold: Róża Kosmalska 
z domu Czyszczoń, lat 
65. Stiring-Wendel: Ed-
ward Węgierek. Gue -
gnon: Maxi l ian F i f ow -
ski, lat 86. \ocux- les -
-Mines: Maria Juszczak 
z domu Kałużna, lat 71. 
Hagondange: Ignacy 
Zarembski, lat 58. Saint-
-Saulve: Józef Wacho-
wiak. Frais-Marais: M i -
chał Matuszewski, lat 14. 
Hénin-Beaumont: M a -
rianna Kwaśniewska z 
domu Kaczmarek. Mćr i -
court-sous-Lens: Stani-
sława Nowicka z domu 
Skoczylas. Libercourt: 
Piotr Jeniec, medalista 
pracy, lat 69. Guesnain: 
Tomasz Stanek, lat 78. 
Marles-les-Mines: Hele-
na Przyżucka z domu 
Kałużniak (Sains-en-Go-
helle), lat 68. Montigny-
-en-Gohelle: Jan Kaź -
mierczak, lat 60. Avion: 
Marianna I>rzewiecka z 
domu Kwiatkowska, lat 
90. Liévin: Edmund 
Szamburski, lat 47. 
Douai: Józef Poletek, 
lat 54. Haillicourt: Sta-
nisława Kaik z domu 
Walendowska, Józefina 
Bączkowską z domu So-
baszkiewicz, Lucienne 
Zimniewska z domu 
Beaumiont, lat 70. Jan 
Gasowski, lat 66. Bruay - , 
-en-Artois: Jan Krzciuk, 
Urszula Stanislawiak z 
domu Cal, Franciszka 
Stańczyk, Bronisław Za -

remba, lat 62, Edmud 
Kozak. Aniche: Alojzy 
Kubasiak, lat 65. An -
gres: Aimée Jakubow-
ska z domu Elias, lat 50. 
Lallaing: Stanisława Ja-
niak z domu Pawlaczyk, 
lat 67, Katarzyna T w a r -
dowska z domu Szel-
long, lat 67, Rozalia Siu-
ba z domu Macie jew-
ska, lat 60. Hames : 
Władys ław Langiewicz. 
Auby : Franciszek Ty -
czyński. Rouvroy: A lex 
Ludwikowski. Loison-
-sous-Łens: Stanisław 
Pawlak, lat 66. Ai x -
-Noulette: Weronika Bąk 
z domu Lenarzyk. Sal-
laumines: Franciszek 
Pietrzak, lat 75, Bole-
sław Szotek. 



DU 4 AU 10 DECEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 

22.00. 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.35 ( lund i , j e u d i e t v e n -

d r e d i ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 { sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — .18.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A N N E J O U R A P R E S J O U R " — 19.05 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
E H B I E N R A C O N T E — 19.47 (sauf l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 4 D E C E M B R E 
12.47. J eunes — P r a t i q u e 
13.35. R e s t e z donc a v e c nous.. . l e s a m e d i 
17.30. L e s mus i c i ens du soir 
18.05. T r e n t e m i l l i ons d ' a m i s 
18.40. M a g a z i n e A u t o M o t o 
19.13. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
20.30. N u m é r o u n : G u y B e d o s 
21.35. „ M a c C o y " (n ° 3) 
D I M A N C H E 5 D E C E M B R E 
12.02. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
12.30. M a g a z i n e du d i m a n c h e 
13.20. V i v e l e c i r q u e 
14.00. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.35. D i r e c t à la U n e 
17.45. F i l m (non c o m m u n i q u é ) 
18.47. Fastes sono res d e la v é n e r i e 
19.15. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. „ L e T a t o u é " — un f i l m de D e n y s de la P a t e l l i è r e 

( Jean G a b i n , L o u i s de F u nés, M i c h e l i n e L u c c i o n i ) 
L ' I n s t i t u t N a t i o n a l d e l ' A u d i o v i s u e l p r é s e n t e : 
„ P l a c e de la R é u n i o n " r éa l . G e n e v i è v e Bas t i d 

L U N D I 6 D E C E M B R E 
13.50. L e s a p r è s - m i d i de T F 1 
14.28. „ M a î t r e s e t v a l e t s " ( n ° 9) 
17.35. L e c lub du lund i 
20.30. L a c a m é r a du l u n d i : „ O b j e c t i f 500 m i l l i o n s " — 

un f i l m de P i e r r e S c h o e n d o e r f f e r ( B r u n o C r e m e r , 
M a r i s a M e l i , J. C. R o l l a n d ) 

22.00. P o u r l e c i n é m a 
M A R D I 7 D E C E M B R E 
13.45. L e s a p r è s - m i d i de T F 1 
14.48. „ M a î t r e s e t v a l e t s " 
20.30. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 
21.30. „ L e s P r o v i n c i a l e s " : „ L a V e n d é e " ( n ° 3) 
M E R C R E D I 8 D E C E M B R E 
13.35. L e s v i s i t eu rs du m e r c r e d i 
20.30. „ L e s A n n e a u x d e B i c ê t r e " d ' ap r è s G e o r g e s S i -

m e n o n , r éa l . L o u i s G r o s p i e r r e ( M i c h e l B o u q u e t , 
C l a u d e J a d e ) 

22.00. Em i s s i on m é d i c a l e : „ L e s o m m e i l " 
J E U D I 9 D E C E M B R E 
13.50. O b j e c t i f S a n t é 

L e s Jeud is 
„ L a P ê c h e M i r a c u l e u s e " ( n ° 5) 
„60 m i n u t e s p o u r v o u s c o n v a i n c r e " 
A l l o n s au c i n é m a " 

V E N D R E D I 10 D E C E M B R E 
17.30. „ L a G r a n d e c o c o t t e " 
20.30. A u ( théâtre ce s o i r : „ L a M a m m a " d ' A n d r é R o u s -

s in <E lv i r e P o p e s c o dans l e r ô l e p r i n c i p a l ) m i s e 
e n s c è n e : A n d r é Rouss in , r éa l . T V P i e r r e S a b b a g h 

22.30. L ' o e i l e n coul isses 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
M A G A Z I N E R E G I O N A L — 13.35 (sauf samed i e t d i -

m a n c h e ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00 E T 

18.45 (sauf s a m e d i , d i m a n c h e e t m a r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.05 (sauf s a m e d i , d i m a n -

che et m e r c r e d i ) 
„ L E S R U E S D E S A N F R A N C I S C O " — 15.05 (sauf sa -

m e d i , d i m a n c h e et m e r c . ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 15.50 (sauf samed i , d i -

m a n c h e et m e r c r e d i ) : 
J E U X C R O I S E S , P O R T R A I T I M A G I N A I R E , F E -
N E T R E SUR. . . 

L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.35 (sauf s a m e d i e t 
d i m a n c h e ) 

D E S C H I F F R E S E T DES L E T T R E S — 18.55 ( sau f l e d i -
m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P R O G R A M M É N O N C O N F I R M E — 19.44 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 4 D E C E M B R E 
13.00. J o u r n a l de l ' A 2 

14.00. 
20.30. 
21.22. 
22.22. 

13.45. L ' A u b e des h o m m e s 
14.35. L e s j e u x du stade 
17.10. C 'est pour r i r e 
18.00. L a course autour du m o n d e 
20.30. D r a m a t i o u e : „ S a v e z - v o u s p l a n t e r des c h o u x " — 

une c o m é d i e d e M a r c e l A c h a r d , r éa l . J e a n n e t t e 
H u b e r t 

22.05. L e s gens h e u r e u x ont une h i s t o i r e 
22.45. D r ô l e de ba raque 
D I M A N C H E 5 D E C E M B R E 
11.00. R é f l e x i o n f a i t e 
12.00. E c r a n b lanc , R i d e a u r o u g e 
13.00. J o u r n a l de l ' A 2 
13.30. „ K i m et C i e " ( n ° 12) 
14.00. M o n s i e u r C i n é m a 
14.55. L ' A m i P u b l i c 
15.45. B u r l e s q u e : „ D e B o n s P e t i t s D i a b l e s — un m é n a -

g e très m o d e r n e " 
16.15. „ D e s a n i m a u x et des h o m m e s " 
17.10. Résu l ta t s spor t i f s 
17.15. „ C h a c u n chez s o i " 
18.05. „ S u p e r J a i m i e " ( n ° H2) 
19.00. S t a d e 2 
20.30. R é c i t a l 
21.30. „ T u s h " (n ° 2) — u n e sér i e de R o b S t e w a r t 
L U N D I 6 D E C E M B R E 
13.50. Chan t eu r s et mus ic i ens des rues 
20.30. „ L a t ê t e et l es j a m b e s " 
21.55. A l a i n D e c a u x raconte . . . 
22.50. „ L ' H u i l e sur l e f e u " 
M A R D I 7 D E C E M B R E 
13.50. J o u r n a l des sourds e t des m a l - e n t e n d a n t s 
20.30. Doss ie rs de l ' E c r a n : 

„ P o u r l ' e x e m p l e " — un f i l m de Joseph L o s e y 
( D i r k B o g a r d e , T o m C o u r t b e y ) 
D é b a t : „ L e s m u t i n e r i e s d e 1917" 

M E R C R E D I 8 D E C E M B R E 
12.30. S k i — Descen te D a m e s à V a l - d ' I s è r e 
13.50. M e r c r e d i an imé 
15.05. L ' A v e n t u r e est au bou t d u m o n d e 
15.50. U n sur c inq 
20.30. „ K o j a k " (n ° 12) 
21.30. C ' e s t -à -d i r e 
23.10. „ P o u r a d u l t e s " — émiss i on de F r a n ç o i s Cha la i s 
J E U D I 9 D E C E M B R E 
12.30. S k i — S l a l o m Géan t D a m e s à V a l - d ' I s è r e 
13.50. A c c o r d é o n s en ba l l ade 
20.30. „ T r a f i c " (1871) — un f i l m de Jacaues T a t i 
22.00. Jazz 
V E N D R E D I 10 D E C E M B R E 
13.00. S k i — S l a l o m Géan t Mess i eurs 
13.50. J o u r n a l des sourds et des m a l - e n t e n d a n t s 
20.30. N o u v e a u f e u i l l e t o n „ L e s B r i g a d e s du T i g r e " ( n ° 1) 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.47. C i n é - C l u b : „ L e R o m a n d ' u n t r i c h e u r " — un f i l m 

d e Sacha G u i t r y 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
12.15—18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf l e d i m a n -

che ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X D E 20 H E U R E U S — 20.00 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 4 D E C E M B R E 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. L e s a n i m a u x chez e u x 
P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 
D I M A N C H E 5 D E C E M B R E 
11.00. A éc rans ouve r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i nous 
17.30. F R 3 Jeunesse 
17.50. M é d i t e r r a n é e 
13.45. Spéc i a l D O M - T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
19.55. S p é c i a l Spor ts de M i c h e l D r h e y 
20.05. „ F l è c h e N o i r e " 3 - ème sér i e (1er ép i s ode ) 
20.30. L ' h o m m e en ques t i on 
21.30. Aspec t s du c o u r t - m é t r a g e f r a n ç a i s 
22.30. C i n é m a de M i n u i t : „ L a F i a n c é e d e F r a n k e n s t e i n 

— un f i l m de J a m e s Wihale 
L U N D I 6 D E C E M B R E 
20.30. C i n é m a P u b l i c : „ L e P o n t d e R e m a g e n " — un f i l m 

de John G u i l l e r m i n 
M A R D I 7 D E C E M B R E 
20.30. Wes t e rns , F i lms P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ L e s V o l e u r s de T r a i n s " — un f i l m de B u r t K e n -
n e d y ( John W a y n e , A n n - M a r g r e t , R o d T a y l o r ) 

M E R C R E D I 8 D E C E M B R E 
20.30. U n F i l m , un A u t e u r : 

„ U n n o m m é C a b l e H o g u e " — un f i l m de S a m 
P e c k i n p a h (Jason R o b a r d s , S t e l l e S t e v e n s , D a v i d 
W a r n e r ) 

J E U D I 9 D E C E M B R E 
20.30. L e s g rands n o m s de l ' H i s t o i r e du C i n é m a : 

ON) , » L e s E n s o r c e l é s " (1952) — un f i l m d e V i n c e n -
t e M i n n e l l i ( L a n a T u r n e r , K i r k D o ug l a s , D i c k 
p o w e l , G l o r i a G r a h a m , D a r r y S u l l i v a n ) 

V E N D R E D I 10 D E C E M B R E 
20.30. V e n d r e d i „ D e quo i a v o n s - n o u s p e u r ? " „ L e s c las -

ses m o y e n n e s " ( n ° 2) 
21.30. M é d i t e r r a n é e 

R A D I O -

7 . 0 0 — 8.00 
11 .30—12.00 
13 .00—14 .00 
15 .00—15 .30 
16 .30—17 .30 

1 8 . 0 0 -
20 .30—21 .00 
21 .30—22 .00 
23 .03—00 .00 

41, 75 i 200 m 
31 i 4 1 m 
i 41 m 
41 , 49 m 
41, 49 , 75 i 

m 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
31, 
25 , 
31 
31, 
31, 

200 m 
-18 .30 4 1 i 49 

4 1 i 49 m 
31, 4 1 i 49 m 
219,8 m , 249 m i 
367 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę — 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a 
F r a n c j i 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

d l a P o l o n i i w e 
i B e l g i i — s o b o t a 

H A D I O -

13 .30—13 .00 
19 .00—19 .30 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 
21 .30—22 .00 

42 ,11 
41,18 
48 ,74 
75,85 

m 
m 
m 
m 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 
31,50 m 
31,45 m 
41,18 m 
49,22 m 
200 m 

2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i â 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
•— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
e t 21.30. 

«S 
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lOOO lat 
świetności 

M a l o w n i c z o po ł o żony na 
nadw i ś l ańsk i e j skarp ie , 
P ł o ck , w czasach p a n o w a -
nia M i e s zka I b y ł n a j w a ż -
n i e j s z y m g r o d e m M a z o w -
sza, j e d n e j z p i ę c iu g ł ó w -
nych p r o w i n c j i ó w c z e s n e j 
Po l sk i . W X I w i e k u b y ł 
stol icą M a z o w s z a i s i edz ibą 
b iskupstwa, a od X I I w i e -
ku s iedz ibą ks iążąt m a z o -
w ieck ich . Od t e g o czasu 
da tu j e s ię r o z w ó j P ł o cka 
j ako oś rodka ż yc i a ku l tu -
r a lnego i a r tys tycznego . Z 
okresu ś r edn iow i ec za z a -
c h o w a ł y s i ę dotąd l i czne 
pozostałośc i b u d o w l i r o -
mańsk ich i go t yck i ch oraz 
cenne pamią tk i p i śm ienn i c -
twa . 

P e ł n y r o z k w i t miasta 
p r z ypada na okres O d r o -
dzenia , k i edy to, w r a z z 
p r z y ł ą c z en i em do K o r o n y 
w 1495 roku, zosta ło ono 
po raz p i e r w s z y podn ies i o -
ne do rang i s to l i cy w o j e -
w ó d z t w a . R o z w i j a ł s ię han -
del w i ś l any z Gdańsk i em , 
suk ienn ic two , mły.narstwo, 
b r o w a r n i c t w o i inne r z e -
miosła . W X V I w i e k u p o -
wsta ła w P ł o cku w y ż s z a 
uczelnia. P r z e b u d o w a n a 

w ó w c z a s p r z e z św i e tnych 
a r ch i t ek t ów w łosk i ch k a -
tedra romańska , stała s i ę 
drugą p o W a w e l u b u d o w -
lą r enesansową w Po lsce . 
W X I X w i e k u P ł o c k b y ł 
d r u g i m po W a r s z a w i e o -
ś r odk i em życ ia ku l tu ra lne -
go na Mazowszu . 

Dz i s i a j w o j e w ó d z k i e 
mias to P ł o c k jest d u ż y m 
oś rodk i em p r z e m y s ł o w y m . 
P o w o j n i e r o z b u d o w a n o tu 
i w y b u d o w a n o w i e l e f a -
b r yk , j ak M a z o w i e c k i e Z a -
k łady R a f i n e r y j n e i P e t r o -
chemiczne , f a b r y k ę m a s z y n 
żn iwnych , stocznię r z e c z -
ną, e l ek t roc i ep łown ię , z a -
k łady p r z emys łu s p o ż y w -
czego, chemicznego , m e -
ta lurg icznego . W mieśc ie 
dz ia ła f i l i a Po l i t e chn ik i 
W a r s z a w s k i e j i l i czne s zko -
ły średnie. M u z e u m M a z o -
w i e ck i e , j edno z na j s t a r -
szych w Po lsce (po P u ł a -
w a c h i W i l a n o w i e ) , pos ia -
da boga t e z b i o r y w y k o p a -
l isk, eksponaty z h is tor i i 
sztuki , ku l tu ry m a t e r i a l n e j 
i f o l k l o ru . ( M B ) 

Zdjęcie: A R C H I W U M 



NA ESTRADZIE 

Urodzajny 
każdy 

rok 
Jedną z piosenek, które 

przyniosły Urszuli Sipińskiej 
najwięcej rozgłosu jest „Uro-
dzajny rok". Można by go 
potraktować jako motto ka-
riery tej piosenkarki. W każ-
dym bowiem roku zbiera ona 
bogate plony artystyczne. 

Wszystko zaczęło się, jak u 
wielu wykonawców, podczas 
studiów, w atmosferze życia 
klubowego, które wyzwala 
odwagę wypróbowania swo-
ich artystycznych zdolności, 
wybicie się ponad innych nie 
tylko w studiowanym przed-
miocie. Raz zasmakowawszy 
sceny, i estrady, nawet adep-
ci nauk ścisłych, gdy tylko 
tadent im dopisze, ' często 
przechodzą już na cale życie 
na stronę sztuki. 

Urszula Sipińska też kształ-
ciła się w innym kierunku. 
Studiowała w Poznaniu, z 
którym to miastem jest zwią-
zana do dzisiaj (jeśli u wiecz-
nie podróżujących artystów 
można mówić w ogóle o sta-
łym miejscu zamieszkania), 
architekturę wnętrz. Jej pla-
styczne upodobania można te-
raz odnaleźć w urządzeniu 
własnego domu. Sama też 
projektuje sobie estradowe 

stroje, a czyni to z wielkim 
smakiem i wyczucie. Artyst-
ka nie może zapominać o po-
pularnym powiedzeniu: jak 
cię widzą, tak cię piszą. 

Na piosenkarkę się patrzy, 
ale piosenkarki przede wszyst-
kim się słucha. Płyty, radio 
zapewniają przecież znacznie 
więcej kontaktów ze słucha-
czami niż występy na żywo. 
Sztuka piosenkarska Urszuli 
Sipińskiej zyskała sobie od 
początku uznanie. Odnosiła 
przy tym zawsze podwójne 
sukcesy jako piosenkarka i 
kompozytorka. 

Miała bardzo dobre pierw-
sze wejście na estradę w 
1967 roku. Zaśpiewała wtedy 
swoją liryczną piosenkę „Za-
pomniałam", która wkrótce 
stała się wielkim przebojem, 
chętnie nuconym przez wszyst-
kich. Przyniosła jej też od 
razu wyróżnienie. Potem lau-
ry stały się częstym udziałem 
tej artystki. 

Trofea przywiozła z festi-
walu „Coupe d'Europe" w Ber-
nie — w Szwajcarii, z Tokio, 
gdzie spodobała się jej inter-
pretacja, z „Palma de Mal-
lorca" — wykonała tam w 
1975 r. piosenką jednej z 

najlepiej dobranych par au-
torsko-kompozylorskich Er-
nesta Brylla • i Katarzyny 
Gaertner „Wołaniem wołam 
cię". W piśmie, które jesit au-
torytetem w dziedzinie pop-
-music ,,Musie Week Bilboard" 
napisano wtedy: ...była jedy-
ną piosenkarką festiwalu o 
prawdziwie współczesnym 
rockowym głosie, zapewne ma 
przed sobą jasną przyszłość..." 

Sama piosenkarka dzieli 
swoje dotychczasowe śpie-
wanie jakby na trzy etapy. 
Pierwszy to były piosenki 
bardzo melodyjne, liryczne. I 
•te znalazły się na jej pierw-
szym longplayu nagranym w 
1970 ro'ku. Potem związała się 
z utalentowanym kompozy-
torem Piotrem Figlem. ,,Jaka 
jesteś Mario", „To był świat 
w zupełnie starym stylu", 
„Nadejdą . jasne dni" — to 
piosenki, które podbijają pu-
bliczność do dzisiaj. 

Obecnie Urszula Sipińska 
interesuje się najbardziej 
ostrym rockiem. „Ta muzyka 
mnie autentycznie pociąga — 
mówi ona sama. W utworach 
rytmicznych się wyżywam". 
Gwałtowna zmiana genre'u 

była dość ryzykowna. Publicz-
ność przyzwyczaja się bowiem 
do "stylu piosenkarza i nie za-
wsze chętnie przyjmuje ta-
kie rewolucje. A jednak Ur-
szula Sipińska odmieniona 
znowu zwycięża. Coraz częś-
ciej zasiada też przy fortepia-
nie na estradzie, sama sobie 
akompaniuje — ma pod tym 
względem dobre przygotowa-
nie. 

Objechała już cały świat. 
Występowała na obu półku-
lach. Na Wyspach Kanaryj-
skich publiczność przyznała 
jej swą nagrodę. Na Targach 
Płytowych Midem 1973 w 
Cannes śpiewała w koncercie 
galowym obok Roberty Flack, 
Denisa Roussosa, Anne Mu-
ray. 

Ktoś powiedział, że Urszula 
Sipińska lubi malować swoje 
piosenki. To chyba trafnie od-
daje charakter jej piosenkar-
stwa. 

BARBARA HENKEL 

Zdjęc ia: 
CAF i TASSILO LEHER 


